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Rok 31. 


PREMIE 


czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
abonentów “Gazet 

Polskiej w Chicago.” 

Ponieważ wielu abonen- 
tów zapisuje gazetęna kwar- 
tał lub pół roku, eo utru- 
dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi- 
liśmy dać każdemu abonen- 
towi, który opłaci z góry 
“Gazetę Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru- 
nek wartości jednego dola- 
ra w książkach znajdują- 
cych się w naszej księgar- 
pi, tak Powieściowych, Hi- 
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
10c na przesyłkę tejże pre- 
mii. Jeżeli na premię wy- 
bierane są Roczniki Tygo- 
dnika, to trzeba dołączyć 
40c na przesyłkę. 

Jeżeli książka, wybrana 
ma premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do- 
płaca tyle, ile książka po- 
nad dolara kosztuje i przy- 
syła tę sumę razem z abo- 
namentem. Naprzykład: Fto 


* sobie wybierze w premii 


Słownik Polsko- Angielski i 
Angielsko-Polski Alexan- 
dra Chodźki, który kosztu- 
je $4.00, to odciąga sobie 
1.00 „jako prem;ąą „2 3.00] 
przysyła razem z prenume- 
ratą i dołącza 10c na prze- 
syłkę premii. Prawo do 
powyższej premii mają tak 
samo nowi, jak 1 starzy a- 
bonenci “Gazety Polskiej.” 

“Gazeta Polska” na cały 
rok kosztuje dwa dolary, 
na pół roku $1.25, na kwar- 
tał 750. 


«Gazeta polska” do Eu- 
ropy kosztuje $3.00 na rok 
$1.50 na pół roku. | 

Katalogi książek i obra- 
zów wysyłamy każdemu na 
żądanie bezpłatnie. 


Kto nadsyła prenume- 
ratę za “Gazetę Polską” 
na cały rok z góry, n 
chce do premii dostać 
Kalendarz Maryański na 
rok 1904, niech nem przy- 
śle wraz z prenumeratą. 


Władysław Dyniewicz 

Z. 

NASI PODROŻUJĄCY 

AGENCI I KOLĘKTORZY. 
Naszymi podróżującymi sgenta- 
mi są Bocdie pan w Radomski 
ipan W. Michalski. Posiadają oni 
nasze zupełae zaufanie i mają 
prawo kolekto wać za “Gazetę Pol- 
ską” i książki aa co wydają kwity. 
Pan W. Radomski kolektuje o- 
becnie za "Gazetę Polską” w St. 
Paul, Minneapolis, St. Cloud, Gil- 
man, Little Falls itd. a następnie 
się udaje do North i So. Dakota. 
Pan W. Michalski kolektuje za 
*Gazdtę Polską” w Connecticut 
następnie w Brooklinie i okolicy, 
w New Jersey i w Pennsylvenii. 
Abonenci, którzy mają opłacić 
renumeratę za "Gazetę Polską,” 
dący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
swoje żony do zapłacenia abona- 
mentu, a odbiorą zaraz od niego 
swoje premie, jakie sobie obiorą. 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje 
Władysław Dyniewicz, 


Do Czytelników. 

Kto z czytelników ma na 
adresie znaczek, December 
3,” znaczy to, że prenume 
rata jego skończyła się w 
Grudniu 1903. Kto chce 
nadal Gazetę Polską od 
bierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze- 
ciwnym razie wysyłkę gaze- 


ty PN, Dyni 
5 niewuz. 


Proces Kwileckich 
skończony. 


BERLIN, 27 listopada. — 
Wśród niesłychanego napre- 
żenia umysłów ludności 
berlińskiej, zapadł dzisiaj 
wyrok w głośnej od trzech 
lat sprawie, wytoczonej 
hrabstwu Kwileckim, oskar- 
żając ich o to, że w chęci 
zapewnienia sobie prawa 
do majoratu, obejmującego 
10,000 morgów gruntu, leżą- 
cego w Wielkiem Ks. Po- 
znańskiem, przedstawili cu- 
dze dziecko jako swoje 
własne. 

Sprawa ta toczyła się z 
przerwami przez ostatnie 
trzy lata, a obecny proces, 
który się zakończył pomyśl- 
nie dla hrabiny Izabelli Wẹ- 
sierskiej- Kwileckiej, ciągnął 
się od 26 października. 
sprawie tej przesłuchano kil- 
kudiesięciu głównych świad- 
ków, a koszta tego procesu 
wynoszą do $100,000, które 
ponosi rząd niemiecki. 


Polska ludność, zamie: 
szkała w Berlinie, groma- 


dziła się w wielkiej ilości 
pod gmachem 


timatum z żądaniem, aby 
dała stanowczą odpowiedź, 
czy przyjmie propozycye Ja- 
ponii w kwestyi mandźur- 
skiej i koreańskiej lub nie. 
Jeżeli Rosya nie da odpo- 
wiedzi, to Japonia będzie 
musiała wypowiedzieć jej 
wojnę. Chińska cesarzowa- 
wdowa zwróciła się do bo- 
gów, aby jej pomogli wy- 
pędzić Moskali z Mandżu- 
ryj. W świątyni Budy w 
Wan Szan Han przyrzekła 
wydać %8,000,000 na budo- 
wę nowej świątyni i inne 
cele, jeżeli bogowie pomo- 
gą jej do przyszłego listo- 
pada odzyskać Mandżuryę. 


SZANGAT Chiny, 27 li- 
stopada. — (Gubernatorzy 
trzynastu prowincyi uwia: 
domili chińską cesarzową 
wdowę, że mogą wystawić 


przeciw Rosyi 100,000 woj-` 


ska, wyćwiczonego przez za- 
granicznych oficerów. 
LONDYN, 27 listopada. 
Sławny korespondent 
Bennett Burleigh, wyslany 


sądowym ildo Azyi do zbadania sytua- 


ogłoszenie wyroku przywi- | cyi, telegrafuje z Tokio, że 


tała z wielkim 


mem. 


entuzyaz- 


Zanim sąd  nrzysięgłych.$* 


wydał wyrok, sędzia śledczy 
zapytał się oskarżonej hr. 
Kwileckiej, czy nie ma co 
do powiedzenia. Hrabina od- 
powiedziała ze spokojem i 
powagą: “Nie mam nic 
więcej do powiedzenia.” 

Sędziowie przysięgli nara- 
dzali się przez trzy godziny 
i wydali wyrok uwalniający 
Kwilecką od wszelkiej winy. 

Powyższą skargę  wyto- 
czył swej szwagrowejHektor 
Kwilecki, który po śmierci 
jej męża, a swego brata, 
chciał odziedziczyć majorat 
Wróblewo. Skargę swą uza- 
sadniał on na tem, że syn 
hrabiny Kwileckiej był pod 
sunięty i nie miał prawa 
do majoratu Wróblewo. 

(Dla wyjaśnienia czytelni- 
kom sprawy majoratu, nad- 
mieniamy, że spadkobiercą 
majoratu może być tylko 
syn, a gdy nie ma syna, to 
majątek przechodzi na męż- 
czyznę najbliższej linii). 

Hektor Kwilecki usłysza- 
wszy wyrok, wystosował 
długi list do hrabiny Iza- 
beli, w którym ją przepra- 
sza za wyrządzoną krzywdę 
i przyznaje, że skarga prze- 
ciw niej wytoczona była 
bezpodstawną. 

Majątek Wróblewo przy- 
nosi rocznie $15,000 do- 
chodu. "e 

Nadmienić tu musimy je- 
den ciexawy epizod, świad- 
czący o pruskiej kulturze. 
Otóż przed udaniem się sę- 
dziów przysięgłych na nara- 
dę w celu wydania wyro- 
ku, prokurator w swej mo- 
wie końcowej oświadczył, 
iż uwolnienie hr. Kwileckiej 
byłoby hańbą dla niemiec- 
kiej kultury i sprawiedli- 
wości. Ponieważ wyrok wy- 
padł pomyślnie dla hrabi- 
nej, prokurator został w dro- 
dze dyseyplinarnej przenie- 
siony do pewnego małego 
miasteczka, gdyż okrył 
«hańbą sprawiedliwość i 
kulturę pruską!” 


Rosya i Japonia. : 


TOKIO, 27 listopada. — 
Jili Szimpo, najwybitniejszy 


mA 


wiadomość o wysłaniu ja- 
ońskiej eskadry, mającej 
p zynać dwa rosyjskie o- 
ksęty wojenne jest zmyślo- 


na. Burleigh pange nastę- 
pujące szczegóły o siłach ja- 


pońskich: 

Armia japońska na sto- 
pie wojennej liczy 12,000 o- 
ficerów i 500,000 żołnierzy. 
Każdy zdrowy, mężczyzna 
w wieku od 17 do 40 lat 
może być zaciągnięty do ar- 
mii. Flota japońska składa 
się z sześciu okrętów bojo- 
wych, sześciu opancerzo- 
nych krzyżowników, 14 in- 
nych krzyżowników, 4 ka- 
nonierek, 20  niszezycieli 
torpedowców iz 41 torpe- 
dowców. Załogi tych okrę: 
tów liczą 40,000 ludzi. 
Powódz w Petersburgu. 

PETERSBURG, 27 listo- 
pada. — Od lat dwudziestu 
nie pamiętają tutaj powo- 
dzi, jakiej ofiarą padła sto- 
lica kraju. Rzeka Newa 
wezbrała gwałtownie a na 
dobitek kanały przerzyna* 
jące miasto zostały także 
zamulone, tak, że w nich 
woda wystąpiła z brzegów. 
Mnóstwo dzielnie jest zala- 
nych do wysokości pierwsze- 
go piętra. Dwadzieścia ty- 
sięcy ludzi pozbawionych zo- 
stało mienia. Silny bardzo 
mróz pogarsza położenie 
tych nieszczęśliwych. Mnó: 
stwo ludzi potonęło. Woda 
powymulała trumny z emen- 
tarzy, tak że tysiące tru- 
mien pływało po ulicach. 
Cały Kronstadt jest zalany. 
Władze jak zwykle w Rosyi 
są bezradne. 


Kwestya panamska. 

WASHINGTON, 26 li- 
stodapa. — Wedle ostatnich 
"wiadomości z Kolombii, kraj 
ten gotuje się faktycznie do 
zdobycia napowrót Pana- 
my. Dzisiaj zachodzi wiel- 
kie prawdopodobieństwo, że 
Stany Zjednoczone Kolom- 
bii dadzą się porwać do te- 
go nierozsądnego kroku, iż 
wypowiedzą wojnę Pana- 
mie, a tem samem Stanom 
Zjednoczonym. 


Ażeby więc nie być zasko- 
czonym wypadkami, posta- 


gazeciarz w Tokio, powia- nowił rząd tutejszy wysłać 


na przesmyk Panamski na 
razie trzy pułki piechoty i 
jeden pułk artyleryi gór- 
skiej. Wybrano do tego dzie- 
wiąty, szesnasty i siedemna* 
sty pułki piechoty, stacyo- 
nowane w Fort Madison, 
N. Y. i Fort Slocum, Ga. 
i dwudziesty ósmy pułk ar- 
tyleryi. Wojska te zajmą 
miasta Panamę i Colon i ob- 
sadzą cały ten pas ziemi, 
który Panama wedle zawar- 
tego traktatu oddała Stanom 
Zjednoczonym. 


Wysłanie to nastąpi z 
chwilą zatwierdzenia przez 
senat traktatu. Gdyby Ko- 
lombia rozpoczęła przedtem 
kroki nieprzyjacielskie, na- 
tenczas rząd nie będzie cze- 
kał na zatwierdzenie trakta- 
tu, lecz wyszle wojska bez: 
zwłocznie. 


Demonstracya Włochów. 


RZYM, 27 listopada. — 

całym kraju urządzono 
gwałtowne demonstracye 
przeciw rządowi austryac- 
kiemu za to, że nie pozwo- 
lił na otworzenie świeckie- 
go uniwersytetu w mieście 
Insbruk, w stolicy Tyrolu. 

W Rzymie zgromadziło 
się tysiące ludzi naokoło 
ambasady austryackiej, wy- 
dając okrzyki: Precz z 
Franciszkiem Józefem! Nie 
cheemy trójpózźymierza! 

Na uniwersytecie spalono 
na stosie złożonym z ławek 


szkolnych chorągiew au- 
stryacką wśród śpiewania 


pieśni rewolucyjnych iokrzy 
ków : Niech żyją wolne Wło- 
chy! 

Podobne _ domonstracye 
miały miejsce przed konsu- 
latami austryackiemi w Ge- 
nui, Medyolanie, Wenecyi i 
Turynie. 

Król nakazał, by wojsko z 
całą surowością rozruchy te 
stłumiło. 

Nowa kolej. 

PETERSBURG, 7 listo- 
pada — Rząd rosyjski ukoń- 
czył wymiar nowej linii ko- 
lejowej z Kiachty, w Sy- 
beryi, do Pekinu, stolicy 
Chin, a budowa rozpocznie 
się w najbliższym czasie, 
długość linii wynosi prze- 
szło tysiąc mil. Będzie to 
najprostsza -droga do Pe- 
kinu. 


Turcya w kłopocie. 


LONDYN? 26 listopada. 
— Do “Central News” te- 
legrafują z Konstantynopo- 
la, że ambasadorowie Rosyi 
i Austry wręczyli rządowi 
tureckiemu ultimatum z 
wezwaniem, aby natych- 
miast zaprowadził w Mace- 
donii reformy, żądane przez 
mocarstwa. Jeżeli Turcya 
nie pośpieszy się, to Rosyai 
Austrya wyślą swe wojska 
do Macedonii, by przywró* 
cić spokój i porządek. } 

KONSTANTYNOPOL, 
26 listopada. — Ultimatum 
Rosyi i Austryi wywołało tu 
wielkie zaniepokojenie. Mi- 
nistrowie natychmiast zebra- 
li się na naradę, ale pomi- 
mo, iż posiedzenie ich trwa- 
ło dziesięć godzin, nie po- 
wzięli żadnej stanowczej u` 
chwały. 

Samobójstwo z rozpaczy. 

BERLIN, 27 listopada.— 
Wczoraj w południe rozegra- 
ła się ra tutejszym dworcu 


centralnym straszna trage- 
dya. Młody polak Tomasz 
Markiewicz, krawiec z za- 


wodu, który niedawno utra- 
cił żonę, przyszedł na dwo- 
rzec z dwojga dziećmi. Je- 
dno niósł na ręku, drugie 
prowadził obok siebie. Gdy 
pociąg nadjechał, Markie- 
wicz w mgnieniu oka rzucił 
się pod koła pociągu z oboj- 
ga dziećmi. Zatrzymano po- 
ciąg w jednej chwlii, ale z 
pod kół wagonów wydobyto 
już tylko trzy trupy. 
Straszny ten czyn wywarł 
szalone wrażenie na obec- 
nych. Mężczyźni płakali a 
wiele kobiet mdlało lub ule- 
gło histerycznym atakom. 


Wracają do ojczyzny. 


BERLIN, 27 listopada. 
— Cesarz Wilhelm przeczy- 
tawszy statystykę emigra- 
cyi, wyraził wielkie zado- 
wolenie z raportu, dotyczą- 
cego wracających emigran- 
tów. Według statystyki, w 
jednym miesiącu wróciło ze 
Stanów Zjednoczonych do 
Niemiec aż 27,000 osób, któ- 
re podały brak pracy jako 
powód ucieczki z Ameryki. 
Wszytkie hamburskie i bre- 
meńskie okręty przywożą je- 
szcze tysiące emigrantów, 
wracających ze Stanów Zje- 
dnoczonych. 


Wilhelm w niebezpień- 
stwie. 


BERLIN, 29 listopada. — 

Stan zdrowia Wilhelma jest 
krytyczny, oświadczają je- 
go nadworni lekarze. Rana 
jeszcze się nie zagoiła,a już 
tworzy się nowy wrzód w 
ardle. Kilkunastu specya- 
istów bada przebieg cho- 
roby, ale jeszcze się nie 
zdecydowali na ponowną o0- 
peracyę. Wskutek ostatniej 
operacyi utracił cesarz pier- 
wotny silny głos i już go 
prawdopodobnie nie odzy- 
ska. Cesarz jest tak osła- 
biony, iż odłożono jego wy- 
jazd na południe w obawie 
przed grożącem mu niebez- 
pieczeństwem. 

Ogólnie przypuszczają, że 
cesarz jest chory na raka w 
gardle, ale doktorzy nie chcą 
tę wiadomość alarmować 
publiczności, która z zanie- 
pokojeniem czeka, co przy- 
szłość przyniesie. 

Zima w Europie 

RZYM, 30 listopada. — 
Ogromne wichry nawiedziły 
prawie całe Włochy, wyrzą* 
dzając wiele szkody. Neapol 
stoi pod wodą, a w Turynie 
i Medyolarie pada śnieg. 


MADRYT, 30 listopada. 
— W północnych prowin: 
cyach Hiszpanii szaleją wiel- 
kie burze. Nad wybrzeżem 
zachodniem zatonęło wiele 
łodzi rybackich. 


BERLIN, 30 listopada. — 
Według dotąd nadeszłych 
raportów, podczas zeszłoty- 
godniowej burzy na morzu 
Północnem, zaginęło prze- 
szło 100 ludzi. 

LONDYN, 30 listopada. 
— Ogromne AA spadły 
w całej Anglii. Szkocyi 
temperatura opadła do 16 
stopni poniżej zera. 

Wynalazek polaka. 


WARSZAWA.—P. Igna- 
cy Wróblewski z Warszawy 
otrzymał na wystawie wy- 
nalazków w Paryżu złoty 
medal za okno hermetycz- 
ne, zamykające się i otwie* 
rające bez wszelkich zasu- 
wek i zamków, przy pomocy 
bardzo prostego mechani: 
zmu. P. Wróblewski uzy- 


skał już patent na Europę 
i Amerykę. 


Wisdomości Miejscowe. 


OBCHODY powstania li- 
stopadowego, jakie odbyły 
się za staraniem rozmaitych 
komitetów w różnych dziel- 
nieach polskich w Chicago, 
wypadły w tym roku o 
wiele lepiej od obchydów 
urządzonych w latach po- 
przedniich. Publiczność pol- 
ska wzięła tak liczny udział 
w obchodach tej wieko- 
pomnej rocznicy, że hale 
nie mogły pomieścić licz- 
nych uczestników. 

Przedewszystkiem uzna- 
nie należy się złożyć naszej 
publiczności za wzorowe za- 
chowanie się na obchodach, 
a następnie komitetom, że 
umiały urozmaicić progra- 
my obchodowe stosownie 
do historycznej i wielkiej 


rocznicy. 


Cześć żołnierzom powsta- 
nia listopadowego, którzy 
nieśli w ofierze swe źycie 
i mienie dla odzyskania 
wolności, przemocą nam 
wydartej! 

W DYSTRYKCIE Calu- 
met traci zarobek około 3,- 
500 ludzi częścią w skutek 
zamknięcia fabryk, częścią 
zaś w skutek tego, iż nie 
chcą przyjąć zaprowadzone* 
go obniżenia płac. Słychać, 
że 1,000 ludzi zatrudnionych 
u Republic Iron and Steel 
Co. w East Chicago przy 
stało na obniżenie płac i 
pozostanie u pracy. U Inter- 
national Harvester Co. w 
South Deering w sobotę 


oznajmiono 1,500 robotni- 
kom, iż fabryka zostaje 


zamknięta, ale że dnia 1 


stycznia na nowo otwArtą. 


Oprócz tego zamknięto fa- 
brykę stali Emalyn w East 
Chicago i tam 400 robotni- 
ków utraciło pracę. U In- 
land Steel Co., w Indiana 
Harbor w skutek zamknie- 
cia fabryki, straciło zaro- 
bek 1,600 robotników. 
Powodem zamknięcia cza- 
sowego powyższych fabryk, 
jest po cześci podobno brak 
zamówień, a po części za- 
miar zreorganizowania per- 
sonalu i klerków w ten 
sposób, by można tę samą 
pracę wykonywać przy po- 
mocy mniejszego personalu. 


Do czytelników. 


Nowy rok się zbliża, a z 
nim wielka i mozolna pra- 
ca w wydawnictwie. Wpisy- 
wanie przedpłaty do książki 
tylu tysięcy abonentów, ilu 
obeenie po trzydziestu la- 
tach wydawnictwa posiada- 
my, wysyłanie premii, 
zmienianie adresów itp., 
wszystko to wymaga nad- 
zwyczajnej pracy i akurat- 
ności. 


Szanowni czytelnicy ulżą 


'nam wielce w tej pracy, 


jeżeli zechcą łaskawie po 
spieszyć się z przedpłatą na 
*Gazetę Polską,” zanim 
nadejdzie Nowy rok. 


Wszyscy przeważnie nasi 
czytelnicy nadsyłają przed- 
piate około Nowego roku. 
>rzejrzenie zatem tysięcy li- 
stów i załatwienie się z ni- 
mi, zajmuje wiele czasu i z 
tej to właśnie przyczyny a- 
bonenci muszą często czekać 
na premie po kilka dni. 

Pospieszcie się zatem, ko- 
chani czytelnicy, z przedpła- 
tą, nie czekajcie na ostatni 


dzień, a ulżycie przez to i 
nam w pracy i premie na 
czas dostaniecie. W pracy 
tak mozolnej, jak wydawa- 
nie gazety, która jest krze* 
wicielką oświaty i piastunką 
myśli, zwyczajów i obycza* 
jów polskich na tutejszej €- 
migracyi, powinniście nam 
pomagać, kochani czytelni: 
cy, bo od Was zależy rozwój 
piśmiennictwa naszego na 
tutejszem wychodźtwie, do 
czego każdy Polak dążyć po- 
winien. 

Sądzimy, że do prośby 


naszej, każdy o ile mu na: 


to stosunki pozwolą, przy: 
chylić się zechce. My zaś w 


zamian będziemy stać wierni _ 


przy programie, jaki sobie 
‘Gazeta Polska” od począt- 
ku swego istnienia wytknę: 
łai nadal z Wami praco- 
wać będziemy na niwie na 
rodowej, niosąc wam po: 
karm duchowy szlachetny i 
uczciwy. 
Wasz ziomek i sługa, 
Władysław Dyniewicz. 


Z pola pracy. 

PITTSBURG, Pa., 30 
listopada. — Wielkie fabry- 
ki blachy w Pittsburgu, 
Pa., zamkniete od pewne- 
go czasu, rozpoczną ponow- 
nie roboty dzisiaj. 
" Kompania kazała - się ze- 
brać dzisiaj wszystkim daw- 
niejszym robotnikom, chcąc 
się dowiedzieć, ilu z nich 


-przystanie na proponowaną 


nizką płacę o 20 proc. 


Tak samo rozpoczną pra- 
ce fabryki blachy wMekees- 
port, Pa., gdzie również 
zredukowano płacę o < 
proc, co zapewne robotnicy 
przyjmą wskutek braku 
pracy iniewesołych wido- 
ków  naprzyszłość. 

W Sharon, Pa., i Whee- 
ling, W. Va., rozlepiono pla- 
katy na fabrykach blachy 
i lejarni żelaza, uwiadamia- 
jące robotników, że począ* 
wszy od pierwszego stycz- 
nia płaca tych ostatnich zo- 
stanie obcięta od 10 do 20 
proc. 


Wiadomość ta wywołała 
wrzenie w kołach intereso- 
wanych pracowników i za- 
mierzają strajkować. 


Fabryki należące do “ In- 
land Steel Co.” w Jndia- 
na Harbor zostały komplet- 
nie zamknięte do przyszłe- 
go maja, skutkiem, że ro- 
botnicy nie chcą przystać 
na zniżkę zapłaty, a Laini 
pania twierdzi, że nie może 
płacić dotychczasowych cen. 
1600 robotników straciło na 
razie pracę. 


Fabryki papieru drukar- 


skiego w Appleton, Wis., 


i w regionie Fox River 
Valley, zostały zamknięte 
na pewien czas skutkiem 
nadprodukcyi towaru. 
Zamknięto także fabryki 
stali*' Emin” w East Chi- 
cago do czasu aż się lepiej 
ułożą stosunki na rynkach 
zbytu wyrobów żelaznych. 


Przeszło 400 ludzi straciło - 


pracę. l 

W kopalniach węgła w 
Colorado rozpocznie się pra- 
ca pod osłoną milicyi. Straj- 
kierzy grożą, że nie dopu- 


szczą do pracy nieunijnych 


górników.Kilkunastu straj: 
kierów z bronią w ręku sto- 
jących na pikiecie areszto- 
wano i osadzono w więzie- 
niu. 


2 
INTERES BANKOWY 


Kurs pieniędzy, które wysyła- 
ma do Europy j-st nastę- 
pujący: 

Kurs Portor. 
MARKA — do Niemlec, W. 
Ks. Poznańskiego, Prus 


Wschoda. i Zachodnich „ , z, 

1 Szląska W 0 gf PER 
KORONA—do Austryt, Ga” 

licył, Czech, Morawii an ss oz 

1 Węgier hoo 


j RUBEL — do Rosyi, Litwy „ 
i Polski pod Mvekalem 52i 


FRANK —do gani Bel- 90 
gil I Szwejcary 190 
410 25c 


n 
t100 
194 


"FEE 3. 


kę KO. «4:6 VOEE ów 


3ULDEN —do Holandyl 


KRONEN — do Danii, Nor- 
wegil | 5zwecyi 


uIRA—do Włoch 


i Niewolno nikomu pośredniczyć w 

przesyłce pieniędzy, kto nie jest 

kontrolą rządową. A 
Władysław Dyniewicz. 


Er a 


Kalendarz Tygodniowy. 
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4 P. Barbary p. i m. 

5 5. Saby, Lucyusza, Chryzolog. 
6 N. Mikołaja biskupa. 

1 P. Ambrozego biskupa. 

3 W. Niep. Pocz. NMP. 

* 95r. Lcokadii p. i a 


” 10 ©, NMP. Toret. Melchiadesa. 
WIADOMOŚCI Z POLSKI. 

> Królestwo Polskie. 

3 WARSZAWA. — Polity- 


ka rusyfikacyjna wzmaga 
się. Usuwają Polaków ze 
wszystkich stanowisk urzę: 
dowych, gdzie się dotych- 
czas jeszcze ostali. Ńwieżo 
np. został wydany rozkaz 
do Czertkowa, degradujący 
większą część pomocników 
naczelników powiatowych, 
Polaków i zapowiadający, że 
odtąd żaden Polak na sta- 
nowisko przyjęty nie bę- 
dzie. W rządowem towarzy* 
stwie ubezpieczeń zupełnie 
już nie przyjmuje się na 
posady Polaków i rozpo- 
czyna się sztuczne *''wysu: 
wanie” na wszystkie waż- 
niejsze stanowiska Moskali. 
W swoim czasie pojawiła 
się wiadomość o pogrzebie 
manifestacyjnym tow. Swi- 
dwińskiego, studenta uni- 
_ wersytetu warszawskiego, 
amariego w Piotrkowie na 
= suchoty, których się naba- 
-wil w cytadeli warszawskiej. 
Zmarły był przez jakiś czas 
guwernerem w domu adwo- 
kata przysięgłego p. Otto 
w Piotrkowie. Utóż obecnie, 
ponieważ pogrzeb Świdwiń- 
skiego był pierwszem otwar: 
tem wystąpieniem manife- 
stacyjnem w tem mieście, 
władze nie mogąc dosie- 
gnąć rzeczywistych organi- 
zatorów demonstracyi, po- 
stanowiły zemścić się na 
niewinnym rzeczniku. Do 
Piotrkowa nadszedł rozkaz 
ministra Plewego,oddający. 
p.Otto pod ścisły dozór poli- 
cyi na Bwa lata, z zakazem 
wydalenia się przez ten czas 
* z Piotrkowa. Jednocześnie 
poleconopiótrkowskiemu 
= sądowi okręgowemu rozpa- 
trzeć, czy p. Otto wogóle 
może zajmować się prowa- 
dzeniem spraw. 


WARSZAWA. — Kuryer 
Warszawski pisze: —W koń- 
cu sierpnia r. b. p. Stan. 
Lewiak, krakowianin, 
skromny do niedawna pra- 
cownik jednej z fabryk ce- 
raty w mieście naszem, de- 
= monstrował w redakcyi Ku- 
= ryera naszego aparat swego 
wynalazku, nazwany ''Biel- 
=- nikiem kondensatorem”, 
który przy temperaturze tyl- 
ko 109 C. bez domieszki ja- 
kichkolwiek preparatów su- 
= sząeych, oleje roślinne, a w 
= szczególności olej lniany, 
= qrafinuje, bieli, odbarwia i 
_ stopniowo  zgęszcza. Olej 


|. lniany, poddany działaniu 
aparatu p. Lewiaka, po 


- trzech godzinach staje się 
całkiem jasny, prawie bez- 
barwny. 

Aparat p. Lewiaka przewyż- 
| sza wszystkie dotychezas 
_ znane aparaty i systemy zgę- 

szczenia oleju lnianego, ma 

on nadzwyczaj doniosłe zna- 
czenie w przemyśle olejo: 

wym, gdyż produkty z o- 
-~ leju lnianego, przy pomocy 
aparatu tego otrzymane, 

mają rozległe zastosowanie 

w wielu gałęziach przemy- 

słu. 

Nadto aparat systemu p. 
lewiaka odwadnia i zgę: 


szcza wszelkie płyny i tłu: | dniu, wywołał w całym kra- 


szcze. 

Przekonany o wartości 
swego wynalazku technicze- 
go nietylko przez doświad- 
czenia liczne, z nim wyko- 
nywane, ale także przez ca- 
łe grono zainteresowanych 


doniosłością i praktyczno- 
ścią ' Bielnika  kondesato- 


ra” — p. Lewiak opatento- 
wał swój aparat we wszyst- 
kich krajach Europy i Ame- 
ryki. 

Ale chodziło teraz o 
sprzedanie tych patentów. 

Otóż w Warszawie ofia- 
rowywano wynalazcy za nie 
ryczałtem 180,000 rb. 

Wydawało się to słusz- 
nie wynalazcy naszemu su- 
mą zbyt niską za tak donio- 
sły wynalazek i idąc za ra- 
dą jednego 2 przyjaciół, 
zwrócił się on przez jedne- 
go z adwokatów w New 
Yorku do przemysłowców 
amerykańskich w tym za- 
kresie fabrykacyi. 

Cóż się okazało? Oto po 
przesłaniu rysunków, ko- 
sztorysów i ekspertyz do A- 
meryki, już w kilka tygo- 
dni p. Lewiak otrzymał od 
swego adwokata wiado- 
mość, że w celu nabycia je- 
go “Bielnika” tworzy się 
specyalnie konsorcyum, któ- 
re ofiarowuje mu za patenty 
na świat rb. 400,000. Je- 
dnakże pełnomoenimk p. L. 
donosił, że przy zajęciu po- 
stawy wyczekującej można 
będzie od nabywców paten- 
tów zyskać znacznie wyższą 
sumę. 

Istotnie po kilkatygodnio- 
wych targach i rokowaniach 
amerykanie zagwarantowali 
p. Lewiakowi sumę 750,000 
rb. za nabycie eksploatacyi 
jego patentów i odpowie- 
dnie urzędowe zaofiarowa- 
nie nadesłali mu do War- 
szawy, wzywając go do 
przybycia za ocean dla o- 
sobistego dokonania tran- 
zakcyłl. : 

W chwili obecnej p. Le- 
wiak dopływa już właśnie 
do New Yorku. Zamierza 
on jednak sprzedać janke- 
som wyłączność prawa eks- 
ploatacyi. *' Bielnika-kende- 
satora” na cały Świat z wy- 
łączeniem państwa rosyj- 
skiego. ` 

Za zdobyte,bowiem pie- 
niądze za oceanem p. L. za- 
mierza wznieść w Warsza- 
wie fabrykę do wyrobu 
swego aparatu, ażeby zbyt 
jego eksploatować samemu 
1 przyczynić się tem do 
wzbogacenia przemysłu ro- 
dzinnego. 

Tak wiec w ciągu nie- 
spełna pół roku skromny i 
ubogi pracownik fabryczny 
doszedł najuczciwszym spo- 
sobem do poważnego ma- 
jątku i pięknego pola pracy, 
jakie otwiera przed nim 
przyszłość. 

A dopomogła mu do tego 
przedsiębiorczość amerykań- 
ska!... 

WARSZAWA.— Rada za- 
rządzająca nowej szkoły 
sztuk pięknych wynajęła lo- 
kal dla tej uczelni w domu 
dochodowym teatrów war- 
szawskich. Wszelkie dalsze 
czynności organizacyjne z0- 
stały wstrzymane aż do cza- 
su zatwierdzenia przez mini- 
stra dworu kandydatów, na 
»zyszłych profesorów szko- 
y. Rada przedstawiła do 
zatwierdzenia artystów-ma- 
larzy pp. Sabrowkiego, Ru- 
szczyca, Krzyżanowskiego, 
Dunikowskiego i 'Tichyego. 


Obecnie znowu minister- 
stwo dworu zażądało co do 


nich opinii warszawskiego 
generała-gubernatora Czert- 
kowa. 

WARSZAWA. — W mia- 
steczku Orsza gubernii wi- 
leńskiej przyszło do krwa- 
wego starcia między załogą 
miejscową a tłumem żydów, 
którzy chcieli uwolnić z wie- 
zień sześciu swych apa: 
wyznawców. Wojsko zarzu- 
cone zostało gradem kamie- 
nii wówczas zaczęło strze- 
lać do tłumu. 

W Wilnie, Kownie i Gro- 
dnie wzmocniono załogi woj- 
skowe ze względu na coraz 
bardziej wzmagający się 
ruch rewolucyjny. 

Manifest skierowany prze- 
ciw carowi którego treść 
podaliśmy w zeszłym tygo- 


ju wielkie wrażenie. 


Wielkie Ks Poznańskie. 


POZNAŃ. —Od przeszło 
pół wieku wybitni mężowie 
i posłowie polscy z Wielko- 
polski dopominali się o za- 
łożenie uniwersytetu w Po- 
znaniu, lecz rząd był ipo- 
został głuchy dla tego ro- 
dzaju żądań. Brał rekruta i 
wysokie podatki, lecz w za- 
mian za ten haracz z krwi 
i mienia ludności polskiej nie 
jej nie dawał, krom coraz 
nowych szykan i prześlado- 
wań. Że wszystkich pro- 
wincyi monarchii pruskiej 
dziś jedynie Księstwo i Pru- 
sy Zachodnie nie posiadają 
własnego uniwersytetu. Mło- 
dzież tych dzielnie zmuszo* 
na jest szukać nauki w nie“ 
mieckich miastach uniwer- 
syteckich. 

a: PROCE 

To utrudnianie jej wyż: 
szego wykształcenia i po- 
święcenia się naukowym za* 
wodom należy również do 
systemu pruskiego, który 
pragnąłby pozbawić ludność 
polską zupełnie inteligencyi 
rodzimej. Nadto rząd jest 
zadowolony, że krocie, wy- 
dawane rocznie przez tę 
ludność na wyższe wykształ* 
cenie synów, płyną wyłącz- 
nie do kieszeni niemieckich, 
przyczem wolno także łu- 
dzić się nadzieją, że ten 
lub ów młodzieniec polski, 
wyrwany z polskiego śro- 
dowiska, podczas pobytu w 
niemieckich stronach ule- 
gnie wpływom niemczyzny i 
osłabi w sobie poczucie na- 
rodowe polskie. 

"Tymczasem powstała ha- 
kata, a rozejrzawszy się po 
dzielnicach polskich, zauwa- 
żyła “z trwogą”, że brak 
wyższego ogniska naukowe- 
go wypędza z tych dzielnice 
także dużo Niemców, zdaw- 
na tu osiadłych, innych zaś 
powstrzymuje od przesiedle- 
nia się na stałe w te strony, 
co bardzo utrudnia akcyę 
germanizacyjną. Nagle więc 
i z tej strony zaczęły się 
odzywać głosy, żądające 
wyższych zakładów nauko- 
wycir-dla Poznania, z tem 
jednak zastrzeżeniem, ażeby 
Polakom nie było wolno z 
nich korzystać. 


Rząd, we wszystkiem u- 
legający hakacie, założył w 
Poznaniu wielkie Muzem 
niemieckie, założył ogromną 
bibliotekę publiczną nie- 
miecką, lecz co się tyczy 
wszechnicy, wahał się dłu- 
go. Wykluczenia Polaków 
od uczęszczania do uniwer- 
sytetu w Poznanu uważał 
na razie za środek zbyt 
brutalny, a bez tego zastrze- 
żenia wszechnicę w Pozna- 
niu za instytucyę zbyt nie- 
bezpieczną. Ostatecznie zde- 
cydował się dać część za- 
miast całości, zamiast peł- 
nego uniwersytetu pewien 
rodzaj akademii. 


Akademię tę otwarto u- 
rzędowo w poniedzia- 
łek dnia 23 listopada. 

Aby zaś nie było naj- 
mniejszej wątpliwości dla 
kogoi w jakim celu rząd 
tę akademię zakłada, po- 
wiedziano już w akcie fun- 
dacyjnym wyraźnie, że ma 
ona stać się krzewicielką 
i ogniskiem niemieckiej 
nauki i ucha niemieckiego. 
Stosownie do tego zorga- 
nizowano cały sztab docen- 
tów i profesorów i ułożono 
plan wykładów.Jest to więc 
instytucya naukowa na 
wskroś tendencyjna, jedno- 
stronnie niemiecka. hakaty- 
styczna, wroga dla Pola- 
ków. I tem się tłomaczy, 
że rząd do tej instytucyi Po- 
lakom nie zabrania wstępu, 
przeciwnie, że zmusił na- 
wet władzę duchowną, aże- 
by posyłała do niej klery- 
ków seminaryum duchowne- 
go. rzeczywiście, jak do- 
noszą ostatnie wiadomości, 
ks. arcybiskup Stablewski 
‘“pozwolit’ klerykom ucze- 
szczać na wykłady, ale tyl- 
ko katolickich docentów, 
których będzie pięciu. 

Uniwersytetu ta akade- 
mia na razie nie zastąpi. 
Głównym jej celem będzie 
krzewienie szowinizmu nie- 
mieckiego, obok tego ma 
Niemców na wschodzie 
zbroić w nowe środki nau- 


GAZETA POLSKA., 


kowe do tem skuteczniej- 
szego wypierania Polaków. 
POZNAŃ. W tych 
dniach władza areybiskupia 
skazała wszystkich klery- 
ków polskich na areszt, po- 
nieważ wzbraniali się uczę- 
szezać na wykłady w aka: 
demii germanizacyjnej, o 
której piszemy na innem 
miejscu. W razie dalszego 
oporu zagrożono klerykom 
relegowaniem. Wstepując 
do seminaryum duchownego 
będą zmuszani do podpisa- 
nia aktu, w którym zobo- 
wiążą się do stałego uczę: 
szczania na wykłady w a- 
kademii. Ci, którzy nie zgo- 
dzą się na podpisanie zo- 
bowiązania, nie będą przy- 
jęci do seminaryum. 
Dziwić się nie można, że 
instytucya naukowa z takim 
celem nie znalazła sympa- 
tyi w poznańskiej ludno- 
ści polskiej. “My jednak 
— pisze poznańska *' Praca” 
— także korzystać z niej bę- 
dziemy na przekór hakacie, 
a chociażby tylko w tym 
celu, aby przekonać się, 
jak się w niej  fałszować 
będzie dzieje i wiedzę na na- 
szą niekorzyść. Późniejsze 
zaś pokolenia dziwić się bę: 
dą temu dziwolegowi nau- 
kowemu, będą się dziwić 
niesprawiedliwości, która 
milionom, obywateli odma- 
wia prawdziwej nauki, a 
nawet z niej robi jakiś śro- 
dek  polityczno-bojowy do 
ich zwalczania. Lecz może 
tymczasem systemy pruskie 
tak się jeszcze źapiszą w 
dziejach, iż przyszłe poko- 
lenia i dla tego pomysłu 
niemieckiego bez zdziwienia 
jedno tylko znajdą miano: 
“naukowe barbarzyństwo!” 


Górny Szląsk. 


KATOWICE. — Kore- 
spondent ‘‘Dziennika ` Po- 
znańskiego™ pisze o haka- 
tyźmie na Szląsku co na- 
stępuje: 

Hakatystycznej *' IKatowi- 
tzer Zeitung” przypadł w 
udziale urząd kapelmistrza 
w szląskim chórze chaka- 
tystycznym i iży ona pola- 
ków i naród polski co się 
zmieści. Ciekawą próbkę 
tej ''obrony uciśnionych 
niemców”, jak ją pojmują 
szowiniści niemieccy, jest 
artykuł, umieszczony w tej 
gazecie. Znajdujemy tam 
miedzy innemi takie zdanie: 

‘Narodowy honor i go- 
dność polaków składa się z 
obłudnego poddaństwa, 
psiego płaszczenia się i pod- 
stępnej fałszywości. 

Na to piszą “Nowiny Ra- 
ciborskie ': 

“Widocznie *'Katowicer- 
ka” ma na myśli tych po- 
laków, którzy należą do 
niemieckich ‘“‘ferajnów” ; 
tam bowiem polacy, zapo- 
mniawszy 0 swej godności 
narodowej, rzeczywiście mu- 
szą stulić gębę i stać pod 
komendą panów, przed 
którymi się muszą płaszczyć, 
bo inaczej — źle?! — wzię: 
toby polaków za kołnierz i 
fora za drzwi! 


“Trzeba to opowiedzieć 
wszystkim tym polakom, 
którzy do rozmaitych “‘fer- 
ajnów'” niemieckich należą, 
niech wiedzą, co też niem- 
cy o nich sądzą; trzeba 
przypomnieć tym ludziom, 
żeby przecie więcej dbali o 
swą godność i honor na- 
rodowy. Niech wystąpią 
przedewszystkiem ze 
wszystkich 'ferajnów nie- 
mieckich, sami niemcy wy- 
zywają ich w okrutny spo- 
sób.” 

Na dowód, że organ ka- 
towieki sam nie wierzy w 
to, eo napisał, może posłu- 
ży notatka wyjęta z tego 
samego pisma o dzielności 
polaków szląskich, zdoby- 
wających obecnie miasta 
szląskie, które dotychczas 
były twierdzą niemczyzny 
i pochłaniały wszystek ży- 
wioł polski, jakim zasilała 
je wieś polska. Pod na- 
główkiem “Bytom jest 
twierdzą polszezyzny! pi- 
sze tenże zacny organ: 
“Bardzó to jest rażącem, 
że pomiędzy wszystkiemi 
górnoszląskiemi miastami 
w Bytomiu wielkopolskie 
usiłowania najbutniej się 


udają. Nie mija prawie ża- 
den miesiąc, w którymby 
polacy jakiego publicznego 
święta nie obchodzili. Pol- 
skie teatry, polskie śpiewy, 
polskie towarzystwa mężów, 
młodzieńców, kobiet, prze- 
mysłowców i inne współza* 
wodniczą pomiędzy sobą w 
publicznych demonstra- 
cyach polskiej jedności na- 
rodowej i potęgi. Teraz 
pokazuje się także towarzy* 
stwo ''Sokołów" na wi- 
downi i zapowiada wielkie 
przedstawienie teatralne. 
Jeżeli to tak dalej pójdzie, 
wtedy będziemy w Byto- 
miu święcili wnet już jeno 
polskie uroczystości i nasze 
dobre niemieckie (!) miasto 
będzie miało charakter Kra- 
kowa”. 


Galicya 

LWÓW. — Jak wiadomo 
w Galieyi zawiązał się 
kartel (trust) naftowy, do 
którego przystąpiło 97 ra- 
fineryi. Wskutek kartelu ce- 
na nafty w handlu detalicz- 
nym podskoczyła w górę o 33 

rocent. Główny udział w 

artelu naftowyin ma znana 

spółka amerykańska ''Stan- 
dard Oil Co.” W tej spra- 
wie pisze * Kuryer Lwow- 
ski”: 

Dla nas jest kwestyą naj: 
ważniejszą, jaki wpływ wy- 
wrze kartel na stosunki ga- 
licyjskie? Produkcya nafty 
z Galicyi znajduje się już 
niestety przeważnie w o0b- 
cych rękach, w obce też kie- 
szenie popłynie lwia część 
ewentualnych zysków z 
kartelu. Możnaby jednak u- 
tworzenie kartelu powitać 
nawet z zadowoleniem, gdy- 
by polepszył on napewno 
także położenie naszych pro- 
ducentów nafty, a zwłaszcza 
robotników, zatrudnionych 
w przemyśle naftowym. 
Tej zupełnej pewności nie 
ma jednakże, tymczasem 
istnieje obawa, że kartel za- 
ciąży bardzo na konsumen- 
tach naszych. Cena nafty 
już znacznie podskoczyła, 
bo przeszło 10 k. na 100, 
klg., a nie ulega wątpliw 
ści, że znacznie jeszcze: pół" 
dzie w górę. Zanosi się net 
ten sam objaw, który towa 
rzyszy zwykle tego rodzaju 
a że dają dne pro- 
dukt krajowy taniej zagra- 
nicy. niż odbiorcom w kra- 
ju. Tak więc społeczeństwo 
galicyjskie prawdopodobnie 
poniesie koszta kartelu, a 
w jego zyskach w najlep- 
szym razie w małej tylko 
mierze uczestniczyć bę, 
dzie.” 

Wynika więc z tego, że 


| Galicya, a właściwie gali- 


cyjscy konsumenci nafty za- 
płacą za kartel i powtórzy 
się znowu ten objaw skanda* 
liczny, że w kraju płacić 
będziemy musieli za naftę 
drożej, aniżeli np. w Wie- 
dniui w ogóle poza Gali- 
cyą. Gdzieindziej bronią się 
przynajmniej przeciw temu 
wyzyskowi najrozmaitszych 
spekulantów, podczas gdy 
u nas znoszą konsumenci 
wszystko z cier pliwością nie- 
zwykłą. 

Biedna ta Galicya, kto, 
może to ją ssie jak dojną 
krowę, a sejm polski we 
Lwowie patrzy na to wszyst- 
ko obojętnie. 

Zbudźcie się polscy po- 
słowie i brońcie swej spra- 
wy, aby ludzie z głodu w 
tej dzielnicy polskiej nie 
umierali. 


CZY wiecie o tem, że 
Severy Tonik Sercowy jest 
najlepszem lekarstwem na 
usunięcie choroby serca? Ce- 
na 51.00 W. F. Severa Co. 
Cedar Rapids, Iowa. 


Nie Posył».jcie Pieniędzy, 


z „ej 1 gru 
pozłacane spi KIL parę 
rzeniu 


łk 
Kia, 


hicago, 


towaru pa expresie s 
cicie ani centa. Chcemy, abyście polecali nasz towar swym przyjaciołom, 
cyferblatem zamiast męski: 
to powy wam pocztą całą przesyłkę. (Ta firma jest znana). 


0jj--2000000000000000000000000000000000000000000000 JA 


KANTYGCZKA Eyi Pastorałki 
i 
$ 
i 


1 Kolendy, 
a 


obejmuje przeszło 700 stronic. Jest to cała 

Kantyczka, jeszcze raz prawie tak gruba 
jak kantyczka, którą sprzedawaliśmy Je 

Kantyczka ta czyli Pastorałki i Kolendy, 

zawiera piosnki wesołe ludu w czasie Świąt 

Bożego Narodzenia po domach śpiewane, 


poprzednio, a kosztuje tak samo tylko ^ ol 
a ke księży misyonarzy zebrane. Zawiera zk 
nadto pieśni do użytku kościelnego, oraz 
szopkę dla małych dziatek. 
Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez księ- 


ży misyonarzy w Krakowie. W tej kantyczce znaj- 
dują się Szopki i Pastorałki do przedstawienia 


JASEŁEK. 


Pojedyńczo sprzedaje się po 75 cent. w księgarni 
W. DYNIEWICZA, 532 Noble st., Chicago, Illinois. 


.00000000000000000000000000000000000000000 


| 


piękna powieść J. J. Kraszewskiego, z licznemi rycinami, znaj- 
duje się w pierwszym Roczniku Tygodnika. Cały pierwszy ro- 
cznik Tygodnika w mocnej oprawie kosztuje z przesyłką dolara 
i 40 centów ($1.40). W. Dyniewicz, 


_ WINHOLTA ZŁOTA MAŚĆ. 


Wiele osób, wyleczonych tą cudowną maścią często 
powiadają: “Dlaczego to nie ogłaszacie w gazetach tej 
maści, aby każdy mógł się dowiedzieć o zaletach tej cu- 
downej maści leczniczej?” Dlatego ogłaszamy Złotą Maść 
jako lekarstwo skuteczne na następujące choroby: Wys 
rzuty skórne, wągry, liszaj, wrzody, piegi, strupy, zasta- 
rzałe rany, oparzenie, wyrzuty febryczne, okaleczenia,o- 
twarte rany, świerzb itp, Maść ta jest tak skuteczną, że 
nie było jeszcze wypadku, aby nie omogła, chyba, że wy- 
; padek ten trwał już kilka lat. Podajemy tu poświadcze- 
nie wyleczonej kobiety: “Chicago, w Lutym. — Szan. Panie Winholt! Przez 
siedm lat miałam otwartą ranę na nodze, wycterpiałam wiele I leczyłam się u 
wielu lekarzy, ale wszystko nic mi nie pomogło. Przypadkiem dostałam od 
mej przyjaciółki Pańskiej Złotej Maści, która wyleczyła mą ranę w trzech ty- 
godulach, za co zasyłam panu moje podziękowanie. — Z uszanowaniem, Ma- 
rya Jendrychowa.* Maść ta sprzedawana jest z przesyłką po 50 centów. Pie- 
niądze należy przesyłać przez Money order lub w znaczkach pocztowych da 
F. Winholt, lekarz, Milwaukee i Erie ulice, Chicago, III, Piszcie, w której 
gazecie wyczytaliście to ogłoszenie. 


: S. Steingard, muwa tkkn AVE. ` $ 
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1 Importer 


ROSYJSKIEGO I TUR. TYTONIU 


IPAPIEROSÓW. 
Rprredaje po "niżtonych canach maatępujące towary. 
Turecki tytnń funt $1.50, $1.75, $2.00, $1.50, $300 | 
$4.00. Tytoń eed Bc, Dc, 75c 1 $1.00, ` Tytoń 
do fajki “Cigar choping funt 28c. Horyjski tytoń do 
fajki funt 466. Tabaka do zażywania fnnt 30c, 85c, 40a 
i 45o. Papierosy z tureckiego tytonin sto pa 50c, 750 1 
$1.00. Maszynki do pa tarosów sztuka 10c. Gilzy da pa- 
ferosów Batk. 7c, 1 15c. Bibułk! xa tuzin paczek fc, 
RSA TETA 1 o- 
C dełko z K0 k r) no, 81.000 Sis, O 8110 
ara pu o. sztaukam: €, » 1. 
PACH 37 i i , 
Te, 


$0c I $1.34. Herbata fun 8 i 
RE AE daje „aałkienki od ide? do Ae 


JI U . 
SIOSTRO: Przeczytaj moją 
s 
bezpłtną ofertę. ' 
Mądre słowa do clerpiących od niewiasty 
z Notre Dame, Ind, 

Polą pocztą zupełnie Darmo ta. ''Domowe Leczenie” 
razem z dokłednemi wskazówkatni i opisem mojej cho- 
roby, każdej kobiecieci-rpiącej narisbość kobiecą Możesz 
się «ama n domu wyleczyć ber. pomocy doktora, Nie nle 
,|bedzle kosztowało spróbować tego leczenia, A gdylyś 
dalej chciała leczyć sią, to kosztuje tylko 13 centów ' yeo- 
| |dnlowa. Leczenie nie przeszkadza zwykłym zającium. 
Ja mic mie xprzedaie, Pi wiedz innym chorym o mej me- 


todzie — to wszystko, o co proszę. Leczy stare i młode 
koblety. 


te” Jeżcii się czujesz bardzo ociążałą, obawiasz się 
złych następstw, marz ból- w żołądku, przejmujące 
dregzcze w ROA: €lire ci się płakać, czujesz gorączkowe 
dreazcze. osłabienie i za częrto mocz oddajesz lub gdy 
masz upławy, zboczenie lub opadniecie macicy, zanadto 
obfita lub za mabe, sibo bol rne neryody, wrzody lub 
narosty — w takim razie pisz do MRS. M. SUMMERS. NOTRE DAME, IND., U S.A, aotrzymarz 
hezpłatne leczenie i dokładne objaśnienia. Tyriące kobiet, oprócz mnie zontała wyleczonych. Wska 
zówki posyłam w czystych kopertach. 

MATKOM LUR CÓRKOM objiśnię bardzo proste "Domowe Leczenie,” które prędko i napewno 
eczy upławy, zieloną słabośći nieregularne lub holesne paryody. |'ztędziesyrigohawy, zaoezczędziez 
wydatków 1 nchroni-z się od wstyda, bo nie putrzebnjesz nikomu opowi.dać o swej chorobie, 
Osiągnierz dobrą tuszę i zdrowie. 


W każdej miejscowości mogę wskazać polecenie od dobrze znanych kobiet, które zostały wyle- 
czonu za pomocą m jega “Damawego Leczenia” 1 chętnie poświadczą, że leczy ono niezawodnie 
wszystk ie delika nechoroby o-yanów kobiecych. wzmacn a nadwyrężone xcięgna i muskuły i przywraca 
kobietom całkowite zdrowie. Pisz zaraz, ponieważ tej oferty nie zrobią arugi raz. 


Cleveland, Uhle Szanowna Pani M. Summers! — Przyjmij odemnie kilka słów szcze!ego 
podziękowania Używałam lekarstwa podług przepisów 1 w czterech tygodniach wyleczyłan się 
g£ cieżk ej choroby, na którą cierpiałam kilka lat. Cudowne lekarstwa Pani dokazały w kilku dniach 
dziełu, któregi doktorzy przez wiele lat dokazać nie mogli. Mra. M. Paplerniak, 25 Jerome ul. 


Bowllng (irzen, Obio. Szanowna Pani M. Snmmera! — Btreślę kilka słów, aby panią awiadornić, 
iż jestem zupełnie zdrowa od macicznych dolegliwości, które miałam, gdy do ciebie pisałam po 
radę. Nia mogą dosyć mówić o pani leczeniu które tyle mi do roci ncayniło. Jestem za stara 
wz qć czynny udz'ał w twoj-m zatrudnieniu, Iczą lat BI, ale będę a ile możności zachęcała cier- 
plący b, aby używały to leczenie. Nra. Julianna Nypniewaka 


ADRES: M rs. M. SUMMERS, Box E, Notre Dame, Ind., U.S.A. 


Papież Pius X. 


Jedyny prawdziwy 
portret w Ameryce. Roz- 
miar 20x25 cali. Jest 
to reprodukcya z obrazu 
malowanego ręką przez 
znakomitego malarza 
włoskiego. Obraz ten 
jest kolorową heliogra- 
wurą z 16 rozmaitych 
kolorów. Jest to prze- 
śliczny obraz, który po 
winien się znajdować w 
każdym domu polskim. 

Każdy kto zapłacił pre- 
numeratę za “Gazetę 
Polską” z góry i przyśle 
nam nowego abonenta, 
który zapłaci za gazetę 
na cały rok, otrzyma 


ten obraz darmo. 
W. Dyniewicz, 532 Noble st., Chicago, Ill. 


zapłaćcle przy otrzymaniu jeżeli 


53.97. 


— — wam się podoba 


lemak”. zw 
ulisknych spinek do mankietów, 6 srebrnych A 


yżeczek. Jeżeli po 7) 
wam się zapłaćcie 83.97 i koszta 


rzesyłki, jeżeli nie, nie pła- 
am=ki zegarek z otwartym 
lego, kosztuje $4.72. Jeżeli nam przyślecie pechan na okey rze- 
czę (6) 


PISMA 
Adama Mickiewicza. 


Dosłowny przedruk z wydania lipskiego. 
REA IM. 


PAN TADEUSZ. 


CZĘŚĆ PIERWSZA. 
(FRAGMENTA,) 
gwałtem za stronnika. 


dóbr nieboszczyka: 
mię zaszczycić 


Moskwa mię uważała 
Dano S5oplicom znaczna część 
Targowiczanie potem chcieli 


Urzędem. "Gdybym wtenczas chciał się przemoskwi- 
czyć— 
Szatan radził —luż byłem možny i bogaty: 
Gdybym zostuł Moskalem, najpierwsze magnaty 
5zukałyby mych względów: nawet szlachta braty. 
Nawet gmin, który swoim tak lucnie uwłacza, 
Tym. którzy Moskwie służą, szczęśliwszym, prze- 
bacza '— 
Wiedzinłem, to, a przecież=nie mogłem -*) 


"Veieklem z kraju 
Gdziem nie był! com nie cierpiał —! 

"AŻ Bóg raczył lekarstwo jedyne objawić 

Poprawić 


Ile możności 


się potrzeba było i naprawić 


to — 


**Córka Stolnika, 
w 


ze swym mężem Wojewodą, 
Sybir wywieziona, tam umarła 
mała Zosię 


Gdzieś młodo, 
Zostawiła tę w kraju córkę. 


Kazałem jn hodować 


“Bardziej nisli z miłości, z głupiej pychy, 
Zabiłem: więc pokora- wszedłem między mnichy. 
Ja, niegdyś dumny z rodu, ja com był junakiem, 
spuściłem głowę, kwestarz-zwałem się Robakiem, 


Że juko Robak w prochu — 


może 


"Zły przykład dla Ojczyzny. zachętę do zdrady 


Trzeba było okupić dobremi przykłady, 
Krwia. poświęceniem się — 
~ Bitem się zau kraje a gdzie zmilezę. Nie dla 
chwały 
Ziemskiej, bieglem tylekroć na miecze i strzały ") 
Milej sobie wspominam, nie dziełu waleczne 
I głośne, ale czyny ciche, użyteczne, 


I cierpienia, którveh nikt- 


Udalo 
liozknzy 
Układać zmowy. — -Znaja i 
Ten kaptur mnisi, 
Pracowałem przy 


mi 
w RES 


się do kraju 

wiadmości 

Gulicynnie 
znają i Wielkopolanie ! 

taczkach rok w pruskiej fortecy 

Trzy razy Moskwa kijmi zraniłr me plecy, 

Raz już wiedli na Sybir: potem Austryacy, 

W sSzpilbergu zakopali mię w lochach do prney, 

W carcer durum—=a Pan Búg wybawił mię cudem, 

I pozwolił umierać między swoim ludem 

Z Sakramentami 


nie 
nosić, 


raz przedzierać, 


zbierać, 


Może i teraz--klo wie” 
Możem nad rozkaz 


możem zgrzeszył! 
wodzów powstanie przyspieszył 
Ta myśl, że dom Sopliców pierwszy się uzbroi, 
Że pierwszy Pogoń w Litwie zaikną krewni moi: 
Ta myśl--zdaje się czysta- 


“Buš był narzędziem 

kary 
Bożej, twoim Bóg mieczem rozeinł me zamiary: 
Tys watek spisku tyle lat snownny splątał — 
Cel wiełki, który enie życie me zaprzątuł. 


Ostatnie moje ziemskie uczucie na świecie, 


**Chciałeż zemsty” masz: ty 


Którem tulik, hodował jak najmilsze dziecię, 
Tyś zabił w oczach ojcn-=a jam ci przebaczył: 
Ty—"" 

“Oby tylko równie šia przebaczyć raczył 
Przerwał Klucznik, —Jeżeli masz przyjąć wijatyk. 
Księże Jneku: troć ja nie luter, nie syzmutyk: 
Kto umierającego smuci, wiem, że grzeszy. 
Powiem tobie coś--pewnie to ciebie pocieszy. 


Kiedy nieboszczyk pan mój upadał zraniony, 

A ja klęcząc nad jego persia pochylony, 

l miecz mnczując w ranie, zemstę zaprzysiągnał : 
Pan głowa wstrząsnuł, rękę ku bramie wyciągnał 
W stronę gdzie stułes 
Miwić nie mógł, lecz dał znak, że zbójcy przebaczył — 
dn też pojułem: wle tak się z gniewu: wściekłem, 
Ze 6 tym krzyżu nigdy i słowa nie rzekłem. ''*) 


Tu rozmowę przerwały chorego cierpienia. 
I nastopila długa godzina milczenia. 
Oczekują plebana. Podkowy zagrzmiały. 
Zustukał do komnaty arendurz zdyszały : 


List ma ważny, sumemu Jackowi pokaże. 
Jucek bratu odduje, głośno czytać każe. 
Lisi od Fiszera, który był natenczas Szefem 


Sztabu armii polskiej pod Księciem Józefem. 
Donosi, że w Cesarskim tajnym gabinecie, 
Stanęła wojna: Cesarz już po całym świecie 
Ogłasza ją, Sejm walny w Warszawie zwołany, 
I skonfederowane Mazowieckie Stany 

Wyrzekną uroczyście przyłączenie Litwy. 


Jacek słuchajne. cicho odmówił modlitwy. 
Przycisnawszy do piersi $więconą gromnicę, 
Podniósł w niebo zatlone nadzieją źŹrenicę, 

1 zalał się ostatnich łez rozkosznych zdrojem: 
“Teraz rzekł, Panie sługę twego puść z pokojem '* 
Wszyscy uklękli: a wtem ozwał się pod progiem 
Dzwonek; znak, że przyjechał pleban z Panem Bo- 


i krzyż w powietrzu naznaczył: | 


"az. amo ma | a = "in E Ry 


giem. ' 


Wlasnie już noc schodziła i przez niebo mleczne, 
Różowe biegu pierwsze promyki słoneczne— 
Wpadły przez szyby, jnko strzały brylantowe— 
Qkibiły się na łożu o eliorego głowę, 
| ubrały mu złotem oblicze i skronie, 

Że błyszczał jako święty w ognistej koronie. 


KSIEGA NI 


ROK 15i2, 

Wróżby wiosenne. = Wkroczenie wojsk. — Nabożelistwo. — Re 

habilitacja urządowa 6. p Jacka Soplicy. — Z rozmów Gerwazego 

1 Protazego wnonić można blieki koniec procesu. — Umizg! ulana 

x dziewczyną. — Rozstrzyga rlą spóro Kusego 1 Sokoła. — Za- 

czem goście zyromidzują iig ua blegiadą. — Przedstawienie wo- 
dzom par narzeczo 1ych. 


( roku ów! kto ciebie widział w naszym kraju! 
Ciebie lud zowie dotad rokiem urodzaju, 
A żołnierz rokiem wojny: dotad lubią starzy 
© tobie bujać, dotąd pieśń o tobie marzy. 


Zdawna byłeś niebieskim oznajmiony cudem 
I poprzedzony głuchą wieścią między ludem: 
Ocarnęło Litwinów serca Z wiosny słońcem 


Nasi Republikanie głowy nie uniżą 
Przed swoim — a obcemu prochy u stóp lizą — 


“aa Przybraw'zy sobie imię. któżby się chciał weławić. 
Gdy rławy krewnym, dzieciom. nie może zostawić? — 
Tyle mi wolno wyznać: żem żył dla ojczyzny, 

Żem najmilej te spełniał rozkazy starezyzny, 

Gdzie wiele nicbezpieczefistw, m ło było sławy. 
Vrzemilczę rółne moje za krajem wyprawy — 

Milej sob e it. d. 

Niebosaczyk był pau, prawda może trochę dumny 
Bo też miał z czego — ale święty I rozumny!” 


4) 


* Po niehle.l po ziemi toccą wzrok żałośny, 


I uważają dziwne wróżby owej wiozny. 


Jakieś dziwne przeczucie, jak przed świata końcem, 


Jakieś oczekiwanie tęskne i radosne. 
Kiedy pierwszy raz bydło wygnano na wiosnę, 
Uważano, że chociaż zzłodniale i chude, 


Nie biegło na ruń, co już umaiła grudę, 
Lecz  kładło się na rolę i schyliwszy 
Ryczało, albo żuło swój pokarm zimowy. 


głowy. 


ł wieśniacy, ciągnący na jarzynę pługi, 


Nie cieszą się jak zwykle Z końca zimy długiej, 


Nie śpiewają piosenek: pracują leniwo, 

Jakby nie pamiętali na zasiew i żniwo. 

Co krok wstrzymują woły i podjezdki w bronie 
l poglądają z trwogi ku zachodniej stronie, 


Jakby z tej strony miał się objawić cud jaki*) 


l uwnżują z trwoga wrrcujące ptaki. 

Bo już bocian przyleciał do rodziunej sosny 
I rozpiał skrzydła białe, wczesny sztandar wiosny: 
A za nim, krzykliwemi nadciaxnawszy pułki, 
Gromadziły się po nad wodami jaskółki, 
I z ziemi zmarzłej brały błoto na swe domki. 
W wieczór »lychać w zaroślach szept ciągnącej 

słomki, 

I stada dzikich gęsi szumią po nad lasem, 
I znużone na popas spadają z hałasem, 
A w głębi ciemnej nieba, wciąż jęcza Żurawie. 


w obawie, 
tyle znmieszania, 
wcześnie 


Słysząc 
Skad w 
Jaka 


to nocni stróże pytaja 
królestwie skrzydlatem 


burza te ptaki tak wygania * 


Aż oto nowe stnda: jakby gilów, siewek 


I szpaków, stada jasnych kit i choragiewek 
Zajaśniały na wzgórkuch, spadają na błonie: œ» 
Konnica! Dziwne stroje, niewidziane bronie! 


Pułk za pułkiem: 
Płyna drogami 
Z lasów czernin się czapki, rzęd bagnetów błyska, 
Roja się niezliczone piechoty mrowiska. 


a Środkiem, jak stopione 
kute żelazem szeregi: 


śniegi. 


Wszyscy na północ! Rzekłbyś, że w on czas Z 


wyraju 
do naszego kraju, 
instynktowa moca. 


ŻA 
Pędzony 


ptastwem i lud ruszył 


niepajętn, 


Konie, ludzie, 
Płyną: na 


Ziemi in 


armaty, orły. dniem i noca 
niebie gora tu i owdzie kuny, 
drży, słychać= biją stronumi pioruny. 


Litwie kąta ziemi, 
Pomiędzy ciemnemi 
dziady i rodzice 

za lasu granice, 


nie było 
jej huk nie doszedł. 
Puszczumi, chłop. którego 
Pomarli, nie wyjrzuwszy 
Który innych na niebie niu rozumiał krzyków 
Prócz wichrów, a na ziemi prócz bestyi ryków, 
(iości innych nie widział oprócz spół.leśników : 
Teraz widziena niebie dziwna łuna pała, 

W puszczy łoskol: to kula od jakiegoś działa, 
Zblądziwszy z pola bitwy, dróg w lesie szukała, 
siekąc gułęzie. Zubr, brodacz sędziwy, 
Zudrżał wu mchu, Najeżdł dlugie włosy grzywy. 
Wstaje na pół, na przednich nogacn się opiera, 

l potrzasnjąc brodą, zdziwiony spoziera 

Nn błyskające nagle między łonem zgliszcze: 

Był to zbłąkany granat, kręci się, wre, świszcze, 
bękł z hukiem jakby piorun: żubr pierwszy raz 
życiu, 
Zlakł się i uciekł w głębszem schować się ukryciu. 


Wojna! 
Gdzieby 


wojna ' w 


Rwąc pnie, 


w 


Gdzie * w której stronie * pytają młodzieńce, 
broń: kobiety wznoszą w niebo rece: 
pewni zwycięztwa wołają ze pami; 

Z Napoleonem. Napoleon Z nami! 


Bitwa t 
Chwytają 
Wszyscy 


Bóg jest 


widział wtenczas w naszym 


kraju, 


0 wiosno! Kto cię 


Pamiętna wiosno wojny, wiosno urodzaju: 

Q wiosno, kto cię widział jak byłaś kwitnaca 
Zuożami i (rawami a ludźmi błyszcząca, 
Obfitu we zdarzenin. nadziejn hrzemienna : 

Ja ciebie dotąd widzę. piękna maro senna: 
Urodzonyśw niewoli, obity w; pewiciu, 


Ja tylko jednę taka wiosję miałem w życiu. 


Która Niemnu ciągnęli dwaj wodze: 
Nasz Książe Józef i Król 
Już zajęli część Litwy od 
Gdy król rozkazał wojsku 


od strony 
Hieronim. 
Słomin: 
dni 
tchnienia. 


Westfalski 
Grodna 
daé 


pod 


Soplicowo leżało tuż przy wielkiej drodze, | 
trzy 


wy- 


Ale polscy żołnierze, mimo utrudzenia : 
Skarżyli się, że król im marszu nie dozwala: 
Tak radziby co prędzej doścignąć Moskaln. 


W mieście poblitkiem stanuł główny szinb ksią- 
żęcy, 
A w Soplicowie obóz czterdziestu lysięcy, 
I ze sztabami swemi Jenerał Ihibrowski, 


Kninziewicz, Małachowski, Gledrojé i (Grabowski. 


Późno bylo gdy weszli, więc każdy gdzie może, 
Zabieraja kwatery w zamczysku, we dworze. 
Skoro dano rozkazy, rozstawiono czaty, 

Każdy strudzony poszedł spać do swej komnaty 
Z nocą” wszystko ucichło: obóz, dwór i pole: 


Widać tylko, jak cienie, błądzące patrole, 
I gdzie niegdzie błyskania ognisk obozowych , 
Słychać kolejne hasła stanowisk wojskowych. 


Spali: gospodarz domu, wodze i żołnierze. 
Oczy tylko Wojskiego sen słodki nie bierze: 
Bo Wojski ma na jutro biesiadg wyprawić, 
Którą chce dom Sopliców na wiek wieków wsławić : 
Riesindę, godna miłych sercom polskim gości. 
I odpowiednią wielkiej dnia uroczystości, 
Co jest świętem kościelnem i świętem rodziny : 
Jutro obdyć się mają trzech par zaręczyny 
Zaś Jenerał Dąbrowski oświadczył z wieczora, 
Ze chce mieć obiad polski. 


Choć spóźniona porn, 
Wojski zebrał co prędzej z sąsiedztwa kucharzy: 
Pięciu ich było: służą, on sam gospodarzy, 
Jako kuchmistrz białym sig fartuchem opasał, 
Wdział szlafmycę, i ręce do łokciów zakasnł: 
W ręku ma plackę musza., owad ladujaki 
Opędza, wpadający chciwie na przysmaki: 
Druga ręka przetarte okulary włożył, 
bobył z zanudrza księgę, odwinął, otworzył - 
Księga in miuła tytul: Kucharz doskonały. 
W niej spisane dokładnie wszystkie specyały 
Stołów polskich: podług niej Hrabia na Tẹeczynie 
, Pawal owo biesiady, wę włoskiej krainie, 


i ERE wię Ojciec Świ ięly Urban Osmy dziwił. 


| 
| 
É 


Podług niej później Karol-Kochanku-Radziwih, 
Gdy przyjmował w Nieświeżu króla Stanisława. 
Sprawił pamiętna owę ucztę. której sława 
Dotad Żyje na Litwie we gminnej powieści. 


Co Wojski wyczytawszy pojmie i obwieści, 

To natychmiast kucharze robią umiejętni. 
Wre robota: pięćdziesiąt nożów w stoły tętni 
źwijają się kuchciki czarne jak »zatany: 
Ci niosn drwa, ci z mlekiem i z winem sagany: 
Leja w kotły, skowrody, radle. Dym wybucha— 
Dwóch kuchcików przy piocu siedzi, w mieszki 

y dmucha, 

Wojski, ażeby ogień 1em lacniej rozpalać, 
Rozkazał stopionego masła na drwa nalać- 
Zbytek ten dozwolony jost w dostatnim domu. 
Kuchciki sy pia w ogień sucho pęki łomu: 


*) Na n'cbiorach, jako nić granatnych paciórek, 
Już czerni się żdraw: dłogi, wąski sznurek. 


Który sam, p ócz lcaników, nie znał innych luczi: 
Teraz w swojej łubisnej c'ałapie się budzi: 
Terez widzł — 1 t d. 


Urodzajna, zasiała w głębi mojej duszy 
Ziarna, których niedoli chwast nigdy nie zagłuszy. — 


GŁ4ALZET A ZZ B 


Inni na rożny sadzą ogromne pieczenie 
Wołowe, sarnie, cabry dzicze i jelenie: 

Ci skubią stosy piactwa—leca puchów chmury, 
Obnażają się głuszce, cietrzewie i kury. 

Lecz kur nie wisłe było: od owej wyprawy, 
Które wczasie zajazdu Dobrzyński Sak krwawy 
Zrobił na kurnik, kędy Zosi gospodarstwo 
Zniszczył, nie zostawiwszy sztuki na lekarstwo: 
Jeszcze nie mogło ptactwem zukwitnać na nowo 


Sławne niegdyś ze drobiu swego Soplicowo. 
Zreszta zaś miąs wszelakich był wielki dostatek 
Co się gromadzić dało i z domu i z jatek, 

I z lasów i z sasiedztwa, z bliska i z daleka: 
Rzekłbyś, ptasiego tylko nie dostaje mleka. 
Dwie rzeczy, pan do uczty szuka, 
dostatek i sztuka 


których hojny 
facza się w Soplicowie: 


Już wschodził uroczysty dzień Najświętszej Panny 
Kwietniej. Pogoda była prześliczna, czas ranny: 
Niebo czyste w koło ziemi obciagnięte, 

Jako morze wiszace, ciche, wkięsło-wzięte 
Kilka gwiazd“ świeci z zlębi, perły ze dna 
Przez fale z boku chmura sama jedna, 
Podlatuje i skrzydła w błękicie zanurza, 
Podobne do niknacych piór Anioła Stróża, 

Który nocna modlitwą ludzi przytrzymany 
Spóźnił się, śpieszy wracać między spół-niebiuny 


jako 
biala, 


Już ostninie perły gwiazd zamierzchły na dnie 
Niebios zgasły i niebo środkiem czoła bladnie. 
Prawą skronia złożone na wezgłowiu cieni 
Jeszcze smagławe, lewa coraz się rumieni: 

A dalej okrag, jakby powieka szeroka, 
Rozsuwa się i w środku widać białek oka. 
Widać tęczę, źrenicę: już promień wytrysnął, 
Po okragłych niebiosach wygięty przebłysnął, 


I w białej chmurze jako złoty grot zawisnał. 
Na ten strzał, na dnia hasło, pęk ogniów wylata, 
Tysiąc rac krzyżuje się po okręgu swiata, 

A oko słońcn weszło. Jeszcze nieco senne, 
Przymruża się, drżąc, wstrząsa swe rzęsy promienne, 
Siedmią barw błyszczy razem: szafirowe razem, 
Razem krwawi się w rubin i żółknie topazem: 
Aż rozlśmiio się jako kryształ przeźroczyste: 


Potem jak brylant świałe, nakoniec 
Jak księżyc wielkie, jako gwiazda 
Tak po niezmiernem niebie szła 


ogniste, 
migające: 
samotne słońce. 


Dzis pospólstwo litewskie z całej okolicy 
Zebrało się przed wschodem w około kaplicy, 
Jak gdyby na nowego ogłoszenie cudu. 

Zbiór ten pochodził w części Z pobożności ludu, 


A w części z ciekawości: bo dziś w Soplicowie 


Na nabożeństwie maja być Jenerałow.e, 
Sławni dowódzcy owi naszych legionów, 
Kiórych lud znał imiona i cezcił jak paironów, 
Których wszystkie tulactwa. wyprawy i bitwy 
Były ewangelia norodown Litwy 

Już przyszło oficerów kilku, tłum żołnierzy: 
Lud ich otacza, patrzy, ledwie oczom wierzy, 
Oglądając rodaków mundury noszących, 


DOC wolnych i polskim językiem mówiących. 


"Wyszła msza. Nie obejmie świątynia maleńka 


Cułego zgromadzenia: lud na trawie klęka: 
Patrząc we drzwi kaplicy, odkrywając głowy. 
Włos litewskiego ludu, biały albo płowy, 
Pozlucał się jako łan dojrzałego żyta: 


Gdzie niegdzie kraśna główka dziewicza wykwila, 
Ubrann w świeże kwiaty, albo w pawie oczy, 
I wstęgi rozplecione, ozdoby warkoczy, 


Sród głów męskich jak w zbożu bławat i kakole. 
Klęczący różnobarwny Iłum okrywa pole, 

A na głos dzwonka, niby na wiatru powianie, 
Chyla się wszystkie głowy jak kłosy na lanie. 


Wieśniaczki dziś na oliarz Matki Zbuwiciela 
Niosą pierwszy dar wiosny, świeże snopki ziela: 
W: szystko w koło ubrane w bukiety i w wianki. 
Olarz, obraz, a nawet dzwannica i gnanki. 
Czasem poranny więtrzyk, gay ze wschodu wionie, 
Zrywa wianki i rzuca na kięczących skronie, 
I rozlewa jak z mszalnej kadzielnicy wonie. 


A gdy w kościele było po mszy i kazanin, 
Wyszedł przewodniczacy całemu zebraniu 
Podkomorzy, niedawno przez powiatu Stany 
Zgodnie Konfederackim Marszałkiem obrany. 
Miał mundur województwa: żupan złotem szyty. 
Kontusz grodelurowy z frenzla i pas lity, 

Przy którym karabela z głowa jaszczurowa 

Na szyi świecił wielką szpilką brylantowa: 
Konfederatka binła, a na niej pęk gruby 

Drogich piórek: były to białych czapel czuby. 

Na fest kładzie się tylko kitka tak bogala, 
Której każde pióreczko kozstuje dukata. 

Tuk ubrany. na wzgórek wstapił przed kościołem, 
Wieśniacy i żołnierstwo ścisnęło się kołem. 

On rzekł: 


“Bracia! ogłosił wam ksiądz na ambonie 
Wolność, którą Cesarz.Król przywrócił Koronie, 
A teraz l.itiewskiemu Księstwu, Polsce całej 
Przywraca:: słyszeliście rządowe uchwały 
I zwołujące Walny Sejm uniwersnły. 
Ja tylko mum słów parę przemówić do gminy, 
W rzeczy, która się tyczy Sopliców rodziny, 
Tutejszych panów. 


"Cała pomni okolica, 
Co tu zbroił nieboszczyk Jan Jacek Soplica: 
Ale kiedy o grzechach jego wszyscy wiecie, 
Czas i zasługi jego ogłosić na świecie 
Obecni tu sy naszych wojsk Jonerałowie, 
Od których usłyszałem wszystko co wam mówię. 
Ten Jacek nie był umarł=-jak głoszono ~w Rzymie, 
Tylko odmienił życie dawne. stani imię, 
A wszystkie przeciw Bogu i Ojczyznie winy 
Zyładzał przez żywot święty i przez wielkie czyny. 


“On to pod 
Na pół pobity 
Nie wiedząc, że Kniaziewicz ciągnie 
On to Jacek, zwan Robak, 
Przeniósł od Kniaziewicza 
Ilonoszące, že nasi biorą tył wrogowi. 

On potem w Hiszpanii, gdy nasze ułany 
Adobyły Samosierry grzbiet oszańcowany, 

Obok Kozietulskiego był ranny dwa razy. 
Nastepnie, jak wysłaniec, z tujnemi rozkazy 
Biegał po różnych stronach ducha ludzi badać, 
Towarzystwa tajemne wiązać i zakładać; 
Nakoniec, W Soplicowie, w swem ojczystem znieździe, 
(dy gotował powstanie, zginał na zajeździe. 
Właśnie o jego Śmierci nadeszła wiadomość 

Do Warszawy w tę chwilę, gdy Cesarz Jegomość 
Raczył mu dać zn dawne czyny bohaterskie 
Legii honorowej znaki kawalerskie. 


liohenlinden. gdy Ryszpans jeneral 
już się do odwrotu zbierał, 

ku odsieczy, 
wśród grotów i mieczy 
listy Ryszpansowi, 


"Owóż te wszystkie rzeczy mając na uwadze, 
Ju, reprezentujący Województwa władzę. < 
Moja kontederacka ogłaszam wam laską: 

Że Jacek wierną służbę i Cesarska laskn 

Zniósł infamii plamę, powraca do cześci, 

| znowu się w rzęd prawych patryotów mieści. 
Więc kto będzie śmiał Jacka zmarłego rodzinie 
Wspomnieć kiedy o dawnej zagladzonej winie, 
Ten podpadnie za karę takiego wyrzutu. 
Gravis notae maculac, wedle słów Statutu, 
Karzących tak militem jak i skartabella, 

Co by siał infamiję na obywatela: 

A że teraz jest równość, więc artykuł trzeci 
Obowiązuje równie i mieszczan i kmieci. 

Ten wyrok Marszałkowski pan Pisarz umieści, 
W aktach Jeneralności, a Wożny obwieści. 


Ciag dalszy nastąhi. 


N Ak |iWIEN=dI: (GRAM (i aka WRN wa Eloi Role e cca x zoo FAMERZY. 


Farmerzy w koloniach w Wis- 
consinie będa szczęśliwi, zdrowi 
i bogaci, jeżeli dostaną dobre 
farmy, dobry inwentarz i dobre 
ceny. 

Wszystko to można znaleść 
w koloniach Pułaski, Sobieski, 
Kraków i Hofa Park, gdzie 
już teraz mają kościoły i szkoły 
wybudowane. 

Obecnie rozpocznie się budo- 
wa dróg nowych, które będą 
przecinały żyzne okolice. W środ: 
ku tych dróg założy się nowa 
kolonia. 

Gdyby ludzie w miastach wie- 
dzieli jak farmerzy sobie żyją 
na naszych farmach, to z pew- 
nościa setki tychże sprzedałoby 
swe property w mieście i przy- 
byłoby do nas. Jest dużo takich 
farmerów, którzy mają farmy 
w innych koloniach i radziby je 


tam sprzedać, aby się tylko 
mogli przenieść z iwentarzem 
tutaj. 


Piszcie do nas po tykiety eks- 
kursyjne za połowę ceny. 


J. J. Hof Land Co „Sobieski, Wis. 


kupić  szczero - złoty 
lub srebrny zegarek 
łańcuszek, A je Są kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p. 
niech pisze po piękny ilustrowany kata- 
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
EK na złote i srebrne odzna- 
ki I medale dla towarzystw ! klubów. 
Adresować należy: 
KE. STACHOWSKI £ Co. 


533 Noble st. Chicago, Ill. 
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Wiel. Newmana 
CUDOWNE LEKAR- 
| STWA Z ZIÓŁ. 


Wyleczenia uskutecznią gdy 
wszystkie inne chybią. 


Wyleczony ze sztywnego i wełaż 
bolacego krzyża, Nie mógł cho- 


dzić anl stać. Powodem cho- 
ruby było ciężkie dźwignienie. 
Dnia 6-10 lipca 1908 
Donoszę Wiel. Newmaaowi o mojem po- 
wadzeniu. Jestem zdrów z łaski Panu Boza 
i Twych lekar=tw, Jakoi i tak rzcaer=m z3- 
jąciem sią mej «praw mogę każdego cier- 
jlącezo zapewnić, że Lai uda się da Wiel. 
ewmana ze rwg ciio'obą, to lądzie wylecza 
ny jeże Un to przyahiecał ułnónte w nastę. 
pnych dnach paro mych przyjarieli będzie 
pisało da Ciebie o lekarstwo—g- zostają prax 
Jik najlepazem zduwiu I z głębokim rza 
cunkiem 
ANT. RAMUSZEWICZ 
Box 211; Charleroi, Ps. 


Wyleczony z bólu głowy z mdło- 
Ściami, ogólnej słabości, brak 
odwazi, sztywnoś i we wszyst- 
kich członkach. Twarz była żół- 
tą i zapaduiętą. Pracować nie 
mog! 
Meline dnia 23.go maja, 1903. 
Drogi Ka. Newmatle: OBscnie czują a'ę 
zupełnie zdrów 1 dziękuję CI p nieziicz^ane 
razy za Wa zą dobroć. «'odzień wyglądam 
lepiej, nawet taraz. 1.piej się czuję, niz prz d 
chorobą. Mogę pracowsć dohrze. Daj Boże 
abyś żył jak najałużej | DE zapad- 
nigtym na zdrowiu 1 altach, tak j aei mnie 
B Pozostaje na zawsze wdzl aym 
BOL. KERNOWSKI, 
Moline, NL 
Bicie serca I żganie w dł 
ustało zupełnie 
Philadel his, dnia 4-20 kwietnia 1003. 
Wiel. Newmanie! Na listy, które od Cie 
bie otrzymałem, odpowiadam dxiriaj | dono 
szę, Że cznją się całkiem »dów. Žganje 
w pierelach już całkiem nia czuję a serce 
bije regularnie tek jak elę należy. Za to 
akładam CI rerde:zne nodziękowania i le. 
karstwo Twoje będę polecać swym znajomym 
w przyrzłoćci. 
WINCENTY GAWKOŚSKI, 
81'2 Mereer atr. 
P. 8. W cze-ie gdyby choroba moja misin 
eig wrócić. to natychmiart udam rię do Cie- 
bie Wiel. Newmanlo a nie gdzie indziej. 


DARMU. 


Załącz 26. znaczek pocztowy na for- 
rę opisujący, jak ja leczę cho- 


/REVYEREND NEWMAN, 


1363 W. Lake st., Chicago, Ii. 
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DO TOWARZYSTW | 


Zwracamy uwagę Towarzystw, l 
które mają konstytucyę do 
druku, że obecnie wykonywa- 
my wszelkie roboty drukarskie 
szybciej niż dotychczas. 

CO 
Sprowadziliśmy bowiem ma- 
szyny drukarskie do stawia- 
nia czcionek i każdą kon- 
stytucye możemy skończyć 
i odesłać w ciągu jednego 
tygodnia. 

LJ 

Wszelkie prace drukarskie 
wykonywamy _ gustownie. 
tanio i w jaknajkrótszym 
czasie. 


$ W. DYNIEWICZ. 
20000000000000000000000000 


NOWY WYNALAZEK 


NA WZMOCNIENIE IU- 

TRZYMANIE WŁOSÓW. 

"Tysiące łysych ludzi doatały 

piękne włosy. Wstrzymuje 

wypadanie włosów z głowy 

w krótkim czasie. W miej- 

sce starych porastają nowe nader barwne 
włosy. Laboratorya: 818 Bedford Ave. 
Po szczegóły piszcie pod adresem: 


PROF. J. M. BRUNDZA, 
Sta. W. Box 106, Brooktyn-New York. 
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Golizier, Rodgers & Freehlich, 


ATTORNEYS and COUN- 
SELORS AT LAW. 


POKÓJ 820 
Chamber of Commerce Building 
Róg LaSalle i Washington ul. 


CHICAGO, ILL. 
TAKE ELEVATOR. Tel. Mein 810 
A 


NA BOL GŁOWY Kuflewskie- 
go OPŁATKI są najskuteczniej- 
szem lakarstwem dotąd znanem 
w medycynie. Przynoszą ulgę 
szybko bez względu na to czy Td 
ból głowy jest chroniczny czy też 
chwilowy. Pudełko kosztuje 25c 


FIRST 


NATIONAL BANK 
OF CHICAGO. 


PIERWSZY 


NARODOWY BANK 
w CHICACO, 


róg Monroe i Dearborn ulic. 


KAPITAŁ $8,000.000. 


WEKSLE: 


ie 


Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peter 


burg.—Roaya i wszystkie inn. kie x 
i 50c. Adres: The Kuflewski* s jako też na wazy kw cziES A A= 
Pharmacy 1335 W. 22nd st., Chi- LISTY KREDYTOWE à 
cago, Ill. (x) dla użytku podróżnych wazystkich 1 Awiata 
ściąganie epadkobieretw (achadow) SAHE 
należności z Polski, Niemiec, Anst 
| wazyatkich euro Taraso ge ü- 


Jakich kra ów 
miarkowaną KOSY j = 


GAWĘDZIARZ. 


Wydrukowaliśmy w wielkiej ilości 
książkę z wiełu pięknemi powieńścia- 


ZARZĄD: 
Jas. B. Forgan, Prez. — Dawid R. Forga 


mi pod tytułem *Gawędziarz,” którą z. — Geo. B. Boulton. Vice-prez. — Ri- 
poprzednio sprzedawaliśmy po dola- chard 3, sy ca „Aaa Karyer = Frank 


rze (¢1.00), a obecnie qprzedajemy ją 
z powodu wielkiego zapasu po 50c w 
miękkiej oprawie, a po 75c w mo- 
cnej oprawie, 

Książka ta zawiera następujące po- 
wieści I opowiadania: z e 


Królowa Sów, Czerwony pies, 
Smierć Kumą, Rusałka, Kot roz pędza 
mieszkańców całej wioski, (Walka lisa 
ze szczupakiem i o mądrym Wojtku, 
Bnwa chłopska w Gołańczy, Turecki 
Sowizdrzał, Mądry Maciuś, Demokra- 
ta w kłopotach, Wyborna rada Do- 
brana zę Czy jadł asan pierniki w 
kościele? Karpie, Kapitan profesor, 
Kolęda ubogich, Postronek, Żebrak 
sprytny oszust, Rachunek malarza, 
Perty, Gawąda dziadunia z okolic Le- 
szna, Kasinka, Ostatni figiel pana Ja- 
centego był najleptzy, Owce, Wesoły 
Szwanda, Złoty kołowrotek, Zbawłciel 
w drodze, Kara po śmierci, Długi, 
szeroki t bystrookł. 


E. Brown, Anst. Kasyer. — Chas. N. Gillett, 
Anot. Kasyar. — Frank O, Wetmore, Audytor. — 
Emile K. Bo'rot, e p depozytów. — 
John E. Gardin, za y pienię ~ 
ar RAE May, Aost. Garaa dep. wymiany 


DYREKTORZY. 


Samuel W. Allerton. — John H. Barker. — 

Geo. D. Boulton. — William L. Brown. — D 
Mark Cummings. — Chas. H. Conover., — James 
B. Forgan. — David R. Forgan. — Nelson Mor- 
ris. Samua] M Nickerson. — Eugene $, Pike.— 
Norman B. Ream - George T. Bmith. — Jnhn 


A. Spoor. — Otto Young. > 


50 YEARS* 
EXPERIENCE 


PATENTS] 


W. Dyniewicz. TRADE MARKS z 


AA KN c nm 

Kuflewskiego MAŚĆ różana u- 
sunie wszelkie dolegliwości świerz- 
bu i robi cerę gładką, czystą i 
miękką. Przewyższa wszelkie maś 
cie tego rodzaju i jest doskonałą 
na usta, wyrzuty na twarzy, po- 
pękane ręce, takżə po ogoleniu 
sie. Cana 30c S. J. Kuflewski, 
1335 W. 22 st., Chicago, III. (x) 


. "+ 


Anrnne rending 
qnlakly ascariain 
.nventian ia probably paemani 
tiona at ricily 6unfdetntial. DAGOK cm on Parents 
sent froa. Oldost agenar m Anpan 

Patenta taken througb Munn e (a. rec 
pecial notice, wilhout charge, in th 


Scientific American. 


A handsomely ilinstratad weckiy. 1.arraat cir. 
culalian of any scientific jnurnai. Terms, $3 a 
tar; four months, $L Bold byall newedealera 


MUNN £ Co.38'2w20». New York 


Branch Ofice. 6% F Br. Washington, D 


opińan free; w c 


PRZEZ ZAKUPNO NEJ SZYĆ 
DOXOWYCH PKRZYNEK MUZYCZNYCH. 
Jest to najendowniej lecx i najtańs y < 
instrument mazycz y sprzedawany, Daje x 
* cej pray jemności, aniżeli $100 org Rany 1 ma 
na nim zawsze grać jakąkolwiek mejodyq. Nie 
potrzeba wykształcenia muzycznego, bo na in 
atromencie iym nawet dziecko grać ac $ 
Wazyscy którzy tet instrument sobi A 
aą zdumieni | zadowoleni, ponieważ p pał 
oczekiwania, gdyż gra przeszło |I0Ukawałków, 
jak to wykazuje lista z każ 
Gb posylana. Można jej u é w domu priy 
upami dzieci. w towarzystwach | w cras 
żnych zgromadzeń towarzyskich. Opłaci wm 
nią w jednej nocy skorc użyta do prere ania 
do tańca Gra głośno } wystarczy na k zwy 
czain. ale. Hymny, marsze. walce 
iR mazurki, kadryle, jak nównież na) z 
iewy 7 ZOB: pularna oddaje ten instrument z taką 
dosk eia j tylko najlepal musykan ej 
moka. Dia dziec. nowi wielką uciechą 
alak, jak widać na rycinie, ma stalowe 
sztyfciki, kóre grają podczas gdy walec się 
kre lub taniec bez zatym pani Ten prawdziwie zadziwiający instromez 
Zaca sią sprzedaje. Mprzedajemy piękne harmoniki po. na]niśrz cb 
lecie dzieiaj $200 jako UE, my azjemy wam Domową Skrz 
tejże zapłacicie resztą O. Agenci dobrze zarabiają 
©., 29 Hechman at. aw Jark P. O. Bx 1129, Nept. i5 
+ 42h 


ROZWESEL Swó J DOA 


=- 


(h S L AJ 


ahraca Powtórz 
koeztnje tylko 
nach. Ave Jeżeli sda 
myczną zaraz a przy odbiorze 

aajcie: Standard RAE 


4 b ab oł ak aż okaż ab ak oł ak kobońckożakażakać 


EV ERY LEKARSTWA - 


FAMILIJNE... 
Severy ` | 


Czyściciel krwi | 
wydala nieczystości i martwe | | 


Severy 
Nervotoi1 
jest niczawodzącem iekarst= 
pierwiastki zo krwi, stanowi wem narozstrojenie nerwowe, 
powny środek na powiększone 
gruczoły i jest lckarstwem 
spocyficznem we wcenerycz- 


| osłabienie sit żywotnych, bez- 
senuońść, Słabość płciową, u- 
nych jako też i skórnych cho= 
robach. Cena $1.00. 


mysłowe przygnębicnie, ner- 
wowy ból głowy i NSZ © s 
Cena $1.00. 


Severy kobiecy regulator 


cieszy się zaufaniem pici pięknej zapewniając stato uloczenie 
we wszelkich przypadłościach organów rodnych. 
Cena $1.00. 


b 


KU 


SPY 


~ 


25 i 50 centów. 


przewyższa wszelkie środki przepi= 
sywane na kaszel i przywraca do zdrowego stanu 
cały przewód oddechowy. W zaziębieniach i gry= 
pie wszelkie szkodliwo skutki unikuione być sy 


S, mogą przez użyawnie: ow ięczności z SE r 
"ay T ww oda 
ABLICZKAMI NA Z 


~ 


26 
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25certów. A 


Cens Tabliczck 


Severy gojąca maść 


goi podrażnienia powierzchne, zabija wszelkie zarodki I prze- A 
ciwdziała trującym wpływom, Niezrównana ua rany, stiu- 
czenia, popękania i popalenia, Cena 26 ct., pocztą 28ct. 


Severy 


Balsam życia 


wpaja nowe życie w pacyenta 
pobudzając różno narządy do 
prawidłowego działania. Spró- 
bujcie go na obstrukcyQ, nic- 
strawność, wzdętość, zawrót 
i ogólny upadek zdrowia. 
Cena 75 centów. 


Severy 


Pigułki na wątrobę 


rzyprowadzaj od twiaig = 
Patrino do dz ałaluośći, pos 3 
mataia sckrecyę, przynoszą 
apetyt I uicczaj żółcłowość, a 
łóltaczkę i kamień żółciowy. 9 
Ceyn 25 ct., pocztą 27 ct. 


Do nabycia we vs yait aptekach, 


wW. F. SEVERA ; 


CEDAR RAPIDS, IOWA- 


KARTY POCZTOWE Z WIDOKAMI. 


ZAMÓWILIŚMY 
pocztowych z widokami kolorowemi ró- 


wielki | 

żnych miast, gmachów | miejscowości | 
i 

8 

| 

o 


zapas kart ZBIÓR No. I zawiera widoki r 


itych gmachów, ogrodów I ulic w 
go. Wszystklewidoki są zrobione pięk 
mi kolorami naturalnemi. Za sze 
liczymy 250. 

25 stuk za 

ZBIÓR No 1I. zawiera rozmaite 


w całych Stanach Zjednoczonych. Kto 
chce swym znajomym w Europie zro- 
bić miłą niespodziankę, niech sobie na- 
będzie takich kart pocztowych i wyśle | 
im, aby wiedzieli, jak to wygląda Ame- 
ryka. Na każdej karcie pocztowej przy- 
lepia się wysyłając do znajomego w A- | 
meryce lc znaczek pzcztowy, a do E- i 
uropy 2c znaczek. l 


Stanach AR F Wszy 
doki są zrohlone pięknemi koloram 
turalnemi. Za sześć sztuk liczym 

25 sztuk za 
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GGAAZETA POLSKA. 
|. A o R ccc EE EE O Z A i | MAMĄ 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


hät Polish HSaewnpapar im the United Statea. 


APPEARING EVERY TACRADATY. 


ESTABLISHED 1873. 


Beprasenta tha interesta of nearly 3,009,900 Poles 
sartiing ihroughout the United States £ Canada. 


Bubecription Two Dollar per Year. 
RATES OF ADVERTISING: 


l year > + - s $41.00 

@ moatha -« - =- » $26.2: 

aur INCH = RE BEC" ED 815.00 
mont Jie 8. 'e 06 

one times 2 » >» Pr 

Pue line ona time -~ 14 


4uadlng Matter 40 centa per ime et fnsartion. 


The Gazeta Polaka read in all the Stater 
«md Territories of the Union, in Canada, Mezico, 
Oeztral America, South America, in Great Britatr 
p Ireland, France, Germany, Anatria, Servis 

tzerland. Turkey, in Anta, Africa and Aue 
ralia, and in al! the provinces of ancient Poland. 
1a realy a First Class Adrertising Midium. 


dii communicaliona ought to be addressad: l 


W. DYNIEWICZ, 
PUBLISHER *GAZETA POLSKA,” 


632 Noble st., Chicago, IN 


© have over sse worka of our own Publicatio: 


and Edition, and Imported Books 
4 OE wę 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Gajstersze czasopismo polakie w Stan. ZJedn. 


Wychodzi we czwartek każdego tygodnia. 
d a 


æ- > a 
PRENUNERATA ROCZNA: 

W ftarach Zjedn., Wełanku i Kanadzie 

W Europie, Ameryce Środkowej i Potu- 

dniowej, Azyt, Afryce, Australiż ,.,,. 


POSZUKIWANIA kmenych i znajomych ni 
wynoszące jetnego cala driku na jeden ras 
50 centów, następnie połową ceny. 

IĄS5ZUKIWANIA na jeden raz jak i ogłosze. 
nia o założeniu jakiego przedsiębiorstwa 
dis abonentów naprzód platuych, bezpłatnie. 

4BOYKV(]/ zmieniający pom eazkaa!e, powinni 
podać stary adrwe | dosączyć 10C (w zna 
tzkach poczt ) na opł'tą zmiant adresu. 

PIENIĄDZE ay przesyłać przez Money 
Oruar, Exprese lab w liście regialrowanyre 
Kwoty nlianza od dolara można przesyłać 
w znaczkach pocztowych. 


em- — 


81.00 
4.00 


Rękopisów nie zwracamy. 


Wazalnie Itety 1 pioniądze adreco wać należy: 


W. DYNIEWICZ, 
„68% Noble nt., Chicago, 111. 


Pirs «a Księgarnia Polska m Ameryce posiada: 
Kulażki sprowadsona s Europy, oraa przossł 
496 dzini $ działek własnago wydania i nakiadu 


TELEFON MONROE 1266. * 
Ea an 


CHICAGO 3-ge Grudnia, 1903. 


Z TYGODNIA. 


W Berlinie się toczyła 
Hrabska sprawa zdradziecka; 
W oskarżenie popadła 
Izabella Kwilecka. 


O; majorat chodziło 

I miliony dla dziecka; 
Kwaśny bigos zwarzyła 
Hektorowa Kwilecka. 


Durły się więc dwie baby, 
Prały brudy szlacheckie. 
Niemcy w kułak chichoczą... 
O Kwileckie, Kwileckie! 
Pędź Pegazie, a chyżo, 
Jako ongi romantyk - 

W San Domingo staniemy, 
Przepływajac Atlantyk. 


Kule świstać przestały... 


= Proszę żarty na stronę, 
_ "Jaże państwu powiadam, 


"Że powstanie skończone” 


Zaś Jiminez poczciwy, 

-Co wojował odmętem — 
Jeśli dobrze rzecz pójdzie, 
Może zostać ''Preczdętem”* 
Chicngowska policya, 

Co traciła już sławę, 
Zurządziła na zbójów 
Pomyślniejszą obławę... 


"Gdzie drwa rabia ~ wiór pada” 
Twierdzi stare przysłowie, 
Więc niejeden policaj 

Ma ołowiu "kęs" w glowie.. 


Czerń moskiewska w Mandżurji, 
Co spotkała, to kradła... 

A car *batjka” Chińczykom 
Po za skórę lał sadła... 


„eraz Chiny się burzą 

I ślą wojsko na cara, 
Wrzeszcząc przytem zajadle: 
"Won z Mandżurji! won!.. wara! 


"| Japończyk się zbroi. 


Sle okręty swe także, 
Bo chce gwałtem Moskala 


| Zawojować — a jakże!... 


W Azji: Chiny, Maodżurją, 
Tybetańska „kwestya. 


Z małej igły do wideł — 
= Sroga rodzi się chryja... 


Hen w Kolombii poznali, 

Ze wojować — nie fraszka, 
Więc już dłużej nie draźnia 
Gwiazdzistego Wujaszka.. 


Rosya z Austryą Turcyi 
` Groźneni pismem kazała, 


! Zeby nadal Bułgarów 


Rznąć i wieszać przestała. 

W "Filipinach już cisza, 
Gdyż od' krańca do krańca 
Prawem siły wybili 
Ostatniego powstańca. 


Z piersi radość uluta, 


 Przebiegająac wsze strony: 


Ze nareszcie! nareszcie!... 


Strajk tramwajów skończony. 
I ja kończę piosenkę, 

Lecz, że nie brak mi głosu 
Zatem państwu zastawię 
Jeszcze danie z ‘bigosu’... 


Był ci bigos, jest bigos. 
Gdzie? W Centralnym Zarządzie. 


=- Kto zań “chyci,” temu to 


Rak w żołądku osiądzie... 


A więc baczność, panowie! 
Niech nikt palca nie wtyka, 


*Dziękczynnego”” indyka... 
K. Pegaz. 


NAD GROBEM APUCHTINA. 


Słońce wzeszło krwawą tęcza, 
Złoci carskich chramów szczyty, 
Kołokoły hurmem jęczą... 

Kto tu umarł? kto zabity?... 


Zmarł satrapa, co obręczą 
Dławił Polski młodzież harda; 
Kołokoły więc mu dźwięczą, 
Pojąc dusze ludu wzgarda. 


Bo doprawdy nie strawi 


Slozy matek, krew młodzieży, 
Coś przelewał pełne morze — 
Patrz! to pomsta w niebo bieży, 
By ukarać cię potworze! 


A ta matka - ziemia Szara, 

Która trupa twego bierze, 
Drży z boleści — kacie cara! 

Boś był czynem wściekłe zwierze! 


Nad mogiła czarne sępy 
Niechaj czujną straż roztoczą; 
Niech o każdy kęs się droczą 
I targają cielsko w strzępy... 
K. Pegaz. 


Z poznańskiego. 

— Pruski inspektor szkół, 
przybywszy do szkółki wiej- 
skiej w Poznańskiem, za- 
czął egzaminować jednego 
z chłopców, którym mu się 
najinteligentniejszym wy- 
dał. 

— Czy wiesz, jak 
Zbawiciel nazywa? 

— Jezus Chrystus. 
Gdzie on jest? 

U marł. 

Jaką śmiercią umarł? 
Został zabity. 

Kto go zabił? 
Prusak. 

—(Co? Prusak zabił Chry- 
stusa? Panie nauczycielu, 
jakiegosz to ducha zaszeze* 
piasz w swych uczniach? 
Natychmiast podaję o uwol- 
nienie pana ze służby i od- 
powiednie ukaranie. Jesteś 
winnym zdrady stanu. 

Zona nauczyciela spro- 
wadziła księdza i burmi- 
strza, prosząc by dziecko 
wyegzaminowali. Cóż sie o- 
kazało? Chłopak widział na 
obrazie w kościele zbirów w 


się 


hełmach, którzy prowadzi- 
li Zbawiciela na miejsce 


stracenia. Ponieważ słyszał 
nieraz w domu jak na pru- 
saków wymyślano, a do te- 
go pruscy żołnierze w heł- 
mach chodzili, wymądrował 
sam, niesłysząc w szkole by- 
najmniej, że prusacy Chry- 
stusa zamordewali. 


Od Redukcyi. 


Korespondencye z Joliet, 
Ii, z Rockville i New 
London, Conn., zamieści- 
my w następnym numerze, 
gdyż nadeszły za późno. 


Zbytnice pod biegunem 

i pod zwrotnikami. 

Mężczyzni w świecie cy 
wilozowanym nieraz pioru- 
nują na zbytki i próżność 
kobiet, na zamiłowanie ich 
w kosztownych strojach i 
klejnotach. Trzeba przyznać 
im słuszność, ale najwięk- 
szych zbytnie szukać nale- 
ży nie w Paryżu, Londynie, 
Warszawie, lecz pod biegu- 
nem i pod zwrotnikami. Pe- 
wien podróżnik, który zwie- 
dzał Grenlandyę, powiada, 
że śród krajowców tamtej- 
szych spotykał dziewczęta 
ubrane tak kosztownie, iż 
gdyby sprzedać w Londynie 
ich odzież, możnaby otrzy- 
mać za nią najmnej 10,000 
dolarów. Cała zwierzchnia 
szata była zrobiona z futra 
foki i podbita miękkiemi 
skórkami młodych wydr 
morskich; na kapturek, o- 
szyty wileczemi ogonami, 
wzięto najkosztowniejsze fu- 
tro, srebrne lisy; szyję owi- 
jało boa dwułokciowej dłu- 
gości z najprzedniejszych so- 
boli. 

Na wyspach Hawajskich 
każda zamożniejsza dziew- 
czyna marzy o płaszczu ze 
szklistych włókien lawy, 
przędzonych przez wiatr; 
jest to materyał tak rzadki i 
cenny, że wartość płaszcza 
wynosi nieraz $2,500. Czer- 
wonoskóre Indyanki ubiera- 
ją się także bardzo kosztow- 
nie: kobiety z pokolenia 
Cheyenne potrzebują trzy- 
' stu zębów łosich do naszy- 
| cia sukni, a łoś nawet w 
j północnej Ameryce jest o- 
sobliwą i trudną do upolo- 
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wania zwierzyną. Suknia 
każdej Indyanki kolumbij- 
skiej warta najmniej $800, 
uszyta jest bowiem ze skóry 
danielej, tak starannie wy- 
prawionej, że staje się mięk- 
ką i giętką, jak jedwab, a 
mocną jak żelazo. Na to 
idzie podczas zimy zwierz- 
chnia szata ze skóry łosio- 
wej, bardzo ładnie ubierana 
skórzanemi frędzlami, mu- 
szlami, piórami i malowa- 
nemi kolcami jeżów. Ko- 
biety z pokoleniaNootka no- 
szą płaszcze tkane z włókien 
cyprysowych i obrzeżone fu- 
trem; potrzeba sześć do 
siedmiu lat na utkanie ta- 
kiego płaszcza. 

Na wyspie Borneo zamoż- 
ne dziewczęta Dojaków no- 
szą  gorseciki ze szezerozło* 
tych obręczy. W Sadongu 
można spotkać kobiety, któ- 
re noszą na sobie po 34 fun- 
ty czystego złota w postaci 
pasów, klamr, naszyjników, 
pierścieni, naramienników i 
nawet nogi mają pokryte 
giętkiemi obręczami z ko- 
sztownego kruszczu. Jeszcze 
cenniejsze są płaszcze, zZ 
piór, wyrabiane przez na 
wpół dzikie Brazylianki; je- 
dną taką sztukę sprzedano 
niedawno w Lendynie za 
56,000. Olbrzymią wartość 
mają także prześliczne pła- 
szcze, tkane przez kobiety z 
Nicaragui z włókien rośliny 
pita, zwanej “jedwabną tra- 
wą”. Farbowane są na pur- 
purowo za pomocą barwni- 
ka otrzymanego z muszli. 
Przez miesiąc można zale- 
dwie utkać sześć cali kwa- 
dratowych. 


Polacy w Mandżuryi. 

W Mandżuryi przebywa 
obecnie ogromna liczba Po- 
laków, którzy się mieścili 
przy kolei wschodnio-chiń: 
skiej, po całej jej linii. Mie- 
szkają tedy Polacy w oko- 
lieach Chojtaru i Cycykaru 
i Dalinim. 

Najwięcej atoli Polaków 
przemieszkuje w Charbinie, 
w którym mieści się za- 
rząd kolei wschodnio-chiń- 
skiej. Tutaj rodacy nasi 
zajmują wysokie stanowi- 
ska, że wymienimy inżynie- 
rów: Seweryna Wachow- 
skiego, W ładysławakRember- 
towicza, K. Przewalskiego, 
Offenberga, K.  Jokisza, 
Szydłowskiego. Świeżo 
przybył tu z Petersburga 
p. Wiktor Roman, jako wi- 
ce-marszałek wydziału han- 
dlowego, kolei wschodnio- 
chińskiej. 


Młodych inżynierów-Po- 
laków jest kilkudziesięciu 
na całej linii, a między ni- 
mi kilku wychowańców po- 
litechniki warszawskiej, jak 
inżynierowie: Władysław 
Braumann, Edward Osser, 
Włodzimierz _ Rujkiewiez, 
Bernard Sapiro, Kazimierz 
Sunderland i Zygmunt Za- 
wadzki. Było ich tu w lecie 
więcej, ale niektórzy z nich 
odbyli tylko kilkomiesięcz- 
ną praktykę i powrócili do 
kraju. 

Zycie dla Polaków jest 
tu niezbyt wesołe, bo o 
łączność towarzyską bar- 
dzo trudno. A co naj: 
smutniejsze, że w Charbi- 
nie nie ma kościoła, choć 
katolików jest około 5.090. 


Wprawdzie Polacy tutejsi 
zebrali już na rzecz budo- 
wy kościoła w Charbinie o- 
koło 4000 rb. i przechowu- 
ją te pieniądze w charbiń- 
skim kantorze Banku chiń- 
sko-rosyjskiego, którego dy- 
rektorem, mówiąc nawia- 
sem, jest p. Stanisław Ga- 
bryel z Warszawy: ale do 
RE gmachu jeszcze da- 
eko.... 


Amerykański Bonaparte. 


W ostatnich czasach wy- 
sunął się na widownię ży- 
cia publicznego w Stanach 
Zjednoczonych adwokat i 
polityk z Baltimore. Prezy- 
dent Roosevelt dwukrotnie 
w ciągu ostatniego lata 
wzywał jego pomocy dla 
wyjaśnienia nadużyć popeł- 
nianych przez urzędników 
związkowych, a powszechnie 
panuje mniemanie, że Bo- 
naparte zajmie za rządów 
Roosevelta wysokie stano- 
! wisko państwowe. Ten Bo- 


naparte jest wnukiem Hie- 
ronima, najmłodszego brata 
Napoleona I-go. Powracając 
z Hayti do Francyi, Hiero- 
nim poznał w Baltimore 
piękną miss Patterson i po- 
ślubił ją w r. 1803. Napole- 
on jednak ogłosił małżeń- 
stwo za nieważne, a syn zZ 
tego związku w Londynie 
zrodzony, również nie zo- 
stał uznany. Hieronim oj- 
ciec poślubił następnie księż- 
niczkę wirtemberską. Syn 
jego i owej miss Patterson 
spędził dłuższy czas we 
Francyi, był w bardzo do- 
brych stosunkach z ojcem, 
ale nie mógł nigdy uzyskać 
prawa należenia do rodziny. 
Wyjechał wreszcie do Bal- 
timore i tam urodził się syn 
jego, Karol Hieronim w r. 
1851. Młody Bonaparte od- 
bywał studya w uniwersyte- 
cie Harvarda i poślubił w 
r. 1885A merykankę. Jest on 
wprawdzie całą duszą de- 
mokratycznym Amerykani- 
nem, niemniej jednak pie- 
lęgnuje tradycye - napoleoń- 
skie i posiada w domu 
swoim w Baltimore pokój 
zapełniony popiersiami i por- 
tretami swego wielkiego 
dziada stryjecznego oraz 
licznemi pamiątkami po nim 
i jego bracie. 


Cokolwiek o Panamie. 


Czytelnicy wiedzą już o 
utworzeniu się nowej rze- 
czypospolitej  panamskiej. 
Nie od rzeczy więc będzie 
podać krótką jej statystykę. 
Handel Panamy oblicza- 
ją na trzy miliony dolarów 
rocznie, ludność jej na 300 
tysięcy, a jej obszar wyno- 
si 31,511 mil kwadratowych 
czyli mniej więcej równa się 
obszarowi stanu Indiana. 
Głównymi portami są: 
Panama na wybrzeżu oceanu 
Spokojnego i Kolon na wy- 
brzeżu oceanu Atlantyckie- 
go. Do obydwóch tych por- 
tów zawija rocznie przeszło 
1000 parowców, na których 
przywożą przeszło milion 
ton towarów i 100 tysięcy 
pasażerów, przejeżdżających 
dla interesu przez przesmyk 
koleją transpanamską, która 
ma 41 mil długości i jest je- 
dyną komnuikacyą między 
miastami Panama i Kolon. 
Miasto Kolon liczy około 
3000 mieszkańców, a miasto 
Panama około 25,000. Zało- 
żonem zostało w roku 1519 
podczas gdy Kolon jest o 
wiele młedszem miastem, 
gdyż zostało założone w ro- 
ku 1855. 


Ludność Panamy składa 
się z Hiszpanów, Włochów, 
Murzynów i pewnej części 
kupców europejskich i,ze 
Stanów Zjednoczonych, za- 
trudnionych przy kolei pa- 
namskiej. Największy han- 
del prowadzi Panama ze 
Stanami Zjednoczonemi. 
Import w zeszłym roku wy- 
nosił ze Stanów Zjednoczo- 
nych około miliona dolarów, 
a eksport około ćwierć milio- 
. Między miastem Pana- 
mą a San Francisco kursują 
okręty towarowe i pasażer- 
skie. Panama jest połączona 
telegrafem podwodnym ze 
Stanami Zjednoczonemi, po- 
łudniową Ameryką i Eu- 
ropą. 

Taka jest pobieżna staty- 
styka nowej rzeczypospolitej 
Panamskiej. 


Napr: wa nosa. 


Znakomity chirurg wie- 
deński, profesor (rersuny, 
wynalazł sposób upiększania 
i wyrównywania nosów 
brzydkich, szczególniej za- 
klęsłych, za pomocą zastrzy” 
kiwania parafiny 1 wyrow- 
nywania nosów zbyt wiel- 
kich, szczególniej garba- 
tych. Pewien 19-letni uczeń 
wiedeńskiej szkoły drama- 


i nie proporcyonalnie wiel- 


ki nos zaszkodzi mu przy ' 


graniu ról pierwszych te- 
norów, udał się do Gersu- 
nyego. Już przedtem 
wprawdzie pewien lekarz 
amerykański podpiłował ta- 
kie nosy, ale że brał się do 
tego z wierzchu, więc zo- 
stawały szpetne blizny. Ger- 
suny dostał się do kości no- 
sowej z wewnątrz nosa, 
przecinając chrząstkę środ- 
kową, blizko końca nosa ku 


tycznej, sądząc, że brzydki. 


górze i podnosząc w ten 
sposób całą skórę, a zew- 
nątrz, pod skórą, ściął i spi- 
łował tyle kości, ile należa- 
ło, a potem skórę znów na- 
łożył i wyrównał. Skutek 
był najzupełniej pomyślny: 
młody adept sceny wy- 
piękniał ogromnie. Metoda 
ta ma i tẹ zaletę, że pozwa- 
la podczas operacyi próbo- 
wać wyglądu nosa, a więc 
w razie potrzeby jeszcze 
go naprawić (rersuny. 
próbuje też zastrzykiwanie 
parafiny użyć do wyrówny* 
wania blizn po ospie, ale 
jeszcze pożądanego skutku 
nie osiągnął. 


smierć Apuehtina. 


Zmarł w tych dniach je- 
den z największych gnębi- 
cieli żywiołu polskiego w 
Królestwie Polskiem. Na 
stanowisku kuratora okręgu 
naukowego warszawskiego 
wytrwał przez lat 18, t. j. 
od r. 1879 do 1897 i w 
spółce z Hurką i jego mał- 
żonką Maryą. Andrejewną 
gnębił żywioł polski. Nie 
tylko, że rusyfikował 
wszystkie szkoły w Króle- 
stwie do ostateczności, lecz 
także wprowadził tam sy- 
stem szpiegostwa. „Za jego 
to rządów pozamykano 
mnóstwo szkół za jedynie 
mówienie w nich po polsku, 
wydalono setki młodzieży ze 
szkół i wytoczono szereg 
procesów. Młodzież trakto- 
wał brutalnie i doprowadzał 
ją do rozpaczy. Spotkał się 
z tego powodu nieraz z o0- 
belgami ze strony obrażo* 
nych; przed kilkunastu la- 
ty odebrał sobie we Lwo- 
wie życie jeden ze studen- 
tów uniwersytetu warszaw* 
skiego, śp. Zukowicz, któ: 
ry wypoliczkował kuratora 
i z tego powodu uciekł z 
Warszawy. 


Apuchtin, ciesząc sie 
względami Aleksandra III 
i Hnurki, wyprawiał przez 
lat kilkanaście w Warsza- 
wie prawdziwe orgie... na 
każdym kroku denuncyował 
młodzież i utrudniał jej 
przystęp do szkół. Był przy- 
czyną tysiącznych nieszczęść 
rodzinnych a pamięć jega 
przeklęta będzie po ws4e 
czasy. Szkoły za jego rzą- 
dów były oddane na łaskę 
żandarmeryi i szpiclów. 

W pismach warszawskich 
znajdujemy o zmarłym na- 
stępującą notatkę: 


Zmarł w Warszawie 
wskutek paraliżu serca se- 
nator Aleksander Apuchtin. 
Zmarły pochodził ze szlach- 
ty gub. orłowskiej i urodził 
się w r. 1822. Urzędowanie 
rozpoczął w r. 1855 i był 
mianowany nauczycielem 
nauk wojskowych w Kon- 
stantynowskim —_ instytucie 
mierniczym, gdzie jednocze: 
śnie był inspektorem. W r. 
1860 mianowany został na- 
czelnikiem szkoły topogra- 
fów; w r. 1864 dyrektorem 
Konstantynowskiego insty- 
tu mierniczego. W. r 1873 
przeszedł na służbę do mi- 
nisteryum oświaty, a od r. 
1879 do 1897 był kurato- 
rem okręgu naukowego war- 
szawskiego. 

Działalność zmarłego na 
tem stanowisku jest jeszcze 
w świeżej pamięci...” 


Kurator Apuchtin, gene- 
rał gubernator Hurko, jene 
rał żandarmów Brook i cen- 
zor Jankulio byli przez dłu 
gie lata przekleństwem dla 
Królestwa Polskiego. 


OD WYDZIAŁU 
WYKONAWCZEGO. 

Posiedzenie pp. referentów wraz 
z członkami Wydz. Wyk. odbyło 
się w zeszły wtorek po południu. 
Radzono głównie nad sprężystszem 

| zorganizowaniem i pewiększeniem 

poszczególnych komitetów. W 
| krótkim czasie odbędzie się jn- 
ne posiedzenia pp. referentów z 
komitetem redakcyjnym na czele, 
f którzy, zdaje się, pracę nad rę- 
feratami zainaugurują na dobre. 
| W swych uwagach o III-cim 
plosko-katolickim Kongresie "Dz. 
Chieagoski”” o kwestyi zbierania 
funduszów kongresowych, pisze 
co następuje: 

“Dobrze to jest postanowić np.: 
niechaj każda parafia, lub osada 
federacyjna składa po 10 centów 
od członka rocznie na potrzeby 


Wydz. Wyk. lub komisyi;— ale, | urzędowego czy tam płóurzędo- 


jak w praktyce wyglądu taka 
“uchwala”, wiedzą bardzo do- 
brze ci, którzy starali się lub 
starają o wprowadzenie jej w 
Życie . Zamiast zjednywać i gro- 
madzić parafie .i osady, odstrasza 
ona wiele z nich takiem posta- 
nowieniem na pozór przecież 
tak łatwem do wykonania — a 
zjednane już i zgromadzone pa- 
rafie albo niedostatecznie, albo 
wcale nie wypełnia zobowiązania 
takiego.” 

W odpowiedzi na powyższe za- 
rzuty, o ile się one tyczą osad 
federacyjnych, podajemy następu- 
jace fakta: 

Federacya nasza liczy obecnie 
T osad, posiadających dyplomy 
federacyjne i oraz organizacye. 
Z tych wszystkich tylko 4 (wy- 
raźnie cztery) osady nie uiściły 
się jeszcze ze swego tegorocz- 
nego podatku federacyjnego, a 
i te cztery, wiemy to z wiary- 
godnego źródła, podatek swój w 
krótkim czasie złożą. Dalej, nie 
wiemy ani o jednej parafii pol- 
skiej, w którejby dziesięcio-cen- 
towy podatek federacyjny był na 
przeszkodzie zorganizowaniu się 
osady federacyjnej. Zatem poda- 
tek federacyjny dziesięcio-cento- 
wy należałoby uważać jako zu- 
pełnie w porządku, 

Wobec polemiki, 
prowadza niektóre przychylne 
nam pisma, uważamy za 
właściwa przypomnieć Szan. Pu- 
bliczności, o czem 


jaka stale 


rzecz | 


wego organu; że urzędowemi sg 
tylko sprawozdania tegoż, jakie 
co tydzień wydają wspólnie oba 
jego sekretarze, a które przez 
grzeczność i przychylność dla 
sprawy, drukują prawie wszyst- 


kie gazety polskie w Stanach 
Zjednoczonych. 


Zatem Wydz. Wyk. nie bierze 
i nie może brać na siebie od- 
powiedzialności za treść żadnego. 
nawet najbardziej sobie przy- 
chylnego pisma. 

Na delegacyę rzymską nade- 
łał Wiel. ks. S. A. Albert, Wau- 
sau, Wis. (po raz 2-gi) $% 10.00 


Z przeniesienia £ 1518.72 
Razem $1528.72 
Do kasy Wydz. Wyk. wnio- 


sły podatku federacyjnego: osa- 
da św. Walentego, teru, IIl 
510.00, Unia św Józefa, Pitts- 
burg, Pa, licząca 1212 członków 
skonfederowanych $ 60.60 oraz 
parafia św. Kazimierza Królew., 


| Leavenworth, Kansas 33.40. Wie- 


leb. ks. J. Grudziński, proboszcz 
tej parafii, prosi Wydz. Wyk. 
o wpisanie jej do Foederacyi. 
KS K. SZTUCZKO, C. S. C. 

I Sek. W. Wyk. 
Chicego, Ill. d. 28wo list. 1903r. 


Zakon Małżeństwa czyli jak 
małżonkowie żyć powinni, aby 
byli szczęśliwymi w małżeństwie 
Jest to książkw niezbędna dla 
osób mającysh wejść w związki 
małżeńskie, napisana przez po- 


liczi już dawniej wagi lekarskie w Europie. Ce- 
pisaliśmy, że Wydz. Wyk. nie- na 302. 
posiada Żadnego  specyulnego W. Dyniewicz. 


W tych dniach otrzymaliśm 
znanego na cały świat dzieła po 


z Europy znaczny zapas 
tytułem 


“BEN-HUR” 


Jest to opowiadanie historyczne z czasów Jezusa Chry- 


stusa, napisane przez jenerała amerykańskiego Lew. Wal- 
łace'go, ozdobione 120 iłustracyami czyli obrazkami. Dzie- 
ło to jest ozdobnie oprawne w płótno z kolorowymi i zło- 


conymi wyciskami na okładce. 
BEN-HUR należy niezaprzeczenie do najwspanialszych 


i najpoczytnieiszych utworów literackich. 


Dzieło to ukazało się we wszystkich nieomal językach i 


rozeszło się w setkach tysięcy egzemplarzy. Zawdzięcza ono 
owodzenie swoje populanrnej treści religijno-historycznej i 


świetneniu pióru autora, jen. Lew. Wallace. 


Autor powie- 


ści zwiedził wszystkie święte miejsca w Palestynie, tak dro- 


nim wywarły, popit dzieło, którem zachwyca cały świat. 
Sława, jakiej znakomita ta praca zażywa, jest zupełnie za- 
służona, — tchnął w nią bowiem autor całą swą duszę, pra- 
wdziwie chrześcijańską. To też wpływ jej jest zacny, szla- 
chetny. W powieści tej rozwija autor szczytne myśli, przed- 
stawia panujące ówczesne stosunki, pragnienia i nadzieje 


Zydów, tłómaczy 


rzez usta Baltazara, jakim ów zapowie- 


dziany Mesyasz alsje, w przeciwieństwie do urojeń żydow- 
skich, nauczycielski żywot Zbawicielu, entuzyszm Żydów, o- 
puszczenie Mistrza i męczeńskę śmierć Jego. Wszystko to 
przedstawia w barwnych kolorach, a obrazy w powieści za- 
chodzące, mianowicie boska postać Chrystusa, na zawsze po- 


zostają w pamięci i sercu. 


polskiem, lecz 
domagań. 


Dzieło to ukazało się już poprzednio w tłomaczeniu 
przedstawia pod względem języka wiele nie- 
Zdarza się wprawdzie rzadko, aby dzieła tłoma- 


czone, pisane były tak pięknym językiem, jak 
nalne, — tłomacz bowiem, chcąc oddać ducha, 


wyrazić tylko w pewnych zwrotach, 


języka, 


będących cechą danego 


ma często do zwalczenia niezwykłe trudności. 


Cena egzemplarza $2.00. 


W. DYNIEWICZ, 532 Noble Street, CHICAGO, ILL. 


- 
| 


10,000 (dziesięć tysięcy) 10,000 


KALENDARZY MARYAŃSKICH 
NA ROK 1904 


(Karola Miarki w Mikołowie). 


Kalendarza tego prawie zbytecznem jest zalecać o 
ny on jest i lubiamy w każdej polsko-katolickiej rodzinie, Nowy kalendarz 
zawlera oprócz spisu imton Świętych Pańskich na każdy dzień roku nastę- 


pujące powieści, poezye i artykuły: 


1. Wiadomości ogólne z kalendarza 
liturgiczno-kościelnego. 


2. Do naszych czytenikóg wyjątek 
z listu pasterskiego arcybiskupa 
J. Bliczewskiego (z ilustracyą). 

ë Zgon Świętego Józefa z ilustracyą 
Cudowny obaz Matki Bosklej 

w Częstochowie, opis z ilua. 

tracyą. 

5. Ara Coeli, legenda z pięknemi 
ilustracyami, 

„ Hrabia | Klucznik Gerwazy, ry- 
sunek Kossaka do poematu "Pan 
Tadeusz.” 

1. Kochani Czyte!nicy, list paster- 

ski Arcybiskupa Poznańskiego, 

Floryana Słablewskiego. 

8. Palec Boży, powieść historyczna 

z końca przeszłego stulecia z ilu- 

stracyami. 

9. 5kowronek, 
gowski. 

. Prawa droga odpowiadanie mo- 

ralne z czasów obecnych z ilu- 

stracyAmi. 

Gosp darstwo wiersz z poematu 

«Pana Tadeusza” Adama Miczkie- 

wicza z rysunkiem Kossaka. 

12. Błogosławieństwo pierwszej Ko- 


s 0 


legenda T. Szeli- 


11. 


chowskiej. 


W. DYNIEWICZ. 
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gie każdemu chrześcijaninowi, i pod wfażeniem, jakie na 
Bo orygi- 
tóry da się 


Jako dodatek dołączony jest kandarz ścienny na rok 1904, kalenda 
rzyk kieszonkowy, Chrystus Pan w katedrze Krwkowskiej, Bóg był I jest, 
ojczyzna trzy obrazy cieniowe I obraz kolorowy Matki 


Cena pojedyńczego egzemplarza 20 centów. 
Dla kupujących w większej ilości odstępuje sią odpowiedni rabat. 
632 Noble st., 


łowi, ponieważ zna- 


muni! Éw, Powieść osnuła na tle 
stosunków spółczesnych, z Ilu- 
stracyami. 

. Matka boleściwa, opowiadanie 
moralne. 

„ Pod stopami Krzyża, wierz. 

„ Gawędy o starych dziejach z Ilu- 

stracją “złota brama w Kijowie”. 

W pogoni za Bzczęściem, opo- 

wiadanie. 

Ciężkie czasy, humoreska z ilu- 

stącyami. 

. Trafił frant na franta, zdarzenie 
prawdziwe, wierszem. 


W czterdziestą rocznicę powsta- 
nia w 1863 roku, wierszem Lud- 
wika Mizerskiego. 

. Jak drzewa owocowe pielęgno- 
wać należy, artykuł o ogrodni- 
ctwle. 

„ O przyzwoitem zachowaniu się 
w życiu codziennem ł o dobrych 
obyczajach, uwagi. 

. Tajemnica długiego życia, arty- 
kuł treści naukowej. 

. Rozrywki w wolnych chwilach 

z ilzstraucyami. 
24. Praktyczne rady. 
25. Żurty 1 dowcipy, z ilustracyami, 
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Boskiej Często- 


CHICAGO, ILL. 
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Wiadomości Krajowe. 


PB RA NAD PAD 


tin Price, 


miobu kurkami na ziemi 
przy klocu a sam  grzeba 
jem w drzewie za 
cem. Przestraszony 
wyskoczył gwałtownie 


skoczył prosto na leżąc 
strzelbę, w skoku, uderzy 


asu. 
Ntraszne morderstwo. 


Medaleko Brown, Pa., 


stacyi w Oak Grove, Pa., 
Otrzymał od Clendenina na- 


egram : 


hotywę z ludźmi! Prędko, 
lordują maie.... 


rg» u 
Telegram pozostał niedo- 
ończony. Posłano tam pręd- 
0 lokomotywę z ludźmi, 
lecz ci znaleźli w wieży Clen- 
Uenina już martwego — za* 
hordowanego Świeżo i ma: 
ącego roztrzaskaną głowę i 
kupełnie obrabowanego! 
Ebrodniarz uszedł. 


Zupełnie podobny napad 
czynili zbrodniarze tej sa- 
ħej nocy na wieży w Allen- 
Wood, Pa. — I ztąd telegra- 
Kował o pomoc napadnięty. 
ten nie zdołał ukończyć 
selecgramu, ale gdy go zna- 

ziono, był przy życiu, tyl- 
Ko strasznie poraniony. Ra- 
Musie uciekli. 


Straszna eksplozya. 


FORT SMITH, Ark., 26 
topada. — W kopalni No. 
„znajdującej się w miejsco- 
ści Bonanza, miała miejs- 
okropna katastrofa wczo' 
po południu. Eksplodo- 
gaz, przyczem 13 robot- 
ów zostało zabitych a 
Wielu pokaleczonych. 


_W kopalni podczas eksplo- 
Wi pracowało 175 górników, 
la szczęście wszyscy oprócz 
Fspomnianych 13, zdołali 
Myratować się. Siła ekskplo- 
Mi była tak wielką, że po- 
yrywała podpory i po: 
Ozwalała rusztowania, co 
wodowało zawalenie się 
chtów i ścian. 
Wejście do kopalni zosta- 
FB utrudnione, a z tego po- 
du ratunek opóźniony. 


j 
Ẹanim usunieto rumowisko 
itruzy, upłynęło sporo cza- 
M, gdy dotarto do miejsca 
ksplozyi, wszyscy byli nie- 


Giną w pożarze. 
OMAHA, Nebr, 27 listo- 


Ada. —Wybuchł tu olbrzy- 
l pożar w składzie grose- 
Jnym firmy Allen Bro- 
ers. Podczas gaszenia o- 
fla czterech strażaków 
Majdując się na górnem pie- 
że, zapadło się w morze 
lomieni wraz z podłogą, na 
rej stali. Zanim im po- 

nadeszła, biedacy spali- 
się na węgiel. Szkody 

H eryalne wynoszą $300,- 


z £ 


Cincinnati, O., spłone- 
bryka wyrobu pudełek 
ygar. Podczas gaszenia 
ia jeden strażak został 
y, a T-miu innych cięż- 
pokaleczonych. — Szko- 
fw budynkach i towarze 
F?noszą $60,000 pokryte u- 
pieczeniem. 

Znaczne poż ry. 
NILLCITY, Kan., 28 
topada. — Najgłówniejsza 
(ść miasta zgorzała do- 


| 0 


F 


WILLIAMSPORT, Pa., 
5 listopada. — W odludnej 
ygnałowej wieży kolejowej 
za- 
nordowany zostało pół do 
iwieczorem telegrafista 
Clendenin. Właśnie o tym 
zasie telegrafista większej 


tępujący, nieskończony te- 


‘Na pomoc! Przyślij loko- 


Nieszezęśliwe polowanie. 


PHILADELPHIA, Pa., 
26 listopada. —Niejaki Mar- 
zamieszkały w 
Northfield pod Filadelfią, 
poszedł w zeszłym tygodniu 
z wyżłem na polowanie. Pies 
napędził mu zająca do dziu- 
rawego drzewa. Myśliwy po- 
łożył fuzyę z odwiedziony- 


zają- 
zarak 
z 
dziury mimo nosa myśliwca, 


w oba cyngle fuzyi, która 
też z obu luf strzeliła pro- 
sto pod myśliwego. Koniec 
iowów był ten, że myśliwy 
utracił dwa palce u ręki i 
dostał kilka śrótów w poli- 
zek i w brodę; psu urwało 
ednę nogę, a wystraszony 
hukiem szarak umknął do 


o NN DZ 00, EN z e 


zetnie ubiegłej nocy. 
ka wspaniałych gma- 
w, jak to Masonic! 


ka olbrzymich składów ru- 
nęło w gruzy. Szkody są ol- 
brzymie, w trzeciej części 
tylko pokryte ubezpiecze- 
niem. 

W Hackensack, N. J., 
spłonął olbrzymi budynek 
należący do kompanii gazo- 
wego i elektrycznego oświe* 
Tenia. Szkody wynoszą $50, 


W Bronsville, Pa. zgo- 
rzało 10 wielkich budynków 
unio wartości $30,- 


Ogień powstały w fabry- 
ce wyrobów z bronzu w Al- 
legheny, Pa., wyrządził 
szkody na $40.000 


Nieszczęście. 
ROCKFORD, Hl, 28 li- 


stopada. — Marcinowi Brze- 
zińskiemu, który pracował 
przez 5 lat w cukrowni 
Rockford Sugar Rafinery i 
4 lata dla tejże firmy w 
Buffalo N. ï., mieszkając 
przeszło 15 lat w Buffalo, 
wydarzył się nader nie- 
szczęśliwy wypadek. Otóż 
Brzeziński przed 5 laty 
przybył do Rockford, Ill., 
i pracował tamże. W dniu 
25 listopada podczas pracy 
urywa maszyna Brzezińskie* 
mu nogę poza kostkę i nie- 
szczęśliwego trzeba było od- 
wieść do szpitala. Brzeziń- 
ski liczy 58 lat i należy do 
Unii Polskiej w Ameryce, 
Tow. Św. Franciszka No. 9 


«Nowy środek”. 


NEW YORK, N. Y., 28 
listopada. — Podczas gdy 
prezydent Roosevelt był na 
pogrzebie swego kuzyna, 
Jamesa King Gracie w tem 
mieście, maniak Arthur B. 
Deeming wcisnął się zręcz- 
nie do kościoła *'' Holy Com- 
munion'” i zdołał wcisnąć 
prezydentowi jakąś koper- 
tę do ręki, na której było 
wypisane: ''Cure for Empe- 
rors' Throat”. 

Prezydent wziął kopertę 
do ręki, rzucił na nią okiem 
i oddał sekretarzowi Loeb, 
ignorując zupełnie maniaka, 
którego zabrali detektywi 
na stacyę policyjną, gdzie 
im opowiadał, że wynalazł 
nową medycynę na wylecze- 
nie gardła niemieckiego Wil- 
helma, a przytem może wy- 
łeczyć prezydenta i każdego, 
kto tego zażąda. małej 
ręcznej torebki wydobył kil- 
ka kawałków węgla drzew- 
nego, co miało być tą *'wiel- 
ką” medycyną przezeń wy: 
nalezioną. Komisarz policyi 
widząc, że biedakowi pomie- 
szały się klepki w głowie, 
oddał go lekarzom do zba- 
dania jego stanu umysło- 
wego. 


Chce koulicyi. 


LA GUAYARA, Wene- 
zuela, 28 listopada. — Ge- 
nerał Reyes, reprezentant 
rządu kolombijskiego, stara 
się połączyć wszystkie repu- 
bliki Środkowej i Południo- 
wej Ameryki przeciw Sta- 
nom Zjednoczonym. Nade- 
słał on z portu Limon na- 
stępujący telegram do tutej- 
szego chilijskiego posła: 


Wezoraj przybyłem doCo* 
lon, zaopatrzony w nieogra- 
niczone pełnomocnictwo. 
Mam nad obu wybrzeżami 
Kolombii dosyć sił, aby stłu- 
mić rewolucyę w Panamie. 
Admirał Corian z 4 pan- 
cernikami na Atlantyku i 
admirał Glass (Stanów Zje- 
dnoczonych) z4 pancernika- 
mi na Pacifiku powiedzieli 
mi, że rząd Stanów Zje- 
dnoczonych nie pozwoli na 
lądowanie wojsk kolombij- 
skich w Panamie, a ponie- 
waż nie ma lądowego prze- 
wozu i Kolombia nie ma do- 
statecznej floty, ubezwładni- 
li nas zupełnie, popierając 
rewuleyonistów. Stany Zje” 
dnoczone postąpią w ten 
sam sposób z innemi łaciń* 
sko-amerykańskiemi repu- 
blikami w podobnej sprawie 
jak z Panamą. Jedynie połą- 
czenie wszystkich łacińsko- 
amerykańskich republik mo- 
że temu zapobiedz i powin- 
ny swych reprezentantów 
w Washingtonie zawezwać, 
aby się ze mną nad tą kwe- 
stygą naradzili. Telegerafo* 
wałem już też do Meksyku, 
Ekwadoru, Peru, Boliwii, 
Chili, Argentyny i Brazy- 


Temple, kupiecki bank i kil- 


WADZE TA POLSEM., 


lii; proszę o odpowiedź do 
Washingtonu. 


Ostatnie Wiadomości, 


BERLIN, 2 grudnia. — 
Dzisiaj rano przypłynął do 
portu w Bremie okręt towa- 
rowy Main, na którym przy- 
wieziono z New Yorku 22,- 
929 beczek i 1,540 pudeł 
jabłek amerykańskich. Jest 
to największa przesyłka 
jabłek amerykańskich, jaką 
kiedykolwiek do Prus spro- 
wadzono. 

PEKIN, 2 grudnia. — 
Między rządem chińskim i 
japońskim toczą się układy 
w celu zawarcia przymierza 
zaczepno-odpornego przeciw 
Rosyi. Japonia jest gotowa 
podpisać przymierze każ- 
dego czasu, a w Chinach 
agitują za jego podpisaniem 
agenci japońscy i wice- 
królowie chińscy. 


CHICAGO, ILL., 2 gru* 
dnia.—Z powodu najecha- 
nia na powóz z weselnika- 
mi tramwaju linii Van Bu 
ren, pięć osób zostało po- 
kaleczonych. Nieszczęście 
wydarzyło się na zbiegu u- 
lic Loomis i Van Buren. 

PITTSBURG, 2 grudnia. 
— Wszystkim górnikom,pra- 
cującym w kopalniach wę- 
gla w stanach, Ohio, India- 
na i Illinois będzie obni- 
żoną zapłata o 20 procent. 
Jeżeli się na to.nie zgodzą, 
będą oddaleni od pracy. 
Dotyczy to 92,000 górników, 
których zapłata roczna wy- 
nosi 10 milionów dolarów. 

NEW YORK, 2 grudnia. 
— Ci, którzy dopuścili się 
nadużyć w warsztatach bu 
dowy okrętów, należących 
do United States Spihbuil- 
ding Co., zostaną oddani 
pod sąd i za swe oszustwa 
czeka ich zasłużona kara. 


Sprawą zajmie się rząd 
washingtoński. 
W całym stanie Massa- 


chusetts i Rhode Island ob- 
niżono zapłatę wszystkim 
tkaczom w liczbie 95,000 
o 10 procent. Skala ta wej- 
dzie w życie od przyszłego 
poniedziałku. 

Przebąkują 


również © 


Uwaga. 
Kto sobie zapisze “Gazetę 
Polską" przed nowym ro- 
kiem, ten otrzyma premię, 
a prenumerata jego liczyć 
się będzie od Nowego Ro- 
ku. 


— a — 


Ale nie powróciła 
więcej... x 


Pewnego razu wpuścili 

rybacy białą rybkę do mo- 
rza, aby się nią pobawic, 
ale się na niej zawiedli. Ry- 
ba nie powróciła więcej, 
gdyź zabiła ją słona woda. 
Możemy z tego wyciągnąć 
dla siebie dobrą naukę. 
Nie powiniśmy umierać 
przez jedzenie robaków, o- 
fiarowanych nam w kształ- 
cie nie nie wartujących le- 
karstw, których mamy o- 
becnie pełno na sprzedaż, 
ani też nie potrzebujemy u- 
mierać na chorobę Bright'a, 
która może być porównana 
ze zdradliwem morzem, ale 
trzeba nam wiedzieć o lekar- 
stwie Severy na Nerki i 
Wątrobę. Usuwa ono zapa- 
lenie i kwas urynowy z or- 
ganizmu, wzmacnia organy 
do przeczyszczania krwi i 
wytwarza silny stan całe- 
o organizmu. Jest to zna- 
omite lekarstwo które każ- 
dy powinien użyć skoro 
tylko uczuje ból w krzy- 
źach, w boku zachoruje 
na żółć lub żółtaczkę, w 
razie krwawego moczu ka- 
mienia pęchrzowego i w 
rozmaitych chorobach wą- 
troby i nerek. Na sprzedaż 
we wszystkich aptekach 
albo wprost u właściciela, 
NV. F. Severa, Co., 
dar Rapids, Iowa. 
45c i $1.00 Wystrzegajcie 
się naśladownictwa! 


Znawca wina. 


Lekarz radzi choremu, który już 
zaczyna przychodzić do zdrowia, 
aby dla wzmocnienia pił czerwone 
wino! “Panie konsyliarzu,” odpo- 
wiada chory, “tego nie uczynię, 
boby było gorzej. Ja miałem 
dawniej handel wina i stąd wiem, 
jak czerwone wino robią." 


ROZNICA. 


Pewien filozof. zapytany, jaka 


zamknięciu fabryki ** Repub- jest różnica pomiędzy «nową 


lic Iron and Steel Co.” tam- 
że, co pozbawi pracy znacz- j 
ną liczbę robotników i to na 
czas nieograniczony. 


CHICAGO, ILL, 2 gru- 
dnia.— Do: klubu Vander- 
bilt Whist pn. 176 State 
ul., wpadł z rewolwerem w 
ręku zamaskowany męż- 
czyzna i zawołał do gra- | 
jących w karty: "ręce do 
góry.” Przestraszeni gracze 
zastosowali się do komendy 
napastnika, który zabrał 
wszystkie pieniądze znaj- 
dujące się na stołach w su- | 
mie $100 i umknął. Ujęto 
go jednakże na ulicy i od- 
stawiono na policyę. 


Rzetelny podział. 


Pewnemu panu wracającemu o 
późnej godzinie do miasta, zastę= 
puje drogę włóczęga olbrzymiego 
wzrostu z ogromnym kijem w ręku 
i powiada: 

"Proszę pana o małe wsparcie.” 

*Czy to pora i miejsce do pro- 
szenia o wsparcie?” pyta pan. 

“No, nie rób pan ceregieli! — 
krzyczy łobuz, podnosząc kij, — 
dawać pieniądze!” 

“A to tak? — powiada pan 
z uśmiechem, sięgając do kieszeni, 
— dobrze, podzielimy się tem, co 
mam przy sobie.” - 

W tej chwili wydobywa zamiast 
sakiewki rewolwer z kieszeni. 

“Widzisz kochanku, w tem to 
instrumenciku mam sześć kulek; 
podzielimy się niemi rzetelnie: 
ty otrzymasz trzy, a trzy sobie 
muszę zatrzymać, bo to teraz nie 
bardzo bezpiecznie jest chodzić bez 
nich. Czy zgoda?” 

“Dziękuję panu, dobranoc!” woła 
łobuz i w nogi. 


W WE 
Qdwiedziny. 


— Nie uwierzysz, jak mi się 
przykrzą te nieustanne zjazdy 
osób z familii mej żony! — żalił 
się pewien mąż do swego przyja- 
ciela. 

— Do mnie — odrzekł tenże — 
przyjeżdża tylko teściowa dwa razy 
do roku, ai niestety za każdym 
razem bawi po sześć miesięcy. 


Co to jest operetka. 


Jeśli myśl i słowa są tak nie- 
dorzeczne, że wstydzimy się wy- 
powiedzenia ich w zwykłej mowie, 
to wyśpiewujemy je w operetce. 


a tuk od- 


mądrego 
rzekł: 

-—Głupi mówi, co wie, mądry 
zaś wie, co mówi. 


głupca, 


W niedzielę rano o godzinie 
4:30 dnia 29 listopada, umarła 
jedna z matron polskich w 
Chicago, Kordula Marcinkow- 
ska. Wychowawszy wzorowo 
cztery córy: Jadwigę, Leoka- 
dyę, Apolonię i Maryannę, za- 
mężne za pp. C. K. Helińskie- 
go, Piotra Florkowskiego, Woj- 
ciecha Słu ;ikowskiego i Jó- 
zefa DeTrana 1 doczekawszy 
się wnuków I wnuczków, uda- 
ła się do krainy wiecznej od- 
wiedzić swego męża, Marcina. 
Pogrzeb odbył się we wtorek 
rano 1go grudnis przy licznym 
współudziale polskiego obywa- 
telstwa z kościoła św. Trójcy 
na cmentarz św. Wojciecha. 


WAŻNE DLA KAŻDEGO! 


A OR) 


Wynaleziono i udoikonalono 
bardzo praktyczną maszynkę do 
drukowania kart wizytowych, bizne- 
sowych, cyrkularzy i rozmaitych 
mniejszych robót drukarskich. Ma- 
szynka ta jest tak przyrządzoną, że 
każdy może na niej drukować. Jest 
to bardzo korzystna rzecz dla to- 
warzystw i byznesistów, którzy 
muszą płacić sporo pieniędzy za 
druki swych kart byznesowych lub 
balowych i inne roboty. 

MARZY KA No. 1, ważąca B fantów wraz 
BA gel przyr gdami drukarskiemi. cena 


MASZYNKA No. 2. ważą”a IB funtów wraz 
z wszystkiemt przyrządami drnkarskiemi, cena 
$5.00. 


MASZYNKA No. 8, posiadająca najnowsze 
ułeps nia ze RA SA przyrządami! dru- 
karskiemi, cena $8.00. 

Kto mam nadeśle ?c znaczek pocztowy, 
otrzyma katalog Pieniądze mn:na przysłać 
przez M ney Order lub w liśdia registrowanym. 
AdreB: 


PULASKI MDSE CO., 
531 Noble st., Chicago, Lll. 
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NAM TYLKO JEDNEGO DOLARA 


a wyślemy wam do obejrzenia jednę z następujących 


HARMON IK 


Jeżeli się wam będzie podobała to zapłacicie agentowi ekspresowemu ręsztę* 
pieniędzy i koszta przesyłki. 


No. H—Jent to przyjemna | mocna bar 
doza oprawę hsbanawą. otwar- 
podwójne miechy, rogi opra- 
l, 10 miklowych klutzy, 2 ba. 
sy. $ sslopey i È rządy piszczałek 

Rormiar 10js3} cali. 


Na 7- Jesi to lakie jedna £ popajar. 
wejszych harmonik, ma bardzo dobry glos, 
Oprawę mocną. zamkniętą klawietore z 16 
poduójnemi wiekami. Rogi i 
spinacze 14 uiklowe, 10 klaczy. 2 basy, 2 
sitopey 1 © riędy piy:czalek. I2x6 cali Ceno 


tylko 
: #. 


trąbkami, 


monik. 


sztopsy, 


No. 45. — Prole- 
syonalna harmoni- 
ka. 10 kluczy, 2 ba- 
sy, 3 sztopsy, trzy 
rzędy pixzczałek.he 
hanowa oprawa, o* 
twarta klawiatura 
prędko reperowana, 
perłowe gusiczko: 
wc klucza, niklowe 
rogi i klamry, ko- 
losalny głos. uzy- 
wana jest przes pro" 
fesorów. Jednu x 
najlepszych harmo- 
nik. 136x654 cali. „ à 
Cena 3555 7 45 


No. 8.- Nowej mody Arion harmo- 
nika, doskonały instrament, z dobrym 
glosem, bardzo lekka i dobrze wygląda. 
10 kluczy, 2 basy, 3 sztopsy, 3 rzędy 
piszczałek, bebanowa oprawa, otwarta 
klawiatura, niklowe klucze, okryte rog; 
i klamry oraz podwójne miechy. Jedna 
z najlepszych w małym formacie har- 
10:5% cali. 

No. 9.—Dobrze znana harmonika, S 
jena z najpopalegniejszych 
Hia klawiaturę, 12 ozdobnych trąbek, ni- 4 
JJ:lowe klucze, rogi i klamry oraz po-Jl 
iwójne miechy. 
2 rzędy piszczałek 
13x634 cali. Cena 


xT cali. Cena 


Cena $3. 


Ma otwar- 


10 kluczy, 2 basy, 2 
Rozmias 


3. 


157x103}; x8% cali. 
bawka dla dzieci. 


po 


mentami ozdwgiony. 


darek dla dzieci. Cena 


No. 91.— Tania, ale debra 
półtonówka. Imitowana z 
różanego drzewa w mocnej 
oprawie, niklowe klucze, 
podwójne miechy, niklowe 
rogi i klamry, 4 basy, 19 
kluczy, 2 sztopsy, dwa rzę- 
dy piszczałek. Rozmiar 11% 


No. 92.—Ta sama tylko 
o 21 kluczach. Cena 


1. Imitacya różanego drzewa, 15 
wiszowy, 15 stalowych głosów, 
Ładna za- 
Cens 
Imitacya różanego drzewa opra- 
wa. mocniejszy i ładniejszy in- 
strument jak poprzedni, 15 kla- 
wiszowy. 15 stalowych głosów, 
16%x14x9 cali. Ślicznie orna- 
Ładny po- 


$. 


No. 119. — Ozdobaas I 
(ślicznie wykończona pól- 
tonówka. Imitowana ma- 
choniowa oprawa, otwar- 
ta klawiatura, perłowe 
klucze, niklowe rogi i 
klamry, podwójne miechy, 
19 kluczy, 4 basy, 2 eztop- 
sy, 4 rzędy piszczałek 
12x7 cali, Jepiza jak No. 
1291. Cena | DU) 
« No. 121.—Ta sama tyl- 
ko 21 klnczy. Cena $850 


Fortepiany dla Dzieci. 


DARMO. Kto przyśle od razu wszystkie pieniądze otrzyma w prezencie śliczną 


HARMONIKE ustną. Kto chce sprowadzić droższe „lub inne instrumenta 


niechaj pisze po Wielki Ilustrowany Katalog Polski. 
THE MARION SUPPLY CO, 


NOWE OBRAZY. 


Otrzymaliśmy duży zapas obrazow roz- 
młaru 15x40 cali. 5ąto pięknie wykoń 
czone obrazy kolorowe, na grubym chiń- 
skim papierze. Obrazy te są bardzo sto- 
sowne da oprawy w ramy. Ponieważ 
heliograwura jest olejno wykończona, 
można te obrazy zmywać wodą I nlgdy 
się nie psują. Obrazy te sprzedajemy 
po następujących cenach: 


Św. Zofia, rozmiar 15x20, cena 25c 


Matka B.Gidelska, rozmiar 15x20, cena 256 
Św. Józef, rozmiar 15x20, cena 25c 
Oblicze P. Jezusa, rozmiar 15x20, cena 25c 
w. Agata, rozmiar 15x20, cena 25c 
Św. Tekla, rozmiar 15x20, cena 25c 
Św. Rozalia, rozmiar 15x20, cena 25c 
Św. Barbura, rozmiar 15x:0, cena 25c 
Sw. Roch, rozmiar 15x20, cena 25c 
Naj. Serce Maryi, rozmiar 15x20 cena 25c 
Jezus na krzyżu, rozmiar 15x20, cena 25c 
Św. Szczepun. rozmlar 15x20, cena 25c 
Św. Antoni Padewski, rozmiar 15x%, 
cena 25c 

25c 
25c 
15x20, 
cena 25c 

Sw. Weronika, rozmiar 15x20, cena 25c 
Św. Elżbieta, rozmiar 15x20, cena 25c 
Sw. Stanislaw, rozmiar 15x20, cena 25c 
Opatrzność Boska, rozmiar 15x20, cena 250 
3f. Boska Różańcowa, rozmiar 15x20, 
cena 250 

Św. Wiktorya, rozmiar 15x20, cena 25c 


Św. Jerzy, rozmiar 15x20, cena 
Św. Rodzina, rozmłar 15x20, cena 
Niepokalanie poczęta, rozmiar 


Św. Wacław, rozmiar 15x20, cena 25c 
M. Boska Szkaplerzna, rozmiar 15x20, 
cena 25c 
M. Boska Piekarska, rozmiar 15x20, 
cena 25c 
M. Boska Karmiąca, rozmiar 15x20 
cena 25c 


Zbawicieł świata, rozmiar 15x20, cena 25c 


M. Boska Nieuat, Pomocy, rozmiar 15x20, 
cena 25c 
25e 
rozmiar 15x20 
cena 2% 
rozmiar 15x20, 
cena 25c 
Nujóśw. Serce P. Maryi, iozmiar 15x20 
cena 25c 


Św. Jan Chrecicieł, rozmiar 15x20 cena 25c 
Św. Walenty, rozmiar 15x20, cena 25 
Sw. Floryan, rozmiar 15x20, cena 25c 
Śm. Józefa, rozmiar 15x20 cena 250 
Koronacya M. Boskiej, rozmiar 15x20, 
cena 25c 
Św. Ayneszka, rozmiar 15x20, cena 25c 
Anioł Stróż, rozmiar 15x20, cena 25c 
Najsłodsze Serce Jezusa, rozmiar 15x20, 
cena 250 
rozmiar 19x20, 
cena 25c 
Michat Archanioł, rozmiar 15x20, cena 25c 
5 Ran Jezusa, rozmiar 15x20, cena 25c 
Błogosławieństwo domu, rozmiar 15x20, 
cena 25c 
Żywot Genowefy, rozmiar 15x20, cena 25c 
N. P. M. Ostrobramska, rozmiar 15x20, 
A cena 25c 
Sw. Trójca, rozmiar 15x20, cena 25c 
Św. Anna, rozmiar 15x20, cena 25c 
Św. Katarzyna, rozmiar 15x20, cena 25c 
Matka Boska Częstochowska, rozmiar 15x20 
cena 25c 
Matka Boska Leżuńska rozmiar 15x20 
cena 25c 
Matka Bos. Kalwaryjska, rozmiar 15x20 
cena 25c 
Siedm Sakramentów św., rozmiar 15x20 
cena 25c 
Św. Karimierz, królewicz polski, ozdo- 
bnie wykończona fotograwnura koloro- 
wa na grubym papierze.  Pozm:ar 
16x20. Cena 25c 
Świeta Trójca, kolorowa heliograwura 
na chińskim papierze obraz prze- 
śliczny. Rozmiar obrazu 16x20 call. 
Cena G0c 


Matka Boska Częstochowska, wspaniała 
heliograwura kolorowa na mocnym 


Sw, Jan. rozmiar 15x20, cena 
M. Boska Loretańska, 


Najśw. Serce Jezusa, 


M. Boska Kurmelska, 
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771 Milwaukee Ave., 


Adresować należy: 
CHICAGO, ILL. 


Niebywała oferta! 


Dla zebrania potrzebnego kapitału na pobudo- 
wanie nowej i obszerniejszej drukarni, postano- 
wiliśmy rozprzedać kilka tysięcy egzemylarzy 
najpiękniejszego dzieła napisanego przez księ- 


dwa dolary. 


W. Dyniewicz, 


dza Piotra Skargę pt. 


Zywoty Swietych Pańskich. 


Księga ta oprawna ozdobnie w skórkę, ze zło- 
conemi tytulikami i brzegami, ważąca 9 funtów, 
rozmiar 9x12 cali, obejmująca przeszło 1300 stro- 
nic wyraźnego druku na pięknym i mocnym pa- 
pierze, dotąd sprzedawana po $10, teraz po 


Ta sama księga drukowana na pargaminie o- 
prawna ozdobnie w moroko, pięknie wyzłacana 
ważąca 10 fununtów, sprzedawana dotąd po 
$25, teraz tylko po trzy dolary. 


532 Noble street 


CHICAGO ILLINOIS 


MG” Tych książek nie daje się na premię. 


POLSKA APTEKA, 


257 Hanover street, 257 


Boston, Mass. 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i zagranicznych. 
W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wszelkie choroby, 


papierze. Rozmlar obrazu 16x20 Cena 
60c 


Matka Boska Niep. Pocz. piękna kolo 
rowa hellograwura na chińskim pa 
pierze. Rozmiar 16x20. Cena 600 


Święty Józef opiekun Pana Jezusa 
piękna heliograwura kolorowa na 
chińskim papierze. Rozmiar 16x20. 
Cena 60c 


Św Frannciszek z Asyżu fotografura 
kolorowa pięknie wykończona. Roz 
miar 16x20 c. Cena 60 


Listowy papier. 


Papier listowy (No. 7.) z piękną fron- 
tową w dwóch kalorach ozdobnie dru- 
kowaną stroną, z kolorowym wycia- 
kanym wizerunkiem Chrystusa Pana 
z krzyżem, modlitwą odpustową i 
Rerdeceną przedmową do rodzeństwa 
lub przyjaciół w kraju. Coś piękne- 
go, a dla pis'ących do kraju nader 
stosownego. Papler ten sprzedajemy 
25 sztuk wraz z kopertami za $1.00 


W. Dyniewicz. 


Na żądsnie wysył:m (darmo 

opłatnie wielki cennik ilnstro- 
wany, zaopatrzony 1000 rysun- 
kami z+garów. wyro òw jubi- 
lerskich, towarów z chińskiego 
arebra | przyborów do zegarków 
i narzędzi zegarmistrzowskich. 


F. PAMM, Kraków, 
Zielona 3, Anstrya. (4) 


KU 12 Kamieniach 
Żegareu Kole- 
Jowy. 
Patentowany regulator, 
nakręcany trzonkiem, 
rozm.ar męsk | b aam- 
«ki 18 kasutowy cry- 
«tem złotem napsłniany 
<operta pięknie grawi 
awana Trzyma czas 
toskonale i joat specy- 
alnie nżywany przes 
SŁUŻBĘ KOLEJOWA 
POTRZEBUJĄC DO- 
BREGO ZEGARKA. 

4 WARANTUW ANY 
NA 20 LAT. Przez 60 dn! wysv:ać go -ędz amy 
każdemu €.0 D. pa $5.7% ! opłacimy koszta ex- 
presu wo onejrzenia. Jeżeli sią wam nie a o 
ba, NIE PŁACICIE ANI CENTA Pamiętajcie, że 
za taki zegarek mneicie pdzieindziej zapiacić 


ażiego zegarka dołączamy 14 karat. 
ZEK 1 DEWIZKĘ DARMO 


£35 00 Do 


POZŁACANY ŁAŃCUS, 
Excelsior Watch House 625 Lees Bldg., Chicago 
[ilinois. 


DZ ENNIE I WIĘCEJ. G=arantujemy 
każdemu dobremu agentowi za AEG 
daż na-zych patryotycznych i religi 
nych obrazów. Zgrosić sia do: 
PICT. ART CO. G. 4, St. Panl, 


Kuflewskiego pomada na wło- 
sy jest najczyściejszą pomadą na 
włosy. Upiększa, uzdrawia i rzyś- 
ci włosy. Nie posiada żadnych 
nieczystych materyałów. Cena 30c. 
S. J. Kuflewski, 1335 22 st., Chi- 
cago, Ill. (x) 


re a 


WINO 


jest najlepszym napojem, gorzkie 

zioła najlepszem lekarstwem na 

żołądek. 

TRINERA 
AMERYKANSKI 

ELIXIR 
GURZKIEGO 
WINA 

jest kombinacyą wina z ziołami I 

dla tego stanowi najlepsze lekar- 

stwo familijne na żołądek | ner- 


wy, które wzbogaca | wyrabia 
krew. Do nabycia w aptekach. 


JOS. TRINER, 
7098. Ashland Ave-,Chicago.IIl. 


H. C. Patterson, 
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy 

205 LA SALLE ST., 


Pokój 505, Home Insurance Bldg. 
CHICAGO. 


6 
PREMIE... 


Tak samo jak książki do nabożeństwa, 
powleściowe i Inne, wydaje sią na 
premię następujące roczniki Tygo 
dnika Powieściowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40c 
na -przesyłkę lub też może sam o- 
płacić przesyłkę, jeżeli Express do 
chodzi do ich miejscowości. 


Fierwnzy Rocznik Tygodnika Powieściowe 
SMaukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony 5 
ami, zawiera: Czartowa Góra, Razimiaenna, 
rka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek s 
naszej niami, Partyjka sztodika czyli zakład wy 
grany, nasiedai. Poczciwi ludzie, Cnota 
wina, Szymek í Handzia, Ee ani am 
ma łakomstwo, Bóg mie opuści, sią Nat 
spaści, Szymon m Zawiśla, Pisanki Wielkanocne: 
wiaic Prge czysto polskich — |udowych, o 
brasków historycznych. baźni | wie- 31 00 
le opisów rozmaltaj treści. Cena . . . 


Mlódmy Mocznik Tygodnika Powieściowe- 
SMaakewego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponn 
dom w Warszawie, czyli Hrabia mi 
Panisan, Atanistaw młody Pustelnik. Wisaławi 
Moje leczenia wodą kk. B. Ep: Kościnazke 
Racławicami, ria Genni, ha- 
ka s powstania 1869 r. Cana . . 


Osmy RBoarnik Tygodnika Powieściowo-Nan: 
kewege, w mocnaj oprawie, zawiera: Jan II] 
Babicsk! czyli ślepa niewolnica z Sairas, Pomo 
raanie w Gąsawie, Barnaba Fafnła | Jóżo Groj 
poazyk, Zimna dystylacya. = Historya o 
opaa a walecznym Stasin | o piąknaj Annica 


ta ie Zbójcy na (zorastynie. 
za TY, Kaią: red bagin! szczęścia, 
Ktoby nią spodziewał, fródeł rzek: 


Osadnicy u 
Bosquchanna, Sejm pijacki, Trupia wieża, Nowe 
gaknie hrabiowskie, O leniwym parob- 21 00 
ku, Rekrut Cena . . „ gi. 


Bziewiąty Rocznik Tygodnika Powiećciowa 
Naakowogo. Zawiera: Blada hrabina, powieść 
z Jerzego F. Borna, w trzech tomach. ozdo- 
na kiJkndziesięcin rycinami. — Wierna Rózia 
cayli Zwycięstwo Wiary Katolickiej. Powieść z 
abacnego czaau. Burdnt | Et Obraz 
ladowy w 3 aktach ze śpiewami, — Heród Beba, 
Krotochwila w 3 aktach paea A. B. Zdziebłow- 
kiego. Nowalki Amerykańskie. Tłómaczył m 
opekieko C. W. Dyniawicz. — ale | iwe 
Dy, komedya w 3 aktach ze śpiewami | tań 
cam |, ZNANE prawdziwazo zdarzenia A. B. 
Sdziebłowaki. — Ulicznik Paryski, komedya w 
4 aktach z francuskiego, ttómaczył Majeranow- 
aki. — Pigkne przykłady z historyi peuk, 
Zbiór wzorów dzielności, pracy. nauki | poświe- 
cenia dla kraju jakiemi sią nasi przodkowie od- 
mnaczali. — BRkarbczyk poszy! 
akiej. Cona z R A . 


maiedzie. Prima Aprilia, Toast polski, Zaczara 
wana sroka, Ory) Janie królewiczu tar-ptaku 
1 o wilku wiatrolocia, Dziwne podró- 21 00 
úe na lądzie | na marzso. Cena . . . 
Jodamasty Rocznik Tygodnika Fowieściewe- 
HMaakowago, w mocnej, oprawie, zawiera: Adry- 
anna, Narzeczona azańca czyli emnica 
ML Harold król oz: czyli akrzypce 
leńskie, Zabobon czyli Krakowiacy | Górala, 
fo kweście, Dwaj rostargnieni, Fabíola, Adam 
1 Ewa, Gałąska jaśmina, Młyn Djabelaki, na 
górza wiedeńskiej, czyli rycerz Gintet @1 09 
ae Sawarcenau. DA . . e . . . WL 


WAEDAKI DO OTRZYNANIA PRENII Z PO- 
WYŻSZYCH EOCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEŚCIOWU-NALKOWEGOU: 


1) Mosi dołączyć 40 centów na opłacenie 
przeayłki rocznika Tygodnika lub też sam prze 
gytką opłaci na Expresa offisie. — 3) Gazeta 
musi być o na na cały rok naprzód. — 8) 
Kto już wybrał premię, a chciałby nx 

opiat: 
<4azetą P 


jgcaa obecnia wydawaną pra ni 

aazcze na rok dłażej. — 4) 
półroczniae lub kwartalnie na “Gazetą Polską, 
nia Moge RE żadnych podarunków : podarun 
ki wydaje a= na to, aby "Gazeta Polska'' była 
Polska" 
na kwartał 75c. 


daną 

W. DYNIEWICZ, "ie w 
cz > 
= N 
E 8 
> Ej 


Cudowna ta maść jest robiona rodług przep'eu 
pewnez starego szucck ego misycnarza, który 
podrózował w Palestynie (Ziemi $więtej) 1 pa 
małej Azyi, jako też w Eg pc e, leczą ludzi 
m rożnych dolegliwości, chorób i słabości. prócz 
Gapowiadnnia słuwa Bożego. Na dalekim Wach» 
dzie z powodu klimatn wielu cierpi na słaba 
eczy i wszyscy, krzy tej maści misyonarza 
ażywali podług przepisu, zcelaji wyleczeri, a ci, 
rzy miel! warok osłah ony, odz,akali wzrok 
gdrowy i ailny. rskocha ta mańć jestaknteczną 
zwłaszcza dla tych cierpiących na czy którzy 
mają mzrok osiabiony z nadmiernego czytania, 
Szycia, pracowania nocami, wytężenia wziokn 
przy nłabem świerle, law również z rrzyczyny 
ciężki: j choroby lub ałlnego aziałax ia słońca. 


Cena za pudełko 81.00. 


Można przesłać w liście regla rowanym, 
przez Money Order jub w 1 I 2 centowych zna: 
€akach pocztowych pod adresem: 


Madame A. Marshank, 
1678 N. California ave., Chicago, Ill. 


SKŁAD ZAŁOŻONY 1851 R. 


Henry Schoellkopi, 
GROSERNIK, 


ACRTOWNY I DROBIAZGOWY, 


232—234 E. RANDOLPH ST. 


pomiędzy Franklin I Markot st. 
CHICAGO. 
Sprzedaje po najtańszych cenach. 


Majlep'zy, prawdziwy sar Azwajcarnki. 
Ber Edamaki í rer Parmesański, 

mage de Brio i ser Roquforski. 

£ 1 rośliny, Neuszatelski | Limhorski. 
Srunówick! aalcenon. 
Salami, Weatfalnkie Gzynki. 
Wędzone | marynowana węgorze. 
Mołandzkie sztokfisze, anchovies. 
Mowe iłojandzkie śledzie, roayjski kawior. 
Prawdziwe francozkie sardyny | azampiniany. 
Francuzu! groch, najlepazą ofise. 
Niemieck'e szparagi, REL fasnią. 
Niemieckie Jazły, soczewicę, kaszą pezenną 
Najlepszy jęczmień perłowy, kaszę jęczmienną 
Kaszą tatarczaną, kaszę owajaną, 
Mąkę tatarczaną, mąke ryżową, 
Bwieże orzechy, migdały, paprykę. 
Niemierkie powidła, mak. 
pies orzechy. migdayi €ytronat. 
janzone. gruszki. wiśnie, pronela. 

Francuzkie śliwki, świeże rodzynki, 
Włoskia łazanki (nudle). makarony. 
Eda wyj! aaa z Cocoa. 

jwdziwą rosyjs erbatą, extrakt mięsny. 
PRAIAS kaw Ira Mocca i Rio. pr 
Prawdziwą tabaką do zażywęnia Loabak'a. 
Miemieckie kołowrotki I gremple. 
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniakt). 
fwieże siemię warzywowe, siemią trawy, 
Biamią dia kanarków, aiemię konopiane, rzepa 

kowe, jako | wazelkie |nne towary korzenne, 


HENRY SCHOELLKUPF. 


KTO CHCE 


farmę, slbo pozyczyc plenlędzy ua bu 
dowę lub zakupno; albo kto ma płe 
niądze do wypożyczenia na plerwszy 
morgecz, ten niech się zgłosi do Pol 
skiego kantoru 

U. W. DYNIEWICZ & CO, 


805 Mi'waukee Ave., CHICAGO, ILL. 
Telefon Monroe 120%, 
Asekurujemy od ognia w najlepszych 
kompaniach. Wyrablamy wszelkie pa 
ptery legalne. Ściągamy spadkobierstwa 
z Eu 1 wystawiamy pełnomooni- 
plenipotencye. 


kupić lub sprze 
dać owoc pie 
perty, grunt lub 


ropy 
ctwa czyli 


Kuflewskiego Masé dla koni i 
bydła jest najlepszym środkiem na 
okaleczenia i rozmaite rany i 
wrzody. Cena 50c. S. J. Kuflew- 
ski, 1335 W. 22 st., Chicago, Ili. 


GANTAL-MIDY 


zostaja zatrzymane gonor- 
rhoaa (odpływy z EA PE 
Or w przez Santal Nidy 
kapsułki bez niedogodności. ~ 


Przypowiastka o pijaku 


Jeden pan miał leśnego. 
Dobry to był człowiek tyl- 
ko to nieszczęście, że się 
upijał. 

Razu jednego zawołał go 
pan do siebie i powiada: 

— Jesteś mi dobry, więc 
należy ci się nagroda: oto 
masz tu 3 reńskie, jedź na 
misyę i zostań tam, dopóki 
ci się spodoba. 

Ale leśny słyszał, że tam 
na anisyi księża dużo przy- 
cinają o gorzałkę, a tu jak 
się obejść bez niej dwa al-- 
bo trzy dni. Więc co robić? 
Wziął sobie we flaszkę go- 
rzałki i poszedł na misye. 
Trafił akurat na kazanie o 
gorzałce. Ksiądz wyciągnął 
rękę, jakby ku temu leśne: 
mu i mówi: 

— Nie dość tobie, czło- 
wiecze grzeszny, że w karcz- 
mie i w domu czynisz obra- 
zę Bogu gorzałką, że odpu- 
sty zamieniasz w rozpusty, 
ale gotoweś się wybrać na 
wet na misyę z gorzałką. 

Te słowa obruszyły leśne- 
go i pomyślał sobie: 


— toby onemu księdzu 
powiedział, że w jego kie- 
szeni znajduje się gorzałka. 

Ale ciekawy był słuchać 
kazania dalej. 

Obszedł kościół, bo ambo- 
na była pod gołem niebem 
i słucha dalej kazania. Za- 
ledwie ksiądz powiedział kil- 
ka słów, zwraca się znowu 
w tę stronę, po której stał 
leśny i jakby na niego oglą- 
dając i paleem wskazując, 
mówi o Kainie, co się błą- 
kał po świecie, a nigdzie 
nie znalazł spokoju sumie- 
nia. Tak — powiada — i 
pijanica grzesznik. Choćby 
się z miejsca na miejsce 
przenosił, choćby na koniec 
Świata poszedł, zawsze bę: 
dzie niespokojny. 

Aż gorąco przeszło po o- 
nym leśnym i już sobie po- 
myślał, co to za ksiądz, co 
wie, jak tu przyszedłem. 

Ale wziął się jeszcze na 
inny sposób. Stało na cemen- 
tarzu drzewo; za to drzewo 
zachylił się i słucha dalej 
kazania. 

— Teraz — pomyślał so- 
bie już mnie przecie nie zo- 
baczy. 

Alę, zaledwie tak pomy- 
ślał, aż tu ksiądz zaczyna o 
Adamie, jak to Adam za 
marne jabłuszko utracił raj. 
Tak samo — powiada — i 
pijak: za kieliszek gorzałki 
traci niebo, a jak Adam, 
gdy zgrzeszył, począł się bać 
1 kryć się za krzaki i 
drzewa, tak i pijak wsty- 
dzi się sam siebie, ale da- 
remna rzecz: choć się od 
oka ludzkiego zakryje, Bóg 
i za drzewem widzi. 


Zląkł się leśny na takie 
słowa, wyszedł na drogę i 
flaszkę z gorzałką roztrza* 
skał, słuchał potem do koń: 
ca misyi, poodEWIada: się i 
pijać przestał. 


Nie poznała! 

Dali jej znać, iż syn w nie- 
woli. 

Jechał bryczką przez Ra- 
dzyń,razem zl)rewnowskim, 
dowódzcą oddziału powstań- 
ców, a mieli przy sobie broń. 

Napadli na nich kozacy 
w pustem polu. Otoczyli — 
poranili i — krwią broczą- 
cych wzięli do Radzynia. 

Rozpoznawanie winy krót- 
ko trwało. Wszakże broń u 
Polaka to zbrodnia. 

Polak może być napada- 
ny, gnębiony, prześladowa- 
ny, raniony, ale nie ma się 
bronić. 

Wszak na to są Moskale, 
aby gnębili, ale nie są na to 
Polacy, aby się śmieli bro- 
nić. 

Krazuski ma być przepro- 
wadzony przez 500 rózg, a 
potem rozstrzelany. 

I oto dali matce znać. 

Ni to ptak z okropną wie- 
ścią przyleciał, ni to wicher 
dziki nowinę tę przyniósł, ni 
ktoś z przyjaciół mógł o 
tem uwiadomić, je- 
no dziadowina nędzny, co 
j prośbie chodzili, a w 

adzyniu widział, jak pani- 
cza wiedli, tak przywlókł 
się do dworu pani i powiada: 

— Już go schwytali! 


Więc Krazuska spieszy, 
aby się z-synem obaczyć. 

Łzy nie ma w oku, skar- 
gi nie ma na ustach, boć 
ona Polka, a być umie 
mężną. 

Weszła w podwórzec ob- 
szerny, otoczony wysokim 
murem, głucho i eicho. 

Nikogo niema... 

Po wybrukowanem po- 
dwórzu sączy się struga 
krwi, a w lewo i w prawo 
znać tysiące kropel roz- 
bryzganych daleko... 

Nie ma nikogo.. Nie! stoi 
ktoś pod murem oparty o 
zimną ścianę cegieł. Strasz* 
ny!.. siny!... skatowany! 

Płaszcz żołdacki okrywa 
go — od szyi do stóp, on o- 
party o mur, wygląda jak 
widmo wszystkich cierpień 
i nieszczęść. 

Krazuska zbliża się 
trwogą i bólem i pyta: 

— (Gdzie mi iść potrzeba, 
aby wyprosić tę łaskę, iżby 
mi było wolno syna oba- 
czyć? Do kogo to iść?... 

— Matko jęknął skatowa- 
ny młodzian i odchylił 
płaszcz, okazując jej całe cia- 
ło porznięte w krwawe prę: 
gi,w sine szmaty — zlane 
skrzepłą na mrozie krwią... 

— Matko! ty żeś mnie nie 
poznała? 

Nieszczęsna! głos pozna- 
ła, bo syna poznać nie mo: 
gła, bo to nie było jej 
dziecko, ale kałuża krwi i 
tysiąc ran ciętych rózgami. 

Po przeprowadzeniu go 
przez 500 rózg, nie mógł nie- 
szezęsny młodzian ani siąść, 
ani leżeć, gdyż ciało odpa- 
dało kawałkami —stał opar- 
ty o mur i czekał—końca.... 
W parę godzin —rozstrzela- 
no go. 

A kiedy kule zagrały na 
podwórzu więziennem—-bie- 
dna matka w obłąkaniu wo- 
łała raz po raz: 

— (gdzie tu iść, aby dziecko 
swe obaczyć? gdzie tu iść?.. 

O matko!.. Choćbyś oba- 
czyła — nie poznasz! 

Jadwiga ż Łobzowa. 


z 


Trapista polski. 


W kwietniu 1832 r. pew- 
nego dnia zjawił się w Be- 
zansonie gość niezwykły. 
Klasztor Trapistów w Szwaj: 
caryi postanowił wysłać je- 
dnego ze swych zakonników 
na kwestę do Francy1. Na 
kwestarza wybrany został 
polak, Pociej, dawny wojak 
napoleonista, który od upad- 
ku cesarstwa wstąpił był do 
zakonu. Opuścił więc swą 
celę i ruszył w drogę, nie 
wiedząc, co się działo na 
świecie, odkąd kaptur przy- 
wdział. Tak w stanie tej bło- 
giej nie świadomości przy- 
był do Bezansonu. Idąc uli- 
cą spostrzegł jakichś woj- 
skowych w obcych, nie 
francuskich mundurach i — 
czy mu się przysłyszało — 
od nich zaleciały mu dźwię: 
ki mowy dawno niesłysza- 
nej. 

Ale cóż znowu — to być 
nie może! 

O kilkadziesiąt kroków 
spotyka takich samych ofi- 
cerów i znowu mu się zda- 
je, że mówią po polsku. 

“Kusisz mię szatanie — 
mówi sobie — zkądżeby tu 
polacy!” 

Ale stare serce, choć na- 
pojone spokojem klasztor: 
nym, strasznie mu kołatać 
zaczyna. Wchodzi na plac i 
tam widzi całą kupkę ofice- 
rów. Zbliża się do nich i o 
dziwo!— — to już nie sen, 
nie mary... To mowa pol- 
ska, to twarze polskie, to 
swoi, polacy! Rzuca się ku 
nim: 

“Na Boga bracia, co tu 
robicie?” 

Obustronne zdumienia, 
zapytania wzajemne, Opo- 
wiadanie o nowej klęsce i 
wychodztwie. Nieporuszo- 
ny, w milczeniu stoi mnich, 
jak skamieniały, tylko łzy 
spadają mu na brodę sędzi- 
wą. Ocknąwszy się: 

"Bądźcie zdrowi, biedne 
dzieci rzecze — niech 
Bóg was prowadzi!” i poże- 
gnawszy ich znakiem krzy- 
ża, spiesznie zmierzył do po- 
bliskiego kościoła. 

Zmrok już zapadał i ko- 
ściół był pusty: kilka kobiet 


GAZETA POLSIEAM. 


weszło na wieczorną modli: 
twę; przed ołtarzem na ka- 
miennej posadzce leżał krzy- 
żem mnich stary i tłumił çi- 
che jęki i łkania. 


Żeń się tu. 

Ożenił się Maciek z Jagną 

(Gospodarkę brał — 

Zrazu wszyćko się ładziło, 

Było cielę, prosię było, 
Maciek jeno siał 

A zbierał! 

I na nowo siał! 


Ale z czasem padła krowa, 

Szkapa, wieprzyk pad... 

Maciek chodzi a sumuje, 
Swoje straty opłakuje, 

Zbrzydł mu cały świat 

Naokół! 

Zbrzydł mu cały świat! 


I co wspomni o ubytku, 
To aż w duszy wre! 
Ze z całego *' lewentarza”, 
Co wziął z babą od ołtarza, 
Jeno baba je, 
Została! 

Jeno baba je! 
El. (K. Laskowski). 


NIEKTÓRZY ludzie nie 
lubią sposobu prowadzenia 
interesu według metody 
Dr. Fahrney, to jest nie 
rozumieją, dlaczego nie 
sprzedaje on swego lekar- 
stwa aptekarzom. Dr. Fahr- 
ney ma jednakże uzasadnio* 
ną do tego przyczynę. Wie 
on o tem, że jego lekarstwo 
osiągnie naljepsze rezulta- 
ty, gdy je pośle wprost do 
chorych ludzi. Tych rezul- 
tatów pragnie on sam i cho- 
rzy ludzie także. Możecie 

isać lub telegrafować po 

ra Piotra Gomozo i doj- 
dzie ono do was pierwszym 
ekspresem. Adres: Dr. Pe- 
ter Fahrney, 112—114 So. 
Hoyne ave., Chicago Ill. 


Milioner eskimos. 


Eskimosi grenlandzcy — 
jak wiadomo— stoją na bar- 
dzo niskim stopniu kultury i 
nie posiadają nawet owego 
zmysłu ekonomieznego, któ- 
rego nie brak pierwotnym 
ludom. Eskimos, zaspokoi- 
wszy swe chwilowe potrze- 
by, nie myśli o jutrze, a zbie- 
ranie majątku jest mu rze: 
czą zńpełnie obcą. Ale nie 
ma reguły bez wyjątku, to 
też i w (Grenlandyi znalazł 
się eskimos nazwiskiem Kor- 
koja, który stał się krezu- 
sem pomiędzy swoimi roda- 
kami. Korkoja,urodzony ko- 
ło roku 1840 w kolonii Ju- 
lianehaab, przeżył młodość 
zupełnie tak samo, jak jego 
towarzysze, ale uczuwał w 
sobie zawsze jakiś pociąg do 
awanturniczości, chęć nie- 
przezwyczężona do poznania 
świata. 

Licząc 21 lat życia, przy- 
jął służbę na statku do poło- 
wu wielorybów i ruszył na 
morze. Otrzymawszy po 6 
miesiącach półroczny żołd, 
zbiegł z okrętu, popłyną- 
wszy wpław kilkomilową 
przestrzeń morza, i dosta 
się do Frobischer w kraju 
Baffin. Tutaj nawiązał sto- 
sunki z tubylcami, od któ- 
rych kupował ich wyroby, 


odprzedając je z zyskiem 
oławiaczom wielorybów. 


(orkoja wkrótce stał się 
właścicielem wielkiego skła- 
du arktycznych produktów i 
zmonopolizował cały handel 
we wschodniej części kraju 
Baffins. 

Majątek jego nawet w 
przybliżeniu trudno oszaco- 
wać liczbami. Korkoja bo- 
wiem prowadzi handel za: 
mienny, płacąc towarami 
jednego rodzaju za towary 
innego rodzaju. Chociaż ma- 
gnat ów według naszych po- 
jęć wiedzie życie wielce pier- 
wotne, eskimosi podziwiają 
otaczający go przepych. 
Korkoja posiada dom drew- 
niany, a w swoim pokoju 
ma lampę naftową, stół i 
piec! A jakim wspaniałym 
inwentarzem  rozporządza! 
Ma 10 kajaków o 60 wiosłach 
i 4 łodzie otwarte, na któ- 
rych pełni służbę 30 mło- 
dych wioślarek. Ma 40 psów 
i6 sani, ma 25 strzelców, 
wioślarzów i poganiaczów 
psów. Obok domu jego znaj- 
dują się dwa ogromne skła- 
dy przeróżnych towarów, 
wartości około 50,000 rubli. 


Ale Korkoja nie kocha się 
wyłącznie w bogactwie. Kor- 


koja ma dwie młode żony, 
które są jego własnością, 
nabył je bowiem za sporą 
liczbę futer niedźwiedzich. 
Korkoja często zmienia żo- 
ny, biorąc młode, a sprze- 
dając stare... z dodatkiem 
kliku futer. 


Bismarck a Polska. 


Onego czasu w łatwowier- 
nej i powierzchownej opinii 
naszej Bismarck uchodził 
przez niejakiś czas jako przy- 
szły odnowiciel “‘Polski”. 
Dały kurtemu powód jego 
fantastyczne  pertraktacye 
ze zmarłym niedawno Ś. p. 
radzcą Kłobukowskim. 

Teraz znów wykazuje się, 
że gdy mu chwilowo tego 
potrzeba było, ks. Bismarck 
nie wahał się nawet wobec 
onów wygrywać karę 
olską, byle bałamuetwo po- 
ityczne szło. Były deputo- 
wany włoski Palamenghi- 
Crispi, synowiec włoskiego 
męża stanu tegoż nazwiska, 
wydał bowiem w paryskim 
„< Europeen” opis podróży 
"ranciszka Crispiego do 
Friedrichsruh siedziby ks. 
Bismarcka. Było to w dniu 
1 października 1887, kiedy 
włoscy politycy pzybyli do 
stolicy  kryjącego się już 


wtedy przed Światem dy- 
plomatycznym ks. Bi- 


smarcka. 

Po obiedzie zaprowadził 
ks. Bismarck gości do swe- 
go gabinetu i tam taką im 
przedstawił legende: 


Robiłem wszystko co 
można było, żeby Rosyą 
przyjacielsko dla Niemiec 
usposobić ale daremnie. W 
r. 1878 przejąłem na swoje 
barki odpowiedzialność za 
kongres berliński żeby, tem 
carowi osłodzić (!) pigułkę. 
Zrazu nie chciałem, ale go 
hr. Szuwałów o to wyraźnie 
prosił. A jaka była wdzięcż- 
ność za to? Car postawił 
200,000 wojska wzdłuż gra- 
nie niemieckich. Powta- 
rzam, rzekł: pragnę pokoju, 
ale i do wojny jestem 
przygotowany, chociaż bar- 
dzo bym żałował, gdyby 
do wojny przyszło. Niemcy 
dziś po milionie wojska po: 
stawić mogą po wschodniej 
i zachodniej granicy, a nie 
potrzebują się bać niczego. 
Rosya nie może polegać na 
swej armii. Oficerowie i sze- 
regowcy zarażepi są rewo- 
ucyą. 

Ogromne państwo tylko 
pozornie jest nietykalnem. 
Słabym jej punktem jest 
Polska. Austrya ma sympa- 
tye dla Polski. Dawszy po- 
lakom przy powstaniu ja- 
ką taką pomoc, można by 
ich oswobodzić i wznieść 
samodzielną Polskę, dajmy 
na to pod austryackim arcy- 
księciem. 


Z dalszego ciągu artykułu 
tego dowiadujemy się, że 
stary lis Crispi nie zupeł- 
nie dowierzał Bismarckowi. 
To nie zadziwia. 

Może cytatu tego użyjes 
ktoś, zawikłany w proces 
polityczny w państwie pru- 
skiem, mianowicie polak 
posądzany stereotypowo, że 
główną ideą polaków jest 
oderwanie się od Prus. 


Nie powinien chyba sam 
pomysł tego rodzaju być ta- 
ką zbrodnią, skoro sam Bi- 
smarck w. potrzebie udawał, 
że ją, naturalnie za dobrem 
odczepnem, sam spełnić był- 
by gotów. 


*Hie Rhodus, hie salta.” 


Ezop, sławny pisarz gre- 
cki opowiada o człowieku, 
który się chwalił, że uczynił 
niesłychany skok na wyspie 
Rodus i powiadał, że ma 
wielu na to świadków. Je- 
den ze słuchaczy przerwał 
mu mówiąc: *'nie możesz 
przekonać nas gadaniem. 
Ale tu jest nasz Rhodus, 
skacz i pokaż co możesz.” 
Łatwem jest się przechwa- 
lać, ale trudnem udowo- 
dnić. Tą prawdę znaleźć 
można wszędzie, nawet co 
do medecyn. Triner'a Ame- 
rykański Eiksir Gorżkiego 
Wina, jest jedynym środ- 
kiem polecanym przez księ- 
ży, Wielebne siostry zakon- 
ne, doktorów i olbrzymią 
listę najpoważniejszych o- 


bywateli. Każdy powiada, 
że jest on najlepszym i naj- 
pewniejszym środkiem na 
wszystkie nieporządki żo- 
łądkowe, nerwowość i nie- 
dostateczną ilość krwi i że 
działa odpowiednio do tego, 
co fabykant powiada. Odna- 
wia krew, wytwarza dobry 
i zdrowy apetyt i naturalny, 
zdrowy sen. Smak jest na- 
der przyjemny, a wpływ 
jest natychmiastowy. Do do- 
stania w aptekach, lub u fa- 
brykanta Józ. 'Lriner, 799 
So. Ashland Ave., Chica- 
go Ills. Pilsen Station. 


KALENDARZE 


na rok 1904. 


W dzisiejszych czasach dobrobyta, postępu Í 
ogólnej oświaty w nowym świecie jak Amerykt 
Hasyn amy nie ma domu, w któryby choć raś 
w rok niezawitała książka nowa, a zwłaszcza 


KALENDARZ NOWOROCZNY. 


Gatunki kalendarzy i ceny (licząc z przeryłką 

pocztową lnb ekspresową mamy naztępujące: 
Mały kalendarz maryaunki dla ludu kato- 
lickiego po 20c 
Wielki kalendarz marysński dla ludu kato- 
lickiego i czcicieli N. Maryi Panny format 
większy po 25c 
Kalendarz Serca P, Jezusa dla katolików 
wszelakiego etanu po 25c 
Najświętnza Bodzina, kalendarz dla rodzin 
chrzefńcijańskich po 300 
Kalendarz Powleściowy dla narodu polskiego. 
książka dla wiarusów Iu]skę miłajgcych po ze 
Wielki ilustrowany kalendarz wazechéwla- 
owy, p*wieáci | nowości ze úwiata, książka dla 
wiatowców, po 30c 
Pociecha nutarońci kalendarz dla ]ndzi wia- 
kowych, ma duży druk, jest jakoby książka 
modlitewna, po 40c 
Przyjacie] żołulerza, kalendarz dla hyłych 
wojskowych i przyjaciół tego etano, po 40: 
Skarb Hodziny, kalendarz dla rodzin chrześci- 
Jsńrkich, Mwniążka grubo oprnwna, zawiera 
obrazy św. i światowe, po ś0c 
Wielki kalendarz Uniwernalny dla wazystkich 
stanów narodu polsziego jest w dwóch dożych 
tomact, każdy oorawny osobno w karlonowej 
ozdobnej grubej nakładce. Tom I. po 10c. Tom 
$1.5 


ll. po %0c. Oba Tomy razem 


Powyż wymienione kalendarze ea w formie 
kejążek w pięknych okładkach obrazkowych 
atógownie do tytułu. Każdy x» nich zawiera: 
kariy pamiątkowe, wiele c ekawych pięknych 
pow eśći, ciekawe j najnowsze wiadomołci. 
Artykuły pouczające, nowele pisane w duchn 
parodowym, anegdoty it. d., oraz wiele rycin 
1 obrazków ub obrazów i fotodruzów w qkrzych, 
które można w ramy oprawić I pokój ozdobić. 

Kalendarz w formie zeszytu, 

Kalendarz Warynński, znane powezechni o 
danie K. Miarki z przesyłką PA RA 

PREMIE; Stósunkowoa do wartości kalend. 
dodajemy do każdego osobny obrazek áw wę 
k CZY tate należy przysłać wraz z obstalun- 

'e 


ŚWIECE WOSKOWE w dohorow: 
gł'dkie i dekorowane dwu i ddnofoatowikdih 
b actw i towarzystw kościelnych — tanio — ceny 
na zapytanie, 

BUKIETY i KWIATY eztuczne do oł 
kościelnych. lub ołtarzyków dómowydh=" ho 
bardzo niskiej cenie. Cennik na żądnnie. 

UGRUPOWANE FIGURY Św. pod kopułkami 
azklanncm!i. na ozdobnych podstawkach re- 
NE UE ozdohne w lišce, lub wianki i t, d 
bardzo ef.ktownia da ustawienia w ołtarzyk 
dskiowyc luy, w miejaed odpowiednie przed 
obraz. onuły rzklanc rosma ei 
Cennik na Żąranie. MSEE 

KTO CICE! mieć pięknie odrobiony farb 
eg baz) portret z fotografi — NIESRaT PIĆ 
a mnie nda, mam w t B z 
2 at praktyki ym zawodzie przeszło 

aluję obrazy olejne do kościołów. kaplic i 
hal brackich płęknie, trw ple 
kaj nA ile, trwało i tanio — prace 

OBSTALUNKI załatwiamy zaraz po otrzy- 
maniu listu. 


PRZESYŁKI POCZTĄ OPŁACAMY. 


AGENTÓW poszukujemy w kaźd kl 
koł.nii l dajemy dobry SSE ko 


Fiezcie po katal doł 
E em peP atalogi dołączając 2¢ markę na 


Adresować: 


dos. Kwasniewski, 
Göt Becher str., Milwaukee, Wis, 


= 
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CHORÓB NERWOWYCH I CHRONICZNYCA 


|DR BADGER 


posiadający najlepsze dyploma i ma- 
Jący przeszło trzydzieści lat ekspi- 
Pay! w leczeniu rozmaitych cierpień 
ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 
niebezpiecznych chorób, którzy «z 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecając swym znajomym, 
nazywając go dobrym Samarytaninem 
obecnego wieku. 


DR BADGER LECZY 


q | Jego porady są bezpłatne a otwarto I pełne współ. 
pozueia. Jego skmteczność w leczenia jent dowie- 
d ' dziona przez setki podziękowań od wdzięeznye 
jJemu pacyentów. Dr. Badger leczy wszystki 
p ecenlu raatarzałych chorób nerwowych i roumot 


d I 
a$; oddechowych, kataru żołądka I kiszek, Ilsraji, parohów, wyrzutów, zastarzałych ran, ówiorebu- 
f || wszelkich chorób pochodzęcych z krwi. On leery s Jaknajlepszy mi skutkami wszelkie CHO- 
i ROET KOBIECE a zwłaszcza zastarzało CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca SzczogÓlDą ana 
4 KAJ aa wWarystkie CHOROBY PRYWATNE i zaraźliwe (czy 66 nabyte lub s rodziców przekazane) $! 


się sprowadza gorsze nantępetwa i złe skatki 


Słynny na cały świat | znany jaka najlepszy spacyalsia | 


zy Jo prędko I skutecznie. Nie trzeba nię wstydzi, lecz leczyć natychminot, gdy? zauledbe- 


DO CHRZTU. 


Mam wielki zapas składanych 
obrazków upominkowych w pudełeczke 
dla dzieci podawanych do chrztu z dru 
kowanem życzeniem po polsku i mał 
copertką do prezentu po następujących 
cenach: 20c; 80c, 35e, 40c, 50c, 60c. t 


W. Dyniewicz. 


FA a a 
Napiszcie do Dra, Ham, ¢ 
Porada nic nie kosztuje, % 


Jaciel. 
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Plonnt 
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:przed 
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Dośwladczony! znany na cały świat © 


Dr HAM; | iadan 


posiadający arion naj-gpovne 
ispszej szkoły lekarskiejg c= 
g' Bellevue Hospital Med-g$] 
ical College” w New Yor- 
ku, po odbyciu podróży i 
izytaoyi różnych szpitalią 
$w Europie, rozpoczął nafi 
fnowo swą wieloletnią pra=ff 
gktykę i przyjmuje chorych4$ 
fu siebie oraz udziela radygł obre 
listownie. | 
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Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieją vylecze 
nia, nua Biq zaraz do Dr. Ham po rm Dr. 
i$ Ham wyleczył jnź tysiące ludzi, którzy dłngo 
cierpiafi a przez innych lekarzy ani w szpi 
(flach nie mogli być wyleczeni. Ludzie ci wezi 

dzie rozgłaszają imią Dr. Ham i znajomym gd 
fipolecaja. Udajcie sią do niego, to was wyl 
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graja płci (czy ta nabyta lub z rodziców prz. 
azane) leczy skutecznie, predko, tak żó eig 
CE nie odńowią, Nie trzeba sie watydzić 
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(tylko leczyć, bo zaniedhywanie takich chorób 


sprowadza zio skutki na przyszłość. 
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| PORADA DARYO! Dr. Ham każdemu udzi 
„JU rady darmo. Opiszcie chorobę, podajcie wie! Zde 
(| chorego, przyślijcie w liście 2-centową markGS i] sie 
jpocztową, to dostaniecie odpowiedź natych 
(f miast, czy choroba jeet do wyleczenia Możnsfąg rty o 
[| pisać w jakimkolwiek jązyku. Adres taki: 4 lb t 
s ILert— 
DR. C. B, HAM 
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p. O. Box 62, _ TOLEDO, OIU >- 
Napiszcie do Dra. Ham, | 
Poradanie nie kosztuje. _ 
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kutocznie. Specyaluość Jego Jest wi o 
zmr, kataru głowy, nosa, gardła I kanałów 


ma przyszłość, Każdy cierpiący powlolen bes- 4: 
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Zwracam uwage., że wszystkie wielkie d 


pa cztery razy przeszdzane, przeto mają dość drobnych korzeni. 

Niech nawet przybędą ci, którzy nie mają gdzie drzew sadzić, a zobaczywszy w*zyetl 
będą mogli, cho.iaż nia teraz, te przy sposcbnaści oznajmić swym znajomym, ż6 p. 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości szkółkę drzew doprowadzić. 


Władysław Dyniewicz. 
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rzewa przyjmują alę wazędzie, poniewaź £ł 


Aleksander umas (Ojciec.) 


| Hrabia Monte-Christo, 


Romans, przekład z francuskiego. 


E TOM VIII. / 


(Ciag dalszy). 
< — No to dobrze. 
4 — Czy znasz pan tego pana? 
, — Właśnie przychodzę do niego, to mój przy: 
i Jaciel. 
ŚŚ] — A to co innego. Pójdę go uprzedzić. 
| Filip pobiegł natychmiast, wiedziony własną 
ciekawością, do miejsca strzelania. Po chwili 
ML onnte-Christo nadszedł. 
4 — Przebacz, kochany hrabio, że cię wszę: 
fizie aż tu nawet ścigam — odezwał się Albert— 
Gluprzedzam cię najprzód, że służący twói bynaj- 
Qfuniej nie są w tem winni, ale właśnie moje 
Ņhatrecwo. Byłem u hrabiego w domu i powie- 
Flziano mi, żeś odjechał na spacer, ale że masz 
fian wrócić o 10 na śniadanie. Poszedłem na 
rzechadzkę, czekając tej 10-ej i oto przypad- 
iem spostrzegłem pańskie konie i powóz. 
| — Z tego, coś mi pan powiedział, wnoszę, 
e mnie na śniadanie chcesz zaprosić. 
|]  — Wcale nie, nie idzie mi w tej chwili o 
Skniadanie; śniadanie zjemy może później, ale za- 
ewne w innem towarzystwie! 

— (o, u dyabła, mówisz? 

— Kochany hrabio, mam dzisiaj pojedynek. 

— Z kim o co i po co? 

— Po'to aby się bić! 

— To bardzo dobrze 
skiego powodu? 
| — Można się bić za wszystko, wszak tak? 
ga obrazę honoru. k 
— To co innego, to rzecz ważna. 

— Tak dalece ważna, iż właśnie przycho* 
lze prosić cię o jedne przysługę. 

— 0 jakąż? 

— Abyś był moim świadkiem. 

— To jeszcze ważniejsze; nie mówmy tu 
niczem i proszę cię z sobą. Ali daj mi wody. 

Hrabia odwinął rękawy 1 poszedł do przed. 
onka strzelnicy, gdzie strzelający zwykli byli 
mywać ręce. 
= .— Niech pan idzie, panie wicehrabio — 
Seepnął Filip — zobaczy pan coś bardzo cieka- 
jego. — 
Morcerf wszedłi zastał karty rozrzucone w 
nych punktach. 

Zdaleka myślał Morcerf, że tu kompletna 
ra się odbywała, spostrzegł bowiem wszystkie 
arty od asa aż do dziesiątki. Aha!... — rzekł 
ilbert— jak widzę, zabierałeś się pan do pi- 
lety? 

— Nie — odpowiedział hrabia — zabierałem 
ię owszem do gry hazardowej. 

— Jakto? 

— A tak, widzisz, pan oto są asy i dwój: 
ia ja kulami porobiłem z, nich trójki, piątki, 
iódemki, ósemki, dziewiątki i dziesiątki. 

Albert zbliżył się i spostrzegł rzeczywiście, 
kule w jak najdokładniejszych odległościach, 
iniami zakreślonych. powybijały znaki, w miejs- 
lach, gdzie miały być punkty pomalowane. 

I] W drodze spostrzegł jeszcze Morcerf leżące 
i owdzie jaskółki, które tak były nierozsądne, 
iż, na odgłos wystrzału pistoletowego, przelaty- 
dały tędy i padły od ciosów hrabiego. 
4| — Niech djabli biorą? — zawołał Morcerf. 
|| — Co chcesz, kochany wicehrabio? — od- 
ar} Monte-Christo, ocierając ręce podanym przez 
Klego ręcznikiem — muszę przecież zabawić się 
izasem w wolnych chwilach; możemy już iść, 
estem gotowy. 
1 Wsiedli do powozu hrabiego i, wkrótce sta- 
Ąieli przed bramą nr. 30 
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rozumiem, ale z ja- 
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Monte-Christo wprowadził Morcerfa do swe- 


» [fo gabinetu i wskazał mu krzesło. 

p Usiedli. | 
» — Pomówmy teraz spokojne — rzekł hrabia. 
N — Widzisz pan, że jestem zupełnie spo- 
* łojny. : 

0, | Z kimże się bić chcesz? 


— Z panem Beauchamp. 

"— Wszak to twój przyjaciel? 

— Bo też zwykle pojedynkujemy się z przy- 
ołmi. 

— Trzeba przecież powodu. 
| — Ja ma powód. 
|] — Cóż on panu zrobił” 
„| — We wczorajszym jego dzienniku znajdu- 
„| się... ale oto masz hrabio i czytaj: 

È "Donoszą z Janiny: 
|] Wypadek dotąd nieznany, a przynajmniej 
tad nieogłoszony, doszedł wiadomości naszej; 
mki, broniące miasta, wydane zostały niegdyś 
E rece turków przez oficera francuskiego, w 
órym wezyr Ali 'Tebelen położył ufność zu- 
"inga; oficer ten nazywał się Fernand". 
Ẹ — Cóż ztąd — zapytał Monte-Christo — cóż 
in tu widzisz takiego, coby cię obrażało? 
Ẹ — Jakto, co widzę? 
É — Tak jest. Co ci na tem zależy i co cię 
chodzić może, że zamki Janiny wydane zosta- 
ręce turków przez oficera, nazwiskiem Ter 
9 


E — Obchodzi mnie to bardzo, ponieważ oj- 
kc mój hrabia de Morcerf, ma imię chrzestne 
krnand. 

— Czy pański ojciec służył u Ali Paszy? 
 — Tak jest, walczył za niepodległość. 

— A, to co innego! mówmy tedy, kochany 
tehrabio, rozsądnie. 

— Właśnie tego pragnę. 

— Powiedz mi też proszę, cię, kto u dyabła, 
Że wiedzieć we Francyi, że Ferdynand jest 


GAZETA POLSEM., 


właśnie owym hrabią de Morcerf i kto wreszcie 
zajmuje się dziś Janiną, która, zdaje mi się, że 
w roku 1822 czy 1823 wziętą została? 

— W tem właśnie mieści się cała prze- 
wrotność; czas ten upłynął już od dawna, a 
dziś wznawiają zapomniane wypadki dla wydo- 
bycia na jaw skandalu, któryby mógł zaćmić 
świetne nasze położenie. Ja tedy, jako dziedzic 
imienia mojego ojca, nie mogę pozwolić, aby nad 
tem imeniem choć cień wątpliwości zawisł. Po- 
syłam więc do pana Beauchamp, którego dziennik 
tę wiadomość ogłosił, dwóch świadków, aby ją 
cofuął. 

— Beauchamp niezawodnie nie udwoła. 

— Więc bić się będziemy. 

- Bić się pan nie będziesz, Lo on ci od- 
wie, że w armii greckiej mogło być piędziesięciu 
francuskich oficerów z imieniem Fernand. 

— Choćby i tak odpowiedział, bić się będzie] 
my. To musi być odwołane... tak szlachetny jak 
mój ojciec, żołnierz, w tak wzniosłym zawo- 

zie... 

— Może umieścić, że jest przekonany, iż 
ten Fernand niema nic wspólnego z hrabią de 
Morcerf, którego chrzestne imię także jest Fer- 
nand. 

—- Musi podać stanowcze i zupełne odwoła: 
nie, bo na takiem poprzestać nie mogę! 

— Chcesz pan tedy zaraz posłać świadków? 

— Tak jest. 

— To źle. 

— To znaczy, że mi pan odmawiasz przysłu* 
gi, o którą cię przyszedłem prosić. 

— Przecież znasz dobrze teoryę moję co do 
pojedynków ; zrobiłem panu zupełne wiary mej 
wyznanie w Rzymie, jeśli sobie przypominasz? 

Jednakże dziś rano zastałem cię, kochany 
hrabio, na ćwiczeniach, zupełnie niezgodnych z 
zasadami twojej teoryi. 

— Bo widzisz, mój przyjacielu, nie trzeba 
się nigdy odróżniać i wyłączać. Kiedy kto żyje 
między waryatami, powinien nauczyć się szaleń- 
stwa; kiedykolwiek bądź zdarzyć się może, że ja- 
kaś zapalona głowa, bez żadnych przyczyn, ze- 
chce szukać ze mną sprzeczki, jak naprzykład te- 
raz ty oto jesteś w sprzeczce z Beauchamp; je- 
żeli tedy przy lada okazyi wyzwie mnie, albo mi 
świadków swoich przyśle, albo też w publicznem 
miejscu znieważy: rzecz naturalna, że takiego 
szaleńca muszę zabić. 

— Przypuszczasz tedy mój hrabio, żebyś się 
i sam mógł pojedynkować? 

— A naturalnie. 

— Dlaczegoż tedy nie chcesz, abym ja się 
pojedynkował? 

— Nie mówię wcale, abyś się bić nie miał; 
mówię tylko, iż pojedynek jest zawsze bardzo 
ważną rzeczą, nad którą wypada się zastanowić. 
= — A on czy się zastanowił, znieważając mo- 
jego ojca? 

— Jeśli to zrobił bez zastanowienia, niechaj 
się przyzna do tego i dać mu spokój. 

—. Zanadto jesteś, kochany hrabio, pobłażli- 
wym. 

— A ty, mój Albercie, zanadto ostry jesteś. 
Bo uważaj tylko dobrze... przypuśćmy...pamiętaj 
jednak, ażebyś się nie gniewał za to, co ci powiem! 

— Słucham. 

— Przypuśćmy, że wiadomość ta jest praw- 
dziwą. 

— Syn nie powinien nigdy czynić krzywdzą- 
cych honor ojca przypuszczeń. 

— Ale, Boże mój! żyjemy w czasach, gdzie 
wszystko przypuścić można! 

— To właśnie wada tych czasów. 

— Czy masz pan zamiar je zreformować? 

— O tyle, o ile mnie dotyczy. 

— Boże! Jakżeś ty surowy, kochany, przy- 
jacielu! 

— Tak rzeczywiście, surowy jestem. 

— Czyż nigdy rad dobrych nie przyjmujesz? 

— Owszem, jeżeli pochodzą od przyjaciela. 

— Zapewne? 

— Otóż zanim poślesz świadków panu Beau- 
champ, przekonaj się pierwej. 

— 0 czem? 

— Cóż u Pana Boga! wiesz o czem; a od ko- 
go, naprzykład od Haydee. 

— Na cóż w to wszystko mieszasz kobietę: 
cóż ona może na to poradzić? 

— Może ci powiedzieć, że twój ojciec nie 
miał żadnego udziału w porażce i śmierci jej 
ojca, albo też oświeci cię pod tym względem i je- 
żeli przypadkiem ojciec twój, nieszczęściem... 

— Mówiłem ci, mój hrabio, że ja nie mogę 
czynić podobnych przypuszczeń. 

— Więc nie przyjmujesz pan tego środka? 

— Nie przyjmuję. 

— Stanowczo? 

— Stanowczo! 

— Dam panu więe jeszcze jednę radę. 

— Dobrze! ale niech to będzie ostatnia. 

— Może pan nie chcesz? 

— Przeciwnie, proszę o nią. 

— Nie posyłaj pan wcale świadków do pana 
Beauchamp. 

— Jakże to być może? 

— ldź pan sam do niego. : 

— To sprzeciwia się wszelkim zwyczajom. 

— Sprawa twoja jest także po za granicami 
wszelkich zwyczajów. 

— Po cóż ja mam pójść do niego? 

— Aby cała sprawa pozostała między tobą 
i panem Beauchamp. 

— Wytłumacz się, hrabio, jaśniej. 

— Dobrze: — jeżeli Beauchamp gotów jest 
uczynić odwołanie, trzebaż mu zestawić zasługę 
dobrej woli, a swoją drogą odwołanie może być 
uczynione; jeżeli zaś nie przyjmie, zawsze dosyć 


jeszcze będzie czasu dla przypuszczenia dwóch ob- 
cych osób do tajemnicy. z 

— To wcale nie będą obce osoby, bo moi 
przyjaciele. 

— Przyjaciele dzisiejsi mogą być jutro zacię: 
tymi nieprzyjaciółmi. 

— Naprzykład. s 

— Dowodem sam Beauchamp. 

— Czy tak? 

— Radzę panu tedy roztropność. 

— Radzisz mi pan, abym sam poszedł} do 
pana Beauchamp? 

— Tak jest, radze. 

— Sam jeden? 

— Sam. — Jeżeli chcesz cokolwiek zyskać 
na miłości własnej człowieka, potrzeba tej miłości 
własnej oszczędzać, ile tylko można. 

— Zdaje mi się, że masz pan racyę. 

— A przecież, chwała Bogu! 

— Pójdę sam. 

— Idź pan: ale, podług mego zdania, zrobił: 
byś daleko lepiej, gdybyś wcale nie chodził. 

— Ani podobna. 

— No czyń pan więc tak; zawsze to będzie 
lepiej, niż jak chciałeś zrobić. 

— W takim jednak razie, radbym wiedzieć, 
czy też, jeśli środki moje nie pomogą i przyj- 
dzie do pojedynku, będziesz hrabio, moim świad: 
kiem? ` 

— Kochany wicehrabio — rzekł Monte-Chri- 
sto z najwyższą powagą — miałeś w swoim cza- 
sie dowód zupełny, iż umiem i gotowy jestem 
poświęcić sie tobie; jednak usługa, której teraz 
odemnie żądasz, przechodzi zakres usług, jakie 
ci mogę wyświadczyć. 

— A to czemu? 

— Być może, że kiedyś się dowiesz. 

— A teraz? 

— Bądź pobłażliwszym dla mej tajemnicy. 

+ — Niechi tak będzie. Wezmę Franciszka i 
Chateau-Renaud. 


— Rzeczywiście naljepiej pan uczynisz, gdy 
weźmiesz Franciszka i Chateau-Renaud. 
— Jednakże, jeżeli się bić będą, dasz mi 


pangapaine kilka lekcyi na szpady lub pisto- 
ety: 

— Wybacz pan ale niepodobna. 

— Szczególny bo jesteś człowiek, mój hra- 
bio! nie chcesz się tedy mieszać do niczego? 

— Do niczego zgoła. 

E — Dajmyż temu pokój. Bywaj zdrów, hra- 
io. 

— Bądź zdrów, wicehrabio. 

Morcerf wziął kapelusz i wyszedł. 

Przed bramą zastał swój kabryolet i usiłując 
ukryć gniew ile możności, wsiadł i kazał się 
zawieść do Beauchamp, którego zastai w redak- 
cyi dziennika. 

_ Albert zażądał i zaprowadzono go do redak- 
cyi. 

Beauchamp siedział w gabinecie ciemnym i 
zapylonym, jak zwykle biura wszystkich dzienni- 

ów. z 

Oznajmiono mu Alberta de Morcerf; kazał 
sobie po dwakroć powtórzyć to zameldowanie, 
nakoniec niepewny jeszcze, zawołał: 

— Proszę! 

Albert wszedł. 

Beauchamp ździwł się niezmiernie, ujrza* 
wszy przyjaciela, gręznącego w stosach papie- 
rów i depcącego niezręczną nogą wszystkie dzien- 
niki rozmaitych formatów, zalegające pudłogę, 
stół i biurko. 

— Proszę cię tedy, kochany Albercie — 
rzekł, wyciągając do niego rękę; cóż cię, u dyabła 
sprowadza? Czyś zabłądził w drodze, albo też 

rzychodzisz poprostu prosić mię na śniadanie? 

Zobacz-no, może tam jest jeszcze gdzie krzesło; 
atrzaj, stoi podobno koło doniczki z gieranią, 
tóra przecież mi przypomina że, oprócz kart i 
dzienników, są jeszcze jakieś towary wegeta- 
cyjne. 

Mój Beauchamp — rzekł Albert — właśnie 
przychodzę pomówić z tobą o twoim dzienniku. 

Ty, Morcerfie? czegoż chcesz? 

— Chce sprostowania. 

— Ty chcesz sprostowania!—l w czemże to, 
mój Albercie? ale siadajże, prosz; cię. 

— Dziękuję ci odpowiedział Albert po raz 
drugi z lekkiem skinieniem głowy. 

— No powiedz, co mianowicie. 

— Źądam sprostowania wiadomości o wypad- 
ku, który godzi na honor jednego z członków 
mojej rodziny. 

— Ciekawy jestem! — rzekł Beauchamp 
ździwiony, co to za wypadek? to być nie może. 

— Wypadek, o którym donoszą wam z Ja- 
niny. 

— Z Janiny? 

— Tak jest z Janiny. Szczególna rzecz, u- 
dajesz, jakbyś o niczem nie wiedział? 

— Na honor nie wiem! Babtysto, dziennik 
wczorajszy! zawołał Beauchamp. j 

— Niema potrzeby, ja przyniósłem z sobą. 

Beauchamp przebiegł prędko: 

*Donoszą z Janiny i t. d., i t. d: 

— Widzisz tedy, iż jest rzecz ważna —rzekł 
Morcerf, gdy Beauchamp skończył czytać. 

— Czyż ten oficer jest twoim krewnym? — 
zapytał dziennikarz. 

` —. Tak jest — odpowiedział Albert, rumie- 
niae się. 

— Cóż tedy żądasz, abym 
bie? — rzekł Beauchamp łagodnie. 

— Chciałbym, mój drogi Beauchamp, abyś 
odwołał tę wiadomość. 

Beauchamp spojrzał na Alberta z zastano” 
wieniem, w którem rzeczywiście malowało się 
wiele przychylności. 


zrobił dla cie- 


— Poczekajże, bo to — rzekł — zajmie nam 
dosyć czasu; odwołanie jest w każdym razie bar- 
dzą mało ważną rzeczą. Siadaj, przeczytam je- 
szcze tych kilka wierszy. 

Albert usiadł, Beuchamp zaś odczytał znów 
wiadomość, którą przyjaciel z większą jeszcze niż 
z pierwszym razem, słuchał uwagą. 

— Widzisz sam — powiedział Albert ze sta- 
łością, a nawet ostrością, że w twoim dzienniku 
znieważono jednego z członków mojej rodziny, 
żądam więc odwołania. oF 

— Źądasz? ty?... i 

Pozwól sobie powiedzieć, iż wcale nie jesteś 
człowiekiem parlamentarnym, kochany wice- 
hrabio. 

` — l być nim nie chcę — odpowiedział mło- 
dzieniec, powstając —żądam odwołania wiadomo- 
ści, którą podałeś wczoraj i spodziewam się, że ją 
odwołasz. Jesteś moim przyjacielem — dodał na- 
stępnie Albert, zaciskając wargi, gdy spostrzegł, 
że Beauchamp zaczął także z dumą podnosić gło- 
wę — jesteś moim przyjacielem i znasz mnie za- 
pewne, spodziewam się tedy, że rozumiesz i poj- 
miesz moję stanowczość w podobnych okoliczno- 
ściach. 

„  — Jeżeli jesteś moim przyjacielem, Morcer- 
fie, wyrazy twoje, w AS tonie przed chwi- 
lą wyrzeczone, wkrótce przyjaźń te zerwać mo- 
gą... zobaczymy jednak jeszcze, tylko bez gnie- 
wu, a We A e bez gniewu przedwczesnego... 
Jesteś niespokojny, rozjątrzony i obrażony.. Po- 
wiedzże mi naprzód, co to za jeden ten twój kre- 
wny imieniem Fernand? 

— Jestto poprostu mój ojciec — odparł Al- 
bert —pan Fernand Mondego, hrabia de Morcerf, 
stary żołnierz, co w dwudziestu bitwach się po- 
tykał. Szlachetne rany tego człowieka chcąc dziś 
obrzucić błotem. 

— To tedy twój ojciec! — zawołał Beau- 
champ. A! — to zupełnie coś innego teraz pojmu- 
ję kochany Albercie, twój gniew. Przeczytajmy 
Jeszcze raz. 

I znów odczytał atykulik wyraźnie: 

— Gdzież tu widać — zapytał Beauchamp— 
że ten Fernand, o którym w dzienniku mowa, 
jest twoim ojcem. 

— Wiem o tem dobrze, że wyraźnie tego 
nie widać, ale ludzie jednak się łatwo domyślą. 
Chcę zatem, aby ta wiadomość, jako fałszywa, 
odwołaną była. 

Na wyraz 'cheę' Beauchamp spojrzał na 
Morcerfa, a potem spuścił natychmiast oczy i my- 
ślał przez chwilę. 

—.()głosisz tedy wypadek ten za fałszywy, 
wszak tak, mój Beauchamp? — powtórzył Morcerf 
ze wzrastającym chociaż zawsze powściąganym 
gniewem. 

— Dobrze rzekł Beauchamp. 

— Tego też tylko pragne! rzekł Albert. 

— (głoszę tę wiadomość jako fałszywą, ale 
wtenczas, gdy będę przekonany, że jest fałszywą. 

— Jakto? 

-- Tak, bo rzecz warta wyjaśnienia i ja ją 
wyjaśnię. 

— Ale jakiegoż pan potrzebujesz tu wyja- 
śnienia? — rzekł Albert, puszczając wodze pope- 
dliwości. Jeżeli nie wierzysz, aby to był mój oj 
ciec, oświadcz to natychmiast, jeżeli zaś prze- 
ciwnie sądzisz, zdasz mi rachunek z tego przeko- 
nania. 

Beauhcamp spojrzał na Alberta ze zwykłym 
sobie uśmiechem, obejmującym wszystkie naraz 
odcienia namiętności. 

— Panie?! — odrzekł=ponieważ tak się uty- 
tułujemy —jeżeliś przyszedł tu żądać odemnie ra- 
chunku, należało z początku od tego zacząć, a 
nie mówić mio przyjaźni i inych tym podobnych 
rzeczach, których Bóg wie naco cierpliwie od pół 
godziny słucham. Tak więc w tym tonie mamy 
z sobą odtąd mówić! czy tak? 

— Tak, jeżeli nie odwołasz nikczemnej po- 
twarzy! 

— Prosze bardzo bez groźb, panie Fernand 
Mondego, wicehrabio de Morcerf: gróźb nie zno- 
szę od nieprzyjaciół, a tem bardziej od przyjaciół. 
Chcesz tedy, abym wiadomość o generale Fernand 
odwołał, wiadomść, w której, daje na to słowo 
honoru, żadnego nie miałem udziału. 

— Tak jest, chcę —rzekł Albert, wpadając 
coraz bardziej w rozdrażnienie. 

— Tak, bić się będziemy? —rzekł następnie 
Beauchamp z tym samym spokojem. 

— Tak jest odpowiedział Albert podniesio- 
nym głosem. 

— Dobrze — rzekł Beauchamp — to moja 
ostatnia odpowiedź; wiadomości tej ja sam nie 
umieściłem, nie wiedziałem nawet o niej, teraz 
jednak postępek pański zwrócił na nią całą moję 
uwagę; rzecz więc ma być w zawieszeniu, do- 
póki wiadomość nie będzie odwołaną lub po- 
twierdzoną przez tego, od kogo pochodzi. 

— Będę miał tedy honor — rzekł Albert, po- 
wstając — przysłać panu moich świadków, z 
którymi ułożysz się o broń i miejsce. 

— Bardzo dobrze, kochany panie. 

— Dziś wieczorem, albo najpóźniej jutro 
spotkamy się tedy... > 

— Tak być nie może! ja niezawodnie stanę, 
kiedy będzie potrzeba, a zdaje mi się, iż mam 
prawo oznaczyć czas, ponieważ jestem wyzwa- 
ny; otóż mnie się zdaje, jak powiedziałem. że je- 
szcze czas nie nadszedł. Wiem, że doskonale ro- 
bisz szpadą, ja także niezgorzej nią robię; 
wiem, że na sześć strzałów zaledwie chybiasz, ja 
mniej więcej to samo potrafię; wiem, że poje- 
dynek między nami będzie bardzo stanowczy i 
ostry, ponieważ ty jesteś” mężny i ja.... zdaje 
się, że kroku dotrzymam. Nie chciałbym tedy 
narażać się na pewną śmierć, albo też zabijać 
ciebie bez powodu. Do mnie należy teraz kwestyę 
tę kategorycznie ułożyć, czy obstajesz przy tem 
odwołaniu tak dalece, iż, jeżeli nie zrobię tego, 
to mnie zabijesz, chociaż powiedziałem ci i 
powtórzyłem i zapewniłem na honor, żem zu- 
pełnie o tem nie wiedział, że ci nawet teraz 
jeszcze oświadczam, iż niepodobna komukolwiek, 
jak tylko temu, co ogłosił, odwołać wiadomość?... 


Ciąg dalszy nastąpi. 


GASETA POLSIEAM, 


POSZUKIWANIA. 


NNG 


Ugtoazania pod tą rabryką kosrtulą na jeden 
ras kO centów, na trzy razy dolara. 


Józet Łozowski, który 
rzed 12 laty przybył do Chicopee, 
Mass. poszukiwany jest przez 
Jana SŚmolińskiego i Katarzynę 
żonę, a siostrę J. Łozowskiego. 
Kto mi poda jego adres otrzyma 
$5.00 nagrody. Jan Smoliński, 94 
Front st., Chicago, Il. (49) 


MLECZARNIA w starem wyro- 
bionem miejscu jest na sprzedaż. 
Adres: M. Górny, 108 W. Division 
st., Chicago, Ill. (x) 


piec DA o "AE |. 

GRUNTA! Jest w stanie Wa- 
shington 16 tysięcy akrów dobrego 

untu w jednem kawałku do roz- 
Ha na homesteads po 180 akrów 
każdemu. — Szczegółów udzieli A. 
Ossowski, 99 Dearborn ul , Chicago, 
Ill., biuro Union Pacific kolei. (49) 


TANIO na aprzedaź farma 90skrów, uprawnej 
rol! 40 akrów, reszta las, póRorapiątrowy dom 
mieszkalny, obazarne stajnie, a*odoły, wozownia 
1 waselkie narzędzia farmerskie. Grunt bard»o 
urodzajny. F:rm* znajduje a'ę o pół: odz ny 
jazdy od ludingion, Mich., słynnym padła owo- 
cowym w Michigan. Po bliższe azczrgćły piezcie 
do C. F. Weaham, 850 ho, Clark et., Chisago, 
ni. ; 
O 


Tomasz i Wawrzyniec 
Pisanka poszukiwani są przez 
swego kolegę Bernarda Sebar- 
skiego, 558 N. 24th st., Phila- 
delphia, Pa. 


paź a 

MALARZ pokojowy i dekora- 
cyjny z praktyką ukończong'w Eu- 
ropie poszukuje zajęcia. Adres: 
Paweł HSM. Lethbridge, Alta., 
Canada, N. W. T. 


FARMY ha sprzedaż tanio. Kto 
chce nabyć dobrze urządzoną farmę 
za niską cenę, niech się zgłosi do 
Andrzeja Dembiczuk, Leo, Minn. 


KELNER fachowy, niedawno 
przybyły z Europy poszukuje za- 


ęcia Wincenty Piotrowski, 945 
dlytoim ave., Chicago, Ill. 


INTELIRGENTY mężczyzna, 
młody i zdrowy, poszukuje zajęcia 
u kiem lub na plebanii. Adres: 
Wincenty Piotrowski, 945 Clybourn 
ave., Chicago, Ill. 


ar opa 
Ludwik Szuba pocho- 
dzący z gub. suwalskiej, wsi Biało- 
brzegi, poszukiwany jest przez 
swego brata Aleksandra Szuba, 
box 31, Jewett City, Conn. Kto 
mi poda jego adres olrzyma $5 00 
nagrody. (1 


Michał Gurgacz, rodem 
z Jasienicy w Galicyi, poszuki- 
wany jest przez swego znajomego, 
Franciszka Markowskiego, Soldier, 
Pa., Jefferson Co. 


FARMA tanio na 'ssrzedaż, 
obejmująca 80 akrów, 40 pod 
pługiem dobrej urodzsinej ziemi, 
20 akrów łąki, u reszta las. Piękne 
zabudowania, studnia, wszelkie 
sprzęty rolnicze, blisko szkoła 
angielska i targ. Po szczegóły 
iszcie do Anton  Zelaskowski, 
Gilman, Minn., Benton Co. 


Benedykt Bernatowicz, 
rodem z gub. wileńskiej, prze- 
bywający w Ameryce od 12 lat, 
poszukiwany jest przez swego 
brata Michała Bernatowicza, box5, 
Greenland, N. H. (50) 


Andrzej i Stanisław 
Jędrzejczak, rodem z Ja- 
rząbkowa w Ks. Poznańskiem, do 
niedawna przebywający w Mil- 
wankee, Wis., poszukiwani są 
przez swego brata Wincentego 
Jędrzejczak. Adres: Gazeta Polska, 
532 Noble st., Chicago, Ill. (51) 


ka” St. Malec ma paczkę na 
poczcie w St. Benedict, la. 


Franciszek Pacewicz, 
rodem z gub. grodzieńskiej, poszu- 
kiwany jest przez swego kolegę 
M. Malinowskiego, 102 Devenport 
st, Cleveland, O. (50) 


KaroliStanisław To- 
warniocy zam eszkali w Chi- 
cago, raczą podać swój adres bratu 
ciotecznemu: Adamowi Nemec, St. 
Joseph's Home, 117 Broad st., 
New York City. 


| ian 
Józef Makowski, rodem 
z gubernii płockiej, poszukiwany 
jest przez swego brata Juna Ma- 
kowskiego, box 269, Morrisville, Vt. 
100 ROBOTSTKÓW potrzebe do dn 


ko 
węgla w p łdniowyc at: nach. Dobra Frrr 


paak agunt, 122 La Salle et., roem 6, Chicago, 
E 5 


Kto chce 


Gwiazdkę cokolwiek pieniędzy, 
może za mojem pośrednictwem 
posłać choćby najmniejszą kwotę 


do każdej części kuli ziemskiej. 
` W. Dyniewicz. 

j Rodacy obstalowujqe 
Opłatki. Seaga pepade c 
mieć na Gwiazdkę opłatki, nw chaj 
dołączą 10c. Samych opłatków (bez 
książek) nie wysyłamy, bo się 
w przesyłce niszczą. 

plaga, grasujące jak 


W.Dyniewicz. 
1 zaraza wśród lndzi, 
czyniąc tysiące rodzin nieszczę- 
śliwymi. Najleprzem wypróbowa- 
nem lekarstwem przeciw pijań- 
stwu jest proszek, wynaleziony 
przez specyallstów, który użyty 
z pokarmem albo napojem, wyle- 
czy z tego chorobliwego nałogu 
najzorszego pijaka. Cena 1 dolar. 
Oprórz tego mamy rozmaite le» 
karstwa na wszelkie choroby. 
Adres: K. MOTYKOWSKI, 920 


swym krewnym lub 
znajomym posłać na 


PIJAŃSTWO! 


to najstraszniejsza 


Milwaukee Ave. Chicago, Ilis, 
Na odpawiedź załączcie 4c w znaczkach. 


Podług 
PRAW NIEMIECKICH 
rabiany, jest znakomitym przeciw 


INFLUENZY, 


Reumatyzmowi, Neuralçii, itd. 
DRA RICHTERA sławny w świecie 


ŚKOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER. 


Prawdziwy tylko z ochronne markjKotwiea”| 
Jedno z licznych świadectw lekarskich : 
New York,d.I2 Czerwca 189% 
W chorobach jakilnftuenza. 
Kolki.Reumatyzm itp.Pański 
*KOTWICZNY PAN DPELLEP. oka- 
zał sie środkiem znakomitym, 

dającym żądanąułąga, «ioler: 3, A 

que 


259440 Letart | 


25ct. ś BO<t. u wszystkich aptekarzy tub u 
F. Ad. Richter £ Co.,213 Peari St., New Fork. 
i A 
36 zr ZLOTYCH" MEDALI. Æ 
olecany przez znakomitych lekarzy, 
Aa hurtowngych i czastkowych dro- Lo 
stów, Duchowieństwo, iti. „gó 1 


Wiadomości Miejscowe 

TRZEJ rozbójniey, któ- 
rzy dnia 30 września uzbro- 
jeni w rewolwery napadli 
na biuro kompanii kolei u- 
licznej przy ulicach State i 
6lej, zastrzelili dwóch ludzi, 
i dwóch i ngroh niebezpiecz- 
nie postrzelili, zabierając w 
gotówce $2,250, zostali -w 
piątek zeszłego tygodnia u- 
jęci po rozpaczliwej walce 
w stanie [ndiana na grani- 
cy stanu Illinois. 
Zbrodniarzami są Piotr 
Niedermeier, H. Van Deine 
i M. Roeske. Dopuszczali 
się oni różnych nadużyć w 
Chicago, od dłuższego cza- 
su, aż w końcu zdradził 
ich spólnik zbrodni niejaki 
Gustaw Marx. | 

Przez długi czas policya 
nie mogła wykryć morder- 
ców a ci tymczasem podzie- 
liwszy się pieniędzmi skra- 
dzionemi kompanii tramwa- 
jowej, wyjechali razem do 
Denver Colo., lecz po ty- 
godniu powrócili do Chica- 
go. Grustaw Marx podpadł 
pod uwagę policyi, gdyż nie 
robił, a ciągle tracił pienią- 
dze po szynkowniach. W ze- 
szłą sobotę, gdy Marx na 
rogu ulic Addison i Robey 
traktował w salonie gości 
rozmaitemi napojami i roz- 
rzucał pieniądze, zbliżył się 
doń detektyw Quinn i Blau]. 
|slarx spostrzegłszy poli- 
cyantów, doby? rewolweru i 
położył trupem (Quinna, lecz 
postrzelony w rękę przez 
drugiego detektywa Blaula, 
poddać się musiał. Ranione- 
go rozbójnika odwieziono do 
szpitala i po opatrzeniu ra- 
ny, która była lekką, gdyż 
był postrzelony w rękę, 
odstawiono go na stacyę po- 
licyjną. 

Tu zeznał Marx wszystko; 
rzyznał się do współudzia- 
u w zbrodniach, popełnio- 

nych wraz ze wspomnianymi 
rozbójnikami i wskazał im 
miejsca gdzie się znajdują. 

W trop za zbrodniarzami 

wysłano policyę, która ich 
znalazła w pobliżu Tol- 
leston, Ind. Po rozpaczli- 
wej walce, w której padło 
dwóch policyantów, podda- 
li siętrzej rozbójnicy i na 
stacyi policyjnej w Chicago 
zeznali wszystkie swe zbro- 
dnie z zimną krwią. Przy- 
znali się do wszystkiego i 
oświadczyli, że zabili 7 osób 
i byliby zabili znacznie wię: 
cej, gdyby, ich był Marx nie 


annene A 


zdradził. Zbrodniarze bedą 
oddani pod sąd przysię- 


głych, a wyrok zamieścimy 
po skończeniu tej niesłycha- 
nej w historyi zbrodni. Po- 
licya sądzi, że do tej szajki 
należy więcej opryszków. 

„ STRAJK służby tramwa- 
Jowej, zatrudnionej u Chica- 
go City Ry. Co., jak już 
czytelnikom wiadomo, za- 
kończył się w zeszłym -ty- 
godniu. Strajkierzy powró- 
cili do pracy po strajku 
trwającym 13 dni. Zakończe- 
nie strajku przypisać należy 
mayorowi miasta i komiteto- 
wi wysadzonemu z łona ra- 
dy miejskiej, usilnie pracu- 
Jącemu w czasie strajku nad 
załatwieniem sporu. Po dłu- 
gich targowaniach zgodzili 
się strajkierzy na oddanie 
niektórych punktów spor- 
nych pod sąd polubowny. 


Nie wiele jest tych punk- 
tów, a z załatwienia ich 
strajkierzy wielkich korzy- 
ści nie odniosą. Tylko dwa 
punkty sporne — skała pła- 
cyi godziny pracy zostaną 
oddane pod sąd PRGówńy: 


Inne kwestye stawione przez 


przez strajkierów zanie- 
chane. 

Skala płacy ma być uło- 
żona na wartości pracy ro- 
botnika, a nie w porównaniu 
ze skalą płaconą przez inne 
kompanie. Robotnicy oba- 
wiali się bowiem, aby po- 
równanie to nie wypadło na 


ę|ich niekorzyść. Kompania 


zapewnia, że płaci lepszą za- 
sługę swym robotnikom w 
porównaniu z innymi kom- 
paniami. 

Co do godzin zatrudnie- 
nia, to proponowany jest no- 
wy rozkład pracy. Obecnie 
rozkład ten jest dla niektó- 
rych robotników, zwłaszcza 
początkujących, bardzo u- 
ciążliwy 1 niedogodny. 

Trzeci warunek zastrzega, 
że kompania ma przyjąć 
wszystkich do pracy się 
zgłaszających strajkierów 1 
nie ma wydalać od pracy ro- 
botników, dla tego, że ci na- 
leżą do unii. Tu jednak 
kompania zaznacza, że nie- 
przyjmie tych, którzy się 
podczas strajku dopuścili 
wybryków. 

Wyniku tego w żadnym 
razie nie można nazwać zwy- 
cięstwem robotników. Pra- 
wie żadne ich żądanie nie 
zostało uwzględnione. Kom- 
pania uparła się przy swoich 


warunkach, a strajkierzy 
chociaż nie radzi, na nie 
rzystać byli zniewoleni. 


`o też między niektórymi 
panuje niezadowolenie. 

Aby niezadowoleniu zapo- 
biedz i do rozprężenia w sze- 
regach robotników niedo- 
puścić, przewódzcy ich za- 
pewniają, że wszystko skoń- 
czy się pomyślnie i że w 
końcu robotnicy zyskają 
przy arbitracyi. Robotnicy 
zyskają wiele, jeśli godziny 
pracy zostaną lepiej uregu- 
lowane. 

W tych dniach nie przy: 
jęci do pracy przewódzcy 
strajkierów w liczbie 60, 
przybyli do biura mayora 
Harrison prosząc go, aby się 
wstawił za nimi u kompa- 
uii gdyż chcą pracować, a 
pracy nie mają. Harrison 
nie dał im stanowczej odpo- 
wiedzi. 

NIEJAKI Matrowski zo- 
stał skazany na zapłacenie 
$50 kary za utrzymywanie 
składu starzyzny bez licen- 
cyi. Zona jego Marya Ma- 
trowska postanowiła osobi- 
ście widzieć się z mayorem 
Harrisonem i prosić go o 
darowanie kary mężowi. U- 
brała się więc w futro war- 
tości $220 i w uszy włoży- 
ła kolczyki z brylantami 
wartości $1,000 i tak uda- 
ła się do City Hall, lecz 


w przedsionku tejże hali 
poszła po rozum do gło- 


wy i wyjęła brylanty z u- 
szów, zawijając w chustecz- 
kę. Gdy mayorowi opowie- 
działa, jaka to ona jest bie- 
dną i ma męża suchotnika, 
którego chce wysłać do Co- 
lorado, mayor ulitował się 
nad nią i kazał swemu przy- 
bocznemu adjutantowi iść i 
zbadać stan jej męża i całe 
położenie materyalnę. Gdy 
wysłannik mayora przybył 
! do mieszkania Matrowskich, 
zamiast suchotnika ujrzał 
tęgiego zdrowego chłopa, 
któremu się ani śniło choro- 
wać. 

Na dobitkę pani Matrow- 
ska podniosła wrzawę, że 
zgubiła jeden z brylanto- 
wych kolczyków i ofiarowa* 
ła $50 nagrody, kto jej zgu- 
bę wróci. 

Wówczas wysłannik ma- 
yora p. Merinbaum oświad- 
czył, że gdzie są tacy su- 
chotnicy kupujący żonom 
kolezyki za $1,000, wówczas 
nie można ich uwolnić od 
kary za przekroczenie prawa. 

W przedsionku ratusza za- 
rządzono poszukiwanie za 
zgubionym brylantem, któ- 
ry znaleziono i kobieta nie- 
tylko musiała zapłacić 
kary, ale i dać $50 za swo- 
ją zgubę, stosownie do o- 
bietnicy. 


[NDYKÓW zabrakło w 
Chicago i wielu mieszkań- 
ców w dniu dziękczynienia 
musiało się obyć 
bez tradycyjnego obiadu 
indyczego. Rzeźnicy podnie- 
śli wskutek tego braku ce- 
nę na indykach do wysoko- 


strajkierów zostały ubite i|ści od 22c. do 28c. za funt. 


Świnia — na dywanie. 


Janie — Janie a cóż. tu 
świnia robi na dywanie. 

E! proszę Jaśnie Pana — 
Czasem i Jaśnie Pani też 
się tak przewraca, a Jaśnie 
Pan nie krzyczy na mnie... 


Listy Polskie na Poczcie. 


mna 


166 Bazan A Hi Osusk J 

7671 Baznos W 945 Otymic L 
768 Bazyk A v46 Palarz A 

735 Bialk A 949 Padryńska W 
778 Blarcewicz E 9350 Pajak J 


781 Broer W 958 Pawai owski F 
v60 Ho .eswa A 

961 I?oderzaj Il 
963 Fópka A 

264 Praamowski W 
467 Racsowna Z 
963 Radzew! z A 
0 Kapczak M 

971 Rafat W 

9682 ttolowski P 


783 budni onka M 
784 Bulanda M 
786 B;rdaa B 

80 Debrowski J 
819 Uabryjel I 

821 Gawlyk J 

845 Ginalska A 2 
884 Grzegos:ko M 
8% Grupiec 8 


587 Gapiński R 966 Rybiński J 
s39 Gomi> A 1 Sapecki S 
889 Gurarz N 7 

Sil Haseńsai J 1008 errata) p 
£56 Janiak F 1009 Bliwa B 


860 Joukowaki G 


Uld 8 
B63 Jewaniński i A m ESZIW, 


1015 Noenowski M 


861 Jochyniak J ui? 

a365 Kacprowicz T 1021 Area 
806 Kaczmarek J 1022 Stanek A 
88: Kasi m waki M 1080 *tyryfńska R 
S7' Kasuba J 1031 Suba A 


373 Ka atofik A 
m9 Knazowicz M 
884 Ko'an W 

881 Kołodziej J 
885 Konizowski A 
888 Korczeweki O 
880 Kowaiaka W 
89 Kowalik F 
897 Krusayńcki E 
899 Kujawski P 
901 Kulizosski W 
902 Kurek M 


1032 Sarhwatko W 
1034 Swiatek B 
1086 Szyna ski S 
1087 Saanocka P 
1088 Szewcz k W 
1089 Szewczyk W 
1042 Tabisz Z 

1061 Wasilowski S 
1066 Wejnerowski L 
1063 Wh igos M 
1069 Wierciech J 


906 Kylmon W 1071 Wi to J 

Qu8 Laszlo M 1075 Witkiewicz P 

916 Malanowski J 1077 Wiladek W 

919 Malecki J 1073 Wolakowna L 
mö Mazlerz J 1079 Wojriechow ska Z 


920 Miokiawicz 8 1081 Woźn ak J 


vs2 Niemiec F 1082 Wrona D 
938 Niem ec 8 1083 Yns:ko M 
947 Ob zut J 1084 Za qc N2 
240 Opalińa: I W 1385 Zaremba J 
943 Oamahski A 1087 Zdziąrski W 
B43 Oseaski J 1091 Zi liński I 


14 m A) 
CENY TARGOWE. 
CHICAGO, 2 Grudnia, 1903. 
MĄKA: Deczza 
Zimowa patents 
Najlepsza wiosenna 
Żytnia zimowa 3.80— 3 0 
PSZENICA ZIMOWA (busse!) 


No. 4 czerwona - 80 
No. 8 czerwona 78-83 
No, 2 czerwona 79 
No. 4 twarda 68 -72 
No. 8 twarda 10 
No. 2 twarda 
No. 3 twarda 
PSZENICA WIOBENNA (bussel) 
No. 3 czerwona 18—80 
No. 2 czerwona 81 
No. 4 twarda 1c— 
No. 8 twarda 18 79 
No. 3 twarda 19—8116 
No. 8 blała 11% 
ŻYTO (buszel) 
No. 3 51 
No, 8 54 
No. 4 51 
KUKURYDZA (buszel) 
No. 4 88 — 4316 
No. 3 42—45 
No. 3 żółta Sá 
No. 3 4 
No. 8 biała 40—44 
No. 8 żółta 43 -463% 
OWIES (buszel) 
No. 3 85 
No. 2 biały 33 
o. 8 84 
No. 8 blaty 86—873 
No. 4 83 
No. 4 bl 383—8716 
Btandard 3815 
SIANO (1000 fantów) 
Wyborna tymotka 18.00—17.00 
No. 1 13.00— 18.00 
No. 2 11.50 
Wieprzowina (100 funtów) 12.25 
Bmalec 8.47 
Żeberka 7.81 
BŁUMA (1000 funtów) 
Żytnia 8.03—9.00 
Pszeniczna 8.00—6.50 
Owsiana 6 00— 6.75 
Ryżowa 8.75 
PRODUKTA MLECZNE: 
Ber Young America 11 
Ber twins 10 
Ber brick 1 
Szwajcarski 11—13 
Limburski 10 
Masło śmletankowe 2316 
Firsta 21 
Seconds 16 
Dalriea 18 
Jaja, (vuztn) 30 
Niesortowane 28 
DRÓB (funt) 
Kury (żywe) 7 
Indyk! (żywe) 12—1 
Kurczęta (żywe) os 
Kaczki 114 
Gęsi tuzin 6 0— 9.00 
OWOCE 
Jabłka (beczka) 1.50—1.75 
Cytryny (pudło) 8 50— 4.50 
Banany (pęk) 50—1.75 
Gruszki (buszel) 60—90 
KARTOFLE 55—170 
Słodkie 40—50 
JARZYNY 
Cebula worek 50—1.00 
Zielona buszel 1.00 
Kapusta 100 główek 1.50 -9.25 
Ogórki worek 50—60 
Groch zielony, buszel 75—1.00 
W strękach 1.50—2.00 
Pomidory buszel 15—).50 
BYDŁO 
Wor tuozne 5.00 —5.70 
Zwykłe 4.00 — 4.60 
Cielęta 8.50—6.75 
Świnie tuczne 1.00—7.50 
Proalęta 5.00—6.77 
Owce 8.50— 5.70 
Jagnięta 8 50—5 40 


Farmerzy Polscy 
Uwaga! 

Polska firma komisyjna (com 
mision house) pragnie utrzymywać 
handlowe stosunki z polskimi far- 
merami w Stanach Zjednoczonych 
przeto farmerzy mogą z nami po- 
rozumieć się i wysyłać nam wszelkie 
produkta jako to jaja, masło, ser, 
owoce, jarzyny, warzywa, kartofle, 
itd. itd. Znajdujemy się w samym 
środku rynku chicagoskiego i odbyt 
jest znaczny i przyniesie dobre 

orzyści. J. C. Palt & Co., 181 W. 
Randolph st., Chicago, Ill. 


Scena Chicagoska. 


BUSH TEMPLE 
Chicago ave., i Clark nl. 
Od niedzieli 29 listopada odgrywany 
będzie piękny dramat “THE DAIRY 
FARM.” 


TEATR CLEVELAND 
Wabash i Harrison. 
Od niedzieli, dnia 29 listopada od- 


grywany będzie w teatrze Clevelanda 
piękna sztuka “KAPITAN BWIFT.” 


niędzy i koszta przesyłki. 


Na 179. — Piskay made, kolar bruastey 
okała skurałza, na omyczkiem, kalsfozoq w pa 
da'miku paputewem | t kuątką izerikcyjną © 
żodaiia (ena $150 


porz 


Wiolka skola, model Hiradiez 
aaa bn 


Na 4%. - 
rsa, ta skrzypce bargo gaiaska 
w. tals wykotczeni» kardne zgrabne | doba Ko. 
la ana krunainy. |netrumoal dający dokona 
ły los. Padske za skr 
podrto kalałowu: | tracka 


DARMO. Kto przyśle od razu wszystkie pieniądze otrzyma w prezencie śliczną 
HARMONIKE ustną. Kto chce sprowadzić droższe lub inne instrumenta 
niechaj pisze po Wielki Ilustrowany Katalog Polski. Adresować należy: 

THE MARION SUPPLY CO, 


Słabi i niedołężni 
mężczyźni 


niech sią n'e obawiają pisać do mnie. Nie mam 
najmniejszego zamiaru naciągania was. Pragną 
jedynie polnform.wać was a jekarstwie niwe- 
czącem wazejkie choroby mgske. Cierpiaiem 
pigez długie lata s powodu nadużyć młodości 
na polvcyę, fozszerzenie żył utratę męskości 
1 pamięci, perwowość i t. p. W nad.iei znale- 
zienia pomocy i ratunku wydałem setkj do- 
larów na specyalistów, pasy elektryczne i le- 
karatwa, byłem xaeypywany przesyłkami le- 
karstw próbnych (free samples) tak pocztą jak 
if przez C. O. D., przez najrozmajtszych szal- 
bierzy | naciągaczy. Nieomal zupełnie zrujno- 
wany, udałam się d. Europy by zasięgnąć rady 
eiL specyalinty. Ten przepisał mi le 

aratwo, które wyleczyło mnie nuj>upełniej | 
dziś czuję się lepiej n'ż kiedykolwiek w życiu. 
Recepig «tego znakomitego lekarstwa posiadam 
do dziś i w razie potrzeby poszię ją każdemu 
w kopii wraz z potrzebnemi fotota. am! bez- 
piatnie — można z niej otrzymać lekaratwo 
w każdej lepszej aptece za małą cenę. Uleczyło 
sią jut tak setki osób, 


Piszcie do mnie dzisiaj Ja nie jestem oszust 
i nie mam nic do sprzedania lub wysyłki przez 
C. O. D. i nazwisko | adres wasz zatrzymam 
jako święty sekret. Jeśli byńcie oC sią 
o jakiejkolwiek mojej nienczciwości, pozwalam 
wam ogłosić mnie w gazetach. Adrea: C. H. 
BENTSON. R. Box 622. Chicago, 11]. (51) 


NALEPINSKI MDSE.CO 


. 
À 


151317511] 


PLL OVA 
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Od nas można kupić co tylko jeden 
sobie życzy. Zanin kupisz od in- 
nych, przyślij nam na powyższy 
adres Ze markę po ćIllustrowany 
Przewodnik dla Kupujących.” 


Żadna Kobieta 
nie jest piękną 
jeżeli nie używa Dra Bonker'a 


Complexion Cream. 


NA SPRZEDAŻ W APTECĘ 


XELOWSKIS PHARMACY, 


709 Milwaukee Avenue, 


CHICAGO, - + » +- ILLINOIS, 

Spytajcie się o swych przy- 
jaciół o Dra Bonker'a Mydle 
na twarz, cena 25c i o Dra 
Bonker'a Pigułkąch na roślin- 
nych,gwarantowanych, że wy- 
leczą zatwardzenie. Cena 25c. 


Nowe książki do nabo- 
Żeństwu. 


Chwała Boża, zbiór nabożeństwa ka- 
tolickiego, zawierający w sobie nab 
żeństwo przy Mszy św. po Spowledzi i 
Komunii św., do Najśw. Maryi Panny, 
do Świętych Pańskich, modlitwy na 
ałówniejsze uroczystości roczne, oraz 
pieśui kościelne. (jprawna ozdobnie w 
miękką cielęcą skórkę, wyzłacane brzegi 
i okładki, (No. 4c). Cena $1.00 


Oitarzyk Polski, książka do nabo- 
żeństwa, ułożona z polecenia ka. arcy- 
biskupa Dunina dla wszystkich katoli- 
ków. Oprawna ozdobnie w miękką 
cielęcą skórkę, wyzłucane tytuliki i 
brzegi, (No. 4c). Cena $1.00 


Wyborek modłów i pleśni dla kato- 
lików wszystkich stanów, z dodatkiem 
Nieszporów, Psalmów, Drogi Krzyża 
Jezusowego, Gorzkich Żall Í najwięcej 
używanych pieśni kościelnych. Opra- 
wna twardo w skórkę, ozdobiona wy 
złacanymł wyciskami i złoconym tytu- 
likiem 1 brzegami, z pozłacuną klamer- 
kx, Coś piękuego I niebywałego, (No. 
41g). Cena 81.35 


REUMATYZM leczy szybko i 
skutecznie **Kuflewskiego Reuma- 
tyczna Kuracya”. Lekarstwo to 
jest preparowane przez pierwszo- 
rzędnych specyalistów doktorów. 
Cena 50c i $1.00. Adres: The 
Kuflewski's Pharmacy 1335 W. 
22nd st., Chicago, III. (x) 


sów skrzypoe. h 
te ad mha IT 
buorowogo bicae c: 
skiej padły Mają sasko 
sm wemnętrize pk 


PRZYSŚLIJCIE NAM TYLKO JEDNEGO DOLARA 


a wyślemy wam do obejrzenia jednę z następujących 
SKRZYPIEC LUB KLARNETÓW 
Jeżeli się wam będzie podobało to zapłacicie agentowi expresowemu resztę pie- 


go u najzżcin 
org 


rach A, Bb lub C. 


Taki san gim 
| . 


ss 


171 Milwaukee 


Podajemy ponitej spis klarnetów, które są robione z Grenad:lla drzewa i s4 
najlepsze instrumenta za le pieniądze. 


No. 1. Grenadilla drzewo, 6 kluczy mosiężnych, oprawa mosiężna. w lite- 


(ena - à 6.00 
No. 2, Grenadilia drzemo, 6 mosiężnych kluczy, oprawa mimięlna, w lite: 
rach D lub Eb. Cenas ~- < <.  - + n a. . HO 
No. 3. renadilia drzewo, 10 memieòko stebrnych kluc J, oprawa oie: 
miecko srebrna, w literach A. hb lub C. Cesa - . OU 
No, 4. Grenadilla drzewo, 1U niemiecko arebinych kluczy, uprawa nie» 
miecko srebrna, w literach D lut Eb Cena 2 #0 
No, 5. Girasdilis driva, i I 
mote Imperial. głos bardzo dobry, 13 mes 
mie ko srebrnyci, kluczy, 2 pre: ścionki, korkowe eE «a 
Memu Alberta, w literach A, Bb lub Ć. Cena t 31500 


lak No. 5, różnica tylko w Kterach D lob Eb 


Ave., 


CHICAGO, ILLS 


ków i ogólne osłabienie. * . 


działalności. 


DR. PETER 


112—114 So. Hoyne Ave., 


Choroba Nerek 


jeat przyczyną przedwczesnej śmierci tysłęcy ludzi każdego roku. 
Nie ma choroby niebezpieczniejszej i straszliwszej. 
pierwsze objawy—ból w krzyżach, bezsenność, napuchnięcie człon- 


14 
® 1 
Dra Piotra 
wywiera specyalny wpływ na nerki, te naturalne filtry ciała, — 
Usuwa zużytą materyę, która je zatykn I pobudza je do naturalnej 


Nie jest to lekarstwo apteczne. 
scowych agentów albo wprost u właściciela. 


Uważujcie na 


Giomozo 


Da nabycia u miej- 


FAHRNEY, 


CHICAGO, ILL. 


Bilety z powinszowanimi. 


Odebraliśmy z Europy bardzo pię- 
kne bilety zpowinszowaniami ozdo- 
bnie wykończone w piękne widoki 
i desenie kolorowe, które sprzeda- 
jemy po następujących cenach: 

BILETY z powinszowaniemi 
Nowego Roku, 6 sztuk za 25c, 25 | 


sztuk za $1. 

BILETY z życzeniami Wese: 
łych Świąt 6 za 25c, 25 sztuk za 
81. 

BILETY z powinszowaniem i 
mienin 6 sztuk za 25, 25 sztul 
za $1. | 

W. DYNIEWICZ. 


TYTORIU,CYGAR, PAPIEROSOW I TABAKIDO ZAŻYWIAMIA 
Fabryka ta sprzedaje po znitonych cenach. 


Turecki tytoń fantpa $1.50, 
75c | $1.00. Tytoń do fi 
Tabaka do zażywania funt po 


aczek a6c 1 45c. 
ajk! różne od 10c do $5.00. 
$1.60, $1.86. $2.50 1 


ajki LOigara clipping' funt 25c. Rosyjski tytoń do fajki funt 
1 Æc. Papieroay z tureckiego tytoniu sto 


$1.75, $2.00, $2,50, $3.00, $4.00 1 $5.00. Tytoh rosyjski 50e, 60e, 


40c. 


1 
Maszynki do ponien sztuka po 10c Gilzy do papierosów setka po 7c 10e hiia unt a 
Sbc, 


rniczki gruszkowe, jabłonkowe |! orzechowe 8c 
ygara sa pudełko z 60 axtukami Bc, 8.0, p, 40, 
$3.00. Mate cygarka za sto sztuk po S5c, 75c, 90c i $1.35 1 ty- 


tonierki od 10c do $2.00. Herbata rosyjaka E. Bi Popowa po $1.10. 


MAGES $ TRACKT, 77 


HILWACKKKE AVE, 
€HIC460, ILLINOIS. 


Wybor pism Maryi Konopni kl, ubl 
leuszowe wydanie ludowe. Książka 
obejmująca 3844 stronic wyraźnego 
druku na pięknym papierze, zawiera 
najpiękniejsze poezye 1 kilkanaście 
pięknych powiastek. Cena egzem- 
plarza ae. 


Za wolność I lud, opowiadanie z lat 
1863-1864 przez Maryę Wysłouchową. 
Książka ta zawiera kilkanaście 
pięknych ilustracył z powstania I napl- 
sana jest tak plęknie, że czytającego 
pobudza do łez. Książka ta w każdym 
domu polskim znajdować się powinna 
jako ewangielia naszego prześlado- 
wania i męczeństwa. Cena 800 


Vivant stndlosi bibentea, zblór ulu- 
bionych płosnek t toastów ludowych 
z nutami. Kto lubi piosenki wesołe 
w Polsce ogólnie między ludem I stu- 
dentami śpiewane, 
pzieło. Cena 


Żywot Pana Jezusa w 50 obrazkach | 


składanych w kształcie książeczki roz- 
miaru 2i6x2 cale. Obrazki są wykoń- 
czone w 
skiem! podpisami na każdym obrazku. 
W każdym domu katollekim taki 
żywot Pana Jezusa znajdować się 
powinien. Cena egzemplarza tylko 25c. 


W. DYNIEWICZ. 


NUTY. 


Dwadzlieściu cztery pieśni, zharmoni- 
zował ina chór męski ułożył Jan 


Gall, Zawiera: Boże coś Polskę. Z dy- 


mem pożarów. Boże. Ojcze. Trzeci 


Maj. Pomoc dajcie mi rodacy. Jeszcze 
Polska nie zginęła. Polonez Kościu 
szki. Krakowiak Kościuszki, Kośclu 
szko | Łagienkc. Krakowiak. Na Wa 
wel, Maciek, Oddała mene moja ma 
tynka. Matuś moja, matuś. Idzie sta 
ry bez wieś. Ta nie lublu ja ni Steć- 
ka. Pieśń dziadowska. Kalina. Sko- 
wronek. Anioł pasterzom mówił. Pod- 


że góry doliny. Krakowiak. $1.50 


Śpiew Żałobny, na chór męski a' ca- 


pella, napisał St. Bursa; cens 40, 
Polonez. (Pożegnanie Ojczyzny.) 8, 
Ogińskiego, na fortepian, cena 20c 


Marsz Żunwów, wiersz W. Wolskiego 
na chór męski, opracował St. Bursa 


cena 25c 
Pleśni nasze, słowa Alkora, muzyka | 
Michała Hertz, na chór, cena 80c 


W. Dyniewicz. 


KUSNIERZ. 


V yrabla rozmalte Futra I Kożuchy 
Kaftany spodnie 1 Kamizelki ze BES 
owczych własnej wyprawy 1 ręcznego 
szycia, a także Czapki I Rękawice. 

Roblący obstalunek raczy przysłać 
jakąkolwiek miarę. 
STANISŁAW BOBOWSKI 
GOSTYN Downers Grove, Ill. 


temu polecamy to | 
80c. 


ięknych kolorach z pol- | 


kóweczki dajcie ognia. Porównaj Bo- | 


Nowe książki! l 
Porozbiorowe Dzieje Polski, 


czyli jak naród polski walczył za ojcz 
znę, opowiedział prof. T. Stemiradzki. 


Tom I. 1 II. Słowo wstępne, Pier 
wszy rozbiór Polski, 1) Konstytucya -gÝ 
Maja. 2) Drugi rozbiór Polski, 8) F 
watanie Kościuszkowskie, 4) Legie po 
skie, 5)Kalęstwo Warszawskie, 6) Kr 
lestwo Kongresowe, 7) Powstanie Lis 
padowe. 256 atronic.1) Reformy po rok 
1831, 2) Emigracya, 8) Splskl I konspi 
racye, 4) Rewolucya lat 1848 -49,5) Wol 
na wschodnia, 6) Powstanie roku 1861 
1) Okres popowsataniowy. 253 stronic. 
Cena 

Hrabia Monte-Christo, przez Aleksa 
dra Dumas, tomy: 1, 2, 8, 4,5, 6 1 7 
80c każdy, albo wszystkie raz 
za 1 
Cuda Boże we Mszy św. broszurowa 
cena 


niejsze (Z a przyszłości, t 
czące się Kościoła Św., Polski i Sł 
wiańszczyzny. Cena25 


Milioner I Smieciarz, tłómaczenie | 
nlemiecklego. Cena 8 


Poradnik dla kobiet, która chcą b 
zdrowymi, napisał Dr. Józef Złelcza 
cena 15 


Odzyskana Córka, powieść obyczajowi| 
cena 


Czort | pół kwarty wódki, opowieł 
cena 1 


8 
Nowa Sybilla zawierająca najwa 
r 


Cuda Boże w Przenajświętszym Sak 
mencie, cena 


kantyczka czyli pastorałki i Kolęd) 
w twardej oprawie, cena Ki 

Zmartwychwstanie z trumny, pĝ 
wieść z czasów powstania z r. 1863 prz 
Stefana Chorm. cena 


Piosnki, dumkl I arye narodow 
cena 2 
Piękna Aj e e cierpliwej He 
nie, córce króla Antoniusza, cesarza 
reckiego z Konstantynopola (Carogro 
która będąc u dworu, później przez 
lat pielgrzymując, wielkie utraplenii 
n:dzę cierpliwie i mężnie znosiła. CY 
na egzemplarza 


UWAGA! Wszystkie książki powlą 
ściowe, historyczne, naukowe jak | 
książki do nabożeństwa, ogłaszane dot 


2c markę pocztową. 


Tajemnica chaty wiejskiej, pora 
przez Franciszka Ksawerego Tuczyń 
skiego. Cena 


Ks. Augustyn Kordecki, przeor F 
ulinów, obrońca klasztoru częstochofj 
skiego, przez Władysława Anczycśy, 
dwoma rycinamli. Cena p 


DARMO: 


dwa śliczne pierś" 
clonki przysiije © 
nam awój adreć a my 
wam poś emy 10 azpi 
lbk do rosprzedania 
po 10c jedna. Pa roz- 
rzedaniu przyślljcie 


nam 100a my wam poślemy dwa pierścionki 2 
ma. STARJEWELRY Co. Box 106, Webster? 


PPTI . 


